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Szczególnego przygotowania wymagały 
bieszczadzkie drogi przed transpor-
tem do solińskiej zapory 50-tonowych 
elementów turbin wodnych. Gęsi wola-
ły grzecznie ustąpić drogi ollwzymom 

Transport di f f ic i le d'éléments de tur-
bines (50 t) pour le barrage de Solina 



T r w a j ą przygotowania 
do francuskicli lotów 
kosmicznych. P o w y ż e j 
model sztucznego sateli-
ty francuskiego „ A - l " . 
N i e ogłoszono jednak, 
kiedy wystrze l i się go 
na orbitę okołoziemską 

W szwajcarskie j m ie j -
scowości Mart igny 
otwarto wystawę masek 
i kost iumów ludowych, 
noszonych przez wieś-
niaków ze wszystkich 
prowinc j i Szwajcar i i , 
przy okaz j i różnych 
świąt. Pon iże j : oryg i -
nalny strój z musze-
lek z kantonu Aargau 

Czechosłowację, Austr ię 
i Jugosławię nawiedzi ły 
klęski wie lkich powodzi . 
W o d y Dunaju zatopiły 
l iczne wsie i miasta. 
Straty, zwłaszcza w Ju-
gosławii , są bardzo po-
ważne. P o w y ż e j : okol i-
ce Novego Sadu zala-
ne wodami Dunaju 
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Roland Leclerc z Cou-
tainvi l le w taki sposób 
radzi sobie z transpor-
tem wie lk ich tuńczy-
ków do fabryk i konserw. 
Zmontowana na trakto-
rze „szubienica" jest 
praktyczna i pomysłowa 

Jeden z najoryg inal -
niejszych na świecie 
znaków drogowych zna j -
duje się w Zambii . 
Ostrzega on k ie rowców 
przed słoniami i hipopo-
tamami, które zwyk ły tu 
przechodzić przez szosę 

Austral i jska tancerka 
Joannie Stuart nie jest 
byna jmnie j wie lkolu-
dem — to motocykl jest 
maleńki. Wyproduko-
wany w Japonii ma oko-
ło 70 cm wysokości „Boeing: 707'* podczas lądowania w Kansas City 

minął pas startowy i rozbił się na trzy części 
O nasyp ziemny. T y l ko trzy osoby zostały ranne 

Siedem młodych kobiet spędziło 15 dni pod zie^ 
mią, w tarocie Lacave. Oto one przy śniadaniu. 
Jak widać, niewiasty nie straciły dobrego łiumoru 

J^ P o u r g r a n d le p re -
mier satell ite arti f iciel 
français? L a date n'est 
pas encore indiquée, 
mais voici d é j à un des 
modèles. 

A M . Ro land Lec lerc 
de Couta invi l le a con-
struit u n , , écha faud " 
pour transporter plus 
fac i lement les thons à 
la conserver ie . 

A L a D a n u b e a 
quitté son lit, dévas -
tant la Tchécos lova -
quie, l ' Au t r i che et s u r -
tout la p la ine yougos -
lave. Voici une vue de 
la région de N o v y Sad. 

A A Mar t i gny , en 
Suisse, exposit ion de 
costumes carneva lesques 
en usage dans tous les 
cantons. Voici un b i -
zarre vêtement de co -
qui l lages de la région 
d ' A a r g a u . 

A L a danseuse a u -
stral ienne Joannie Stu -
art n 'a r i en d ' une 
géante. C 'est son véh i -
cule. une moto j a p o -
naise, qui mesure à 
peine 70 c m de hauteur . 

A S u r les routes de 
Zatmbie un panneau 
or ig ina l avertit : a t ten-
tion a u x éléphants et 
a u x hippopotames. 

A U n j e u n e gori l le de 
Guinée , u n l ionceau du 
Tchad et un bébé ch im-
panzé (notre photo) , ce 
dernier très à l 'aise a c -
compagnait les m a n n e -
quins venues en av ion 
à N i ce pou r la , ,Pro -
motion de l ' é légance 
a zu réenne " . 

A U n Boe ing 707 a 
manqué son atterrissage 
à Kansas -C i ty et s 'est 
cassé en trois. M i r ac l e 
— trois "blessés légers 
seulement. 

A Voici dans leur 
. .cuisine" souterra ine à 
la grotte de L a c a r e , les 

sept jeunes f emmes qui 
ont passé qu inze jours 
sous terre, 

A U n e laiterie d 'Ost -
fo ld ( N o r v è g e ) présente 
un emba l l age en plas -
tique. sol ide — comme 
on le voit. 

Modelki , przybyłe do N i -
cei na rew ię e legancj i L a -
zuroweg:o Wybrzeża, w y l ą -
dowały wraz z młodym go-
ry l em gwinejskim, lw ią t -
k iem z Czadu i szympan-
siątkiem, które świetnie 
zniosło podniebną podróż 

Norweska mleczarnia w Ostfo ld rozpoczęła sprzedaż 
mleka w specjalnych plast ikowych woreczkach. Próba 
wytrzymałości nowego opakowania, które zademon-
strowano dziennikarzom na konferenc j i prasowej» 
wypadła — jak widać na zdjęciu — całkiem pomyślnie 
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PAWŁOWSKI 
PO 
SUKCESIE 

PA R Y Ż wyraźnie darzy Jerze-
go Pawłowslciego uśmieciiem 
fortuny. Dwa razy, w 1957 i 

w 1965 roku, sympatyczny polski 
o f icer (obecnie kapitan) zdobył 
tu tytuł mistrza świata w szabli. 
Dwa razy stawał na na jwyższym 
podium, dwa razy widz ia ł swoje 
nazwisko wyb i j a j ą ce się w i e lk i -
mi czcionkami na stronicach 
sportowych pism... 

N ic więc dziwnego, że tym ra-
zem p. Pawłowsk i postanowił 
uśmiechnąć się do Paryża. Nad 
Sekwanę przyjechała p. Iwona, 
j ego małżonka, ceniona przez 
pac jentów warszawska lekarka. 
Przez killca dni śledziła zwyc ięs-
k ie zmagania męża na planszy, 
była u jego boku, gdy w salonach 
Ambasady odbierał gratulacje od 
ambasadora Druto i prezesa Po l -
skiego Związku Szermierczego, 
wiceministra Sznajdra. 

A potem... wzięła męża pod 
pachę i zabrała go na pierwszy 
turystyczny spacer po Paryżu, 
gdzie państwo Pawłowscy pozo-
stali całkiem już prywatnie przez 
kilka tygodni. 

Pani Iwona po raz p ierwszy 
znalazła się w stolicy Francj i . 
Małżonek był więc j e j „c icerone", 
a niedyskretnie towarzyszył im 
nasz fotoreporter Władys ław 
Sławny. 

Jerzy P a w ł o w s k i , sympath ique ca-
pitaine de l ' a rmée polonaise, se sent 
part icul ièrement b ien à Par is . Kn 
dehors du charme bien connu de la 
capitale , i l y a des moti fs part icu -
liers. -A deux reprises la for tune des 
armes lui a sour i sur les bords de la 
Seine, deux fois il est monté ici sur 
ie pod ium comme champion du 
monde du sabre , en 1957 et 1965... 

On dît qu ' a van t de quitter Va r so -
vie, i l avait Juré de r ep rendre son 
titre après huit ans d ' interval le . La 
chose est peut-être vraie, puisqu ' i l 
a e m m e n é sa f emme Vvonne et que 
l 'on a ime pas perdre sous les yeux 
de son aimée, fut -e l l e médec in de 
son état. 

P a w ł o w s k i a donc servi de cice-
rone & son épouse et notre reporter 
les a suivi avec .sa caméra indis-
crète. 

Z POLSKICH PLACÓWEK we FRANCJI 
'W lipcu opuścił Francję dotychczasowy radca Ambasady Folskiej 

w Paryżu — F. JAROMIR OCHĘDUSZKO (na zdjęciu po prawej). Na 
pożegnalne przyjęcie, wydane przez amb. FRL F. JANA DRUTO, 
przybyły osobistości paryskiego świata politycznego i kulturalnego, 
deputowani, dziennikalrze i irnii. Obecni byli m.in. sekretarz gen. 
FFK — WALDECK ROCHET, redaktor naczelny „Le Monde" — 
BEUVE-MÉRY, deputowany — JEAN-FAUL FALEWSKI. 

* 
Ostatnio pożegnał się również z Faryżem i wyjechał do Kraju do-

tychczasowy dyrektor Ośrodka Kultury Folskiej na Soirbonie — 
DR BRONISŁAW GEREMEK. 

Liczne ofsobistości, m.in. profesorowie Sorbony, wizięli udział 
w pożegnalnym cocktailu, który odbył się w Ambasadzie Folskiej. 
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UWAGA Panowie Kucharscy! 

jVAGRODA MARKIZA KUCHARSKIEGO 
DLA mOTCH... KUCHARSKICH 

Od mark iza Eugeniusza Kucharsk iego 
z Pa r y ża o t r zyma l i śmy list następują-
ce j treści : 

„Wielde Szanowny Panie Redaktorze! 

Z wielką przyjemnością przeczytałem 
w numerze 26 „Tygodnika", że jeden z 
moich imienników — Franciszek Ku-
charski — zdobył srebrny medal w 
konkursie UNAF w grupie akordeonis-
tów w Sin-le-Noble (Nord). 

FRANCUSKIE PISMA 
0 TURYSTYCE DO POLSKI 

D w a f rancusk ie p isma turys tyczne : 
„ T ou r ing P l e i n A i r " i „ C a r a v a n i n g " z a -
mieśc i ły w ostatnich swoich numerach 
duże repor taże z Po lsk i , i lus t rowane 
w i e l oma zd jęc iaml-

A u t o r z y p r zeds taw ia ją f rancusk iemu 
czy te ln ikowi Po l skę j ako k r a j c i ekawy 
1 sympatyczny , k t ó r y pod k a ż d y m 
wzg l ędem w a r t o zw iedz i ć i poznać b l i -
że j . 

„.. .Polska — pisze w „ C a r a v a n i n g " 
Gérard M a r i n i e r — jest dla turysty no-
w y m odkryc i em, Po lska zachwyca. . . " 

Oba repor taże przynoszą czy te ln iko -
w i mnós two szczegó łowych i n f o rmac j i 
turys tycznych o poszczegó lnych r e j o -
nach, w i e l e danych historycznych i 
rad praktycznych . 

Otóż już od kilku lat pragną nawią-
zać stosunki z moimi imiennikami w 
całym świecie i zachęcać ich do wysił-
ków w dziedzinie kultury i sportu. 

W tym celu postanowiłem ufundo-
wać nagrodę dla wszystkich KUCHAR-
SKICH, którzy zdobędą oficjalne me-
dale i odznaczenia w jakiejkolwiek 
dziedzinie kultury, lub sportu. Nagrodę 
w postaci rzeczowej lub pieniężnej w 
wysokości od 1.000 do 2.000 fr. będę 
każdorazowo przekazywać laureatom 
za pośrednictwem „Tygodnika Pol-
skiego". 

Dla Franciszka Kucharskiego z pół-
nocnej Francji przekazuję za pośred-
nictwem „Tygodnika" akordeon war-
tości 1.000 fr. 

Z poważaniem 

Markiz E. Kucharski — Paryż" 

Wspan ia łomyś lny gest p. mark i za 
Eugeniusza Kucharsk i ego godny jest 
uznania i m i ł o nam pośredniczyć w r ea -
l i zowan iu p ięknego celu. W i e r z y m y , że 
zna jdz i e się w ie lu K U C H A R S K I C H , 
rozs ianych po ca łym świecie , k tó r zy za 
pośredn ic twem „ T y g o d n i k a " będą się 
ubiegal i o uzyskanie nagrody mark i za 
Kucharsk iego . 

Funda to row i — za okazane „ T y g o d -
n i k o w i " zaufan ie — serdecznie dz i ę -
ku j emy . 

Czytelnicy piszą 
redahcja odpowiada 

C H C E M Y SIĘ T R O C H Ę P O S M I A C ! 

Szanowna Redakcjo! 

Dawniej było w „Tygodniku" zawsze 
coś zabawnego do przeczytariia, a teraz 
nie ma nic. Dlaczego panowie redak-
torzy tak bardzo spoważnieli? — My 
chcemy trochę się pośmiać! 

Władys ław R A T A J C Z A K 
Bruay-en-Arto is (P. de C.) 

O D P O W I E D Z R E D A K C J I : 

Chyba aż tak bardzo panow i e r edak-
torzy nie spoważn ie l i ! N i e m n i e j z hu-
m o r e m w „ T y g o d n i k u " jest t rochę 
kłopotu, gdy ż j e go p r z y j ę c i e i i n d y w i -
dualne odczucie są różne. Stąd t rud-
ności w doborze tego typu mater ia łu. 
Pos ta ramy się j ednak zadowo l i ć w n a j -
b l i ższym czasie Pana, j ak i innych C z y -
te ln ików, spragnionych l ekk ie j , dowcipu 
ne j l ektury . D z i ę k u j e m y za list. 

W S P R A W I E W Y J A Z D U N A S T A Ł E 

Do Redakcji „Tygodnika Polskiego". 

Zwracam się z prośbą o poinformo-
wanie mnie, czy w 'wypadku wyjazdu 
do Polski na stałe płaci się cło za prze-
wożone rzeczy? Jeśli posiada się włas-
ny samochód czy płaci się za niego cło? 
Czy po osiedleniu się w Polsce trzeba 
zrzec się obywatelstwa francuskiego i 

przyjąć polskie? Jak przedstawia się 
sprawa służby wojskowej, czy trzeba 
ją odsłużyć w Polsce, czy też jest waż-
na odbyta służba wojskowa w wojsku 
francuskim? Za odpowiedz z góry bar-
dzo dziękuję. 

C Z Y T E L N I K Z L A L L A I N G 

O D P O W I E D Z R E D A K C J I : 

P r z y w y j e ź d z i e do Po lsk i na stałe K o n -
sulat A m b a s a d y P R L , po uprzedn im 
zgłoszeniu, może zwo ln i ć od cła r zeczy , 
jak r ówn i e ż samochód, s tanowiące P a ń -
ską własność. P o osiedleniu się w P o l -
sce można ubiegać się o obywate lstwo-
polskie, lub też za t r zymać o b y w a t e l -
s two f rancuskie . Pos iada jąc natomiast 
obywa t e l s two polskie, obow iązany jest 
P a n do odbywan ia służby w o j s k o w e j w 
W o j s k u Po l sk im (o i l e nie p r zekroczy ł 
Pan, naturalnie, u s t a w o w e j g ran i cy 
w i e k u ) i służba w o j s k o w a w wo j sku 
f rancusk im nie może w t y m w y p a d k u 
zostać zal iczona. Ł ą c z y m y p o z d r o w i e -
nia. , . . 

* 

Przesyłam pieniądze na dalszy abo-
nament „Tygodnika". Pismo bardzo mi 
się podoba. 

Z miłym pozdrowieniem 

A G N I E S Z K A K O C I K 
Bruay-en-Artois (P. de C.) 

W DWADZIEŚCIA LAT PO POCZDAMIE 
PR Z E D dwudz ies tu laty, w dniach m iędzy 17 l ipca a 2 sierpnia 1945 ro -

ku odbyła się K o n f e r e n c j a Poczdamska, która powz ię ła szereg decy -
du jących postanowień dla dalszych losów Europy i świata, w y n i k ł y c h 
z pokonania h i t l e rowskich N i emiec . W K o n f e r e n c j i wz i ę l i udział : p re -
zydent U S A — H a r r y S. T ruman , p r emie r rządu Z S R R — Józef W . 
Stal in i p remie r W i e l k i e j Bry tan i i Wins ton G. Churchi l l w r a z z e l e -

mentem A . At t l ee . T o w a r z y s z y l i im min i s t row ie spraw zagran icznych : James 
F. Byrnes — U S A , W . M . M o ł o t o w — Z S R R i A n t o n i Eden — W . Brytania . P o -
siedzenia o d b y w a ł y się w Poc zdamie w hote lu Cec i l ienhof . M i ę d z y 17 a 27 
l ipca odby ło się ich dz iewięć , po c z ym K o n f e r e n c j ę p r z e rwano na d w a dni aż 
do ogłoszenia w y n i k ó w w y b o r ó w powszechnych, j ak i e o d b y w a ł y się w Ang l i i . 
De l egac ja b r y t y j ska na te dni wy j e cha ł a . 28 l ipca C lement A t t l e e powróc i ł 
do Poc zdamu jako p remie r b r y t y j sk i , po c zym jeszcze obrady toczy ły się przez 
dalsze cz te ry dni, w k tó rych t r z e j s z e f ow i e zwyc ięsk ich państw nazywan i po-
tocznie „ w i e l k ą t r ó j k ą " odbywa l i codz ienne posiedzenia w t owa r z y s tw i e swych 
min is t rów spraw zagranicznych. Ci ostatni, n ieza leżnie od uczestnictwa w na-
radach w i e l k i e j t ró jk i , zb iera l i się dla wykonan ia spraw z leconych im przez 
s z e f ów r ządów . Dysponowa l i oni ca łym sztabem eksper tów. 

N a K o n f e r e n c j i w Poc zdamie nie by ł o Franc j i . W czasie t rwan ia narad na 
żądanie „ w i e l k i e j t r ó j k i " p r zyby l i do Poczdamu 31 lipca przeds tawic i e l e T y m -
czasowego Rządu Jedności N a r o d o w e j w Wars zaw i e , by przedstawić swą opi -
nię w przedmioc ie z i em odzyskanych i zachodnich granic Polski . 

Spośród g ł ównych k ierowni l sów trzech zwycięskich mocars tw , k tórzy w okresie w o j n y 
przewodzi l i s w y m na rodom, zabrak ło w Poczdamie F rank l ina » . Rooseve l ta — prezy -
denta U S A , uczestnika poprzednich na rad w i e lk i e j t ró jk i w Teheranie i Jałcie, gdzie 
p rzygotowano podstawy do decydu jącego spotkania po rozgromieniu ?^iemiec. Roosevelt 
zanarł 12 kwietnia , a w ięc na niespełna miesiąc przed kap i tu lac ją I I I Rzeszy. Po ł ow iczny 
by ł w Poczdamie udział Churchi l la , r ówn ież k ie rowniczego w s p ó ł t w ó r c y zwyc ięs twa 
i uczestnika dwóch poprzednich kon fe renc j i , ze wzg l ędu na n iespodz iewany w y n i k w y -
b o r ó w powszechnych w Ang l i i , które -pozbawi ły go p remieros twa . 

Umęczone latami w o j n y , okupac j i i n i emieck i ego ter roru narody Europy , 
dotjcnięte o l b r zymimi stratami, obola łe i c ierpiące jeszcze od zaprzestanych 
dopiero w c z o r a j n iemieck ich zbrodni , z dużym zaufan iem oczek iwa ły roz -
s trzygnięć Poczdamu. W i e r z y ł y , że zapadną tam sp raw i ed l iwe decyz j e , karzą-
ce surowo s p r a w c ó w nieszczęścia, k t ó r ym i by l i N i emcy , i w y r ó w n u j ą c e choć 
częśc iowo straty napadn ię tym i c ie rp iącym, n ie wszys tko b o w i e m zło, k tó rego 
N i e m c y dokonal i , b y ł o do naprawien ia czy wy r ównan i a . G łęboko w i e r zono też, 
że postanowienia poczdamskie w swych praktycznych f o rmach i skutkach pó j -
dą tak daleko, iż n i gdy już nie pozwo lą na odrodzenie się ge rmańsk i e j za-
chłanności, n i emieck i e j żądzy p o d b o j ó w i w o j n y , s łowem zabezpieczą pokó j . 

D e c y z j e K o n f e r e n c j i Poc zdamsk i e j ogłoszono 2 sierpnia 1945. Spełnia ły one 
w swych pods tawowych tezach nadz i e j e europe jsk ich narodów, oczeku jących 
s tworzen ia w a r u n k ó w t rwa ł e go poko ju . Ogó ln ie przypuszczano, że harmo-
ni jna wspó łpraca w i e l k i ch mocars tw , która doprowadz i ła do mi l i t a rnego 
z łamania I I I Rzeszy i j e j ' kapi tu lac j i , kontynuowana będz ie i po wo jn i e . 
Sw ia t n ie znał w ó w c z a s kulis d w u t y g o d n i o w y c h narad w Poczdamie , nie 
w iedz ia ł o targach, nieufności i interesach, j ak imi k ie rowal i ' się n i ek tórzy 
z so juszników. Dziś w i e m y np. z pamię tn ików Churchi l la i T rumana , że p r zy 
omawian iu sp rawy granic zachodnich Polski , g ł ówną ich troską by l i N i emcy . 
Oba j w y m i e n i e n i m ę ż o w i e stanu i ich doradcy na jba rdz i e j mar tw i l i się, by 
N i e m c y nie zaznal i głodu, by mie l i dostateczną i lość t o w a r ó w na sprzedaż, by 
po przes iedleniu ludności z n ie -n iemieck ich t e r enów nie mie l i trudności o rga -
n i zacy jnych itp. N i e mar tw i l i się natomiast zupełnie , jak np. naród polski od-
buduje swe po tworn i e zniszczone zagrody , jak usunie mater ia ły w y b u c h o w e 
z uprawnych pól, z aminowanych na tysiącach k i l ome t r ów kwadra t owych , jak 
z p owro t em zbiorą się n iedobi tk i m i l i onów polskich rodzin, rozproszonych po 
Europie przez okrutnego okupanta itp. 

W a r t yku le 1 pos tanowień poczdamskich c zy tamy m.in.: 
„Armie sojusznicze okupują całe Niemcy i naród niemiecki będzie musiał 

zacząć spłacać dług za straszliwe zbrodnie popełnione pod przewodnictwem 
tych, których uczynki, w okresie powodzenia, otwarcie aprobował i którym 
ślepo był posłuszny. Na Konferencji osiągnięto porozumienie co do zasad po-
litycznych i gospodarczych, na jakich ma być oparta uzgodniona polityka 
sprzymierzeńców w stosunku do zwyciężonych Niemiec przez Cały okres kon-
troli sojuszniczej. Celem tego porozumienia jest wprowadzenie w życie Dekla-
racji Krymskiej względem Niemiec. Militaryżm i narodowy socjalizm niemiec-
ki będą wyrwane z korzeniami i sprzymierzeńcy, za wspólnym porozumie-

niem, podejmą obecnie i w przyszłości inne zarządzenia niezbędne, żeby 
osiągnąć pewność, że Niemcy już nigdy więcej nie staną się groźbą dla swych 
sąsiadólo albo dla pokoju świata". 

„Nie leży w zamiarach sprzymierzonych — c zy tamy da l e j w uchwałach — 
zniszczyć naród niemiecki lub obrócić go w niewolników. Leży w zamiarach 
sprzymierzonych dać narodowi niemieckiemu sposobność do przyszłej prze-
budowy swego życia ńa podstawie demokratycznej i pokojowej". 

Da ls zy ciąg obszernych pos tanowień p o w o ł u j e t zw . R a d ę Kont ro l i , wy łus z -
cza s zczegó łowo zasady po l i tyczne zdemi l i t a ry zowan ia N i enyec , usta la jąc sy-
stem rozbro jen ia i kontro l i . W ustępie „Zasady polityczne" c z y tamy m.in.: 

„Cele okupacji Niemiec, które powinny kierować działalnością Rady Kon-
troli, są następujące: -

I. Zupełne rozbrojenie i demilitaryzacja Niemiec oraz wyelimi^iowanie lub 
nadzór nad całym przemysłem niemieckim, który mógłby być użyty do celów 
produkcji wojskowej. W tym celu: 

a. wszystkie niemieckie siły zbrojne, lądowe, morskie i powietrzne, SS, SA, 
SD i gestapo, łącznie z całą ich organizacją, sztabami i instytucjami, włącza-
jąc w to sztab generalny, korpus oficerski, oddziały rezerwowe, szkoły woj-
skowe, organizacje weteranów wojennych i inne organizacje paramilitarne, 
a także kluby i stowarzyszenia, służące do podtrzymywania tradycji wojsko-
wej w Niemczech będą zniesione całkowicie i ostatecznie, żeby nie dopuścić 
do odrodzenia się organizacji niemieckiego miłitaryzmu i'narodowego socja-
lizmu; 

b. wszystka broń, amunicja i sprzęt wojenny, a także wszelkie ułatwienia 
do ich wyrobu będą zniszczone albo oddane sojusznikom do rozporządzenia. 
Będzie zabronione posiadanie i wyrób samolotów, broni, amunicji i sprzętu 
wojennego. 

II. Przekonać naród niemiecki, że poniósł on zupełną klęskę militarną i że 
nie może uchylić się od odpowiedzialności za to, co sam na siebie ściągnął, po-
nieważ bezwzględny sposób prowadzenia wojny i fanatyczny opór narodowych 
socjalistów zburzył gospodarstwo niemieckie i uczynił nieuniknionymi chaos 
i cierpienie. 

III. Zniszczyć partię narodowo-socjalistyczną i organizacje związane z nią 
i poddane jej władzy; rozwiązać wszystkie instytucje narodowo-socjalistycz-
ne; upewnić się, że nie odżyły one pod jakąkolwiek postacią; wreszcie nie do-
puścić do jakiejkolwiek narodowo-socjalistycznej działalności propagan-
dowej". 

Następne punkty m ó w i ą o p r z ygo towan iach do ewentua lne j odbudowy ż y -
cia demokra tycznego N iemiec , uchyleniu wszys tk i ch h i t l e rowskich ustaw bę-
dących podstawą us t ro jową I I I Rzes zy oraz o ukaraniu w innych zbrodni w o -
jennych. 

„Przestępcy wojenni — c zy tamy w postanowien iach — oraz te osoby, 
które brały udział w obmyślaniu lub wykonywaniu przedsięwzięć narodo-
wo-socjalistycznych, które pociągnęły za sobą lub wyraziły się w okrucień-
stwach albo zbrodniach wojennych, będą aresztowane i oddane pod sąd. Będą 
zaaresztowani i internowani przywódcy narodowo-socjalistyczni, wpływowi 
sympatycy nazizmu i instytucji nazistowskich oraz wszyscy wysocy urzędnicy 
organizacji i instytucji nazistowskich, jak również wszystkie inne osoby nie-
bezpieczne dla okupacji lub jej celów. Wszyscy członkowie partii narodo-
wo-socjalistycznej, którzy byli czymś więcej niż nominalnymi uczestnikami 
w tej działalności, jak również osoby wrogo nastawione do celów sprzymie-
rzeńców, będą usunięci z urzędów publicznych i półpublicznych oraz ze stano-
wisk odpowiedzialnych w ważnych przedsiębiorstwach prywatnych..." 

K o l e j n e punkty, dotyczące „Zasad po l i t ycznych" , m ó w i ą o wychowan iu , są-
down i c tw i e i j e g o reorgan i zac j i , adminis t rac j i , samorządz ie l oka lnym itp. 

Dla na rodów europe jsk ich przed dwudz ies tu laty nie ulegało wątp l iwośc i , 
że postanowienia poczdamskie będą mia ły charakter t r w a ł y przede wszys tk im 
jeże l i chodzi o zabezp ieczen ie świata przed r emi l i t a ryzac ją N iemiec . N ik t też 
nie przypuszczał , by zbrodn ie w o j e n n e mog ł y być puszczone płazem. N i e k w e -
st ionowal i r ówn i e ż t ego N i emcy , rozumie jący , jak bardzo zawin i l i wobec ludz-
kości. , , , 

Dalsze obszerne ar tyku ły pośtanowień" poczdamskich m ó w i ą o zasadach go-
spodarczych, r o zs t r zyga ją s p r a w y Austr i i , „dawnych ziem niemieckich na 
wschód" od Odry i Nysy Łużyckiej, k t ó re p r z ywrócono Polsce. Sp rawy te w y -
m a g a j ą j ednak osobnego omówien ia . 



NA SZLAKACH 
JENIECKIEJ 

NIEWOLI 
Wycieczka kombatantów francuskich i belgijskich 
do dawnych obozów niemieckich na ziemiach polskich 

Wiatach wo jny w niemieckich obozach jeńców na ziemiach 
p>olskich przebywało m.in. kilkaset tysięcy żołnierzy 
francuskich i belgijskich. Niejeden z Francuzów i Bel-
gów spędził tu przymusowo swe najpiękniejsze lata, 
z dala od ojczyzny i swych najbliższych. Wielu z nich 

nigdy nie wróciło. Spoczęli w ziemi polskich przyjaciół, zniewolonej 
wtedy hitlerowskim terrorem, podobnie jak i ich kraje. Groby tych 
żołnierzy, otoczone czcią ludności polskiej, stanowią dziś dla Fran-
cuzów i Belgów, przybywających do Polski, jakby miejsce pielgrzy-
mek. 

Ostatnio 120-osobowa grupa francuskich i belgijskich kombatan-
tów bawiła w Polsce specjalnie w tym celu, by odwiedzić miejsca 
swego wojennego zesłania. Niektórzy zabrali ze sobą rodziny, żony 
i dzieci. Byli to żołnierze, których Niemcy więzil i w obozach 
zgrupowanych w tzw. Stalagach X X A i B, rozrzuconych w obecnych 
województwach zielonogórskim, gdańskim i olsztyńskim. Z wyciecz-
ką wyjechal i też ludzie, którzy nigdy przedtem nie byli w Polsce. 
Wdowa p>o jednym z francuskich bojowników zamordowanych w Po l -
sce wśród setek tysięcy grobów alianckich żołnierzy usiłowała od-
naleźć ślad po swym mężu. P. Gérard Halbout z Caen (Calvados) po-
jechał przez przyjaźń dla Polaków; walczył obok nich pod Falaise, 
został ranny, żołnierze p>olscy zaopiekowali się nim, dziś on opiekuje 
się grobami poległych we Francji żołnierzy polskich, spoczywających 
na cmentarzu Langannerie w Grandville koło Potigny. 

„Tutaj, przed 20 laty, na polskiej zie-
mi przeżywaliśmy najtragiczniejsze 
chwile naszego życia: cierpienia w ka-
zamatach hitlerowskich, tęsknoty do 
ojczyzny, walkę z okupantem Polski, 
Francji i Belgii. Tu poznaliśmy Pola-
ków. Dzieliliśmy ich losy we wspólnym 
zmaganiu z okupantem. Wielu z nas 
na polskiej ziemi doczekało naj-
głębszego szczęścia — oswobodzenia, 
wolności!" 

Są to s łowa w y p o w i e d z i a n e przez p. 
Gérard Jannet, przewodniczącego Sto-
warzyszenia Byłych Kombatantów w 
Paryżu, na spotkaniu w W a r s z a w i e z 
po lsk imi ko l egami z lat n i ewo l i , już po 
ob j e źdz i e m i e j s c dawnych obozów. 

To musiało być gdzieś tutaj... Wspomnienia dawnych, jakże często tragicznych 
chwil, z przemożną siłą opanowują belgijskich i francuskich kombatantów, 
byłych „PG " . Tu, przez pięć długich lat, więzieni byli w Stalagach, tu praco-
wały ich „kommanda", tu próbowali ucieczek, tu tracili serdecznych przyjaciół 

Trasa podróży szlakami jenieckiej 
przeszłości zawiodła również wyciecz-
kę kombatantów do Olsztyna. Tu, jak 
w innych miastach, złożyli kwiaty 
u pomnika ofiar hitlerowskiego terroru 

P r z e m ó w i e n i e to w y w o ł a ł o g ł ębok ie 
wzruszenie . P o w i e lu twar zach sp łynę-
ł y łzy, i nnym zaduma wspomnień p r z e -
słaniała otoczenie... Sa lę w pałacyku, w 
k t ó r y m odbywa ł o się spotkanie, w y p e ł -
ni ł t łum Francuzów, B e l g ó w i P o l a -
k ó w — by łych j eńców , a także ich r o -
dz in oraz przeds tawic i e l e Zarządu 
O k r ę g o w e g o po lsk ie j o rgan izac j i k o m -
batanck ie j Z B o W i D . N i ek t ó r z y z t ych 
ludzi w idz i e l i się ostatni raz p rzed 
dwudz ies tu laty . W j akże innych w a -
runkach... 

„Wyjeżdżając z Francji — mówił da-
lej p. GÉRARD JANNET — myśleliś-
my, że nasz przyjazd do Polski minie 
niepostrzeżenie. Tymczasem od pierw-

W wielu wypadkach mężowi towarzy-
szyła żona, rodzicom — dzieci: „Trzeba 
by znały one tę straszliwą przeszłość, 
by nie dopuściły do j e j powtórzenia..." 

Spotkaniom francuskich, belgijskich i polskich kombatantów towarzyszył zawsze prawdziwie rodzinny nastrój. Tak 
było również na zakończenie podróży w siedzibie warszawskiego Z B o W i D - u , przed którą wszyscy zebrali się do pa-
miątkowej fotografii. A wrażeń było moc. N a zdjęciu z p r awe j p. Roger Fortin ( w głębi), pani Andrze jewska (w środ-
ku) i pani Suzanne Betrancourt rozmawiają z p. Biedrzyckim, v-prezesem Zarządu Okręgowego Z B o W i D w stolicy 
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szej chwili powitania polskiej ziemi 
spotykaliśmy się z gorącymi, otwar-
tymi dla nas sercami gospodarzy. Wszę-
dzie witano nas kwiatami, rodzinnie. 
Ciągle otoczeni byliśmy tłumem blis-
kich, oddanych nam przyjaciół, grupa-
mi młodzieży i dzieci. Serca Polaków 
otwarte są dla Francuzów i Belgów. 
Znaliśmy dotąd dobrze brawurę pol-
skich żołnierzy, dziś poznaliśmy uczu-
cia Polaków w ich własnej ojczyźnie... 
I my zostawiamy w Polsce część na-
szych serc. Najcenniejsze jest dla nas 
to, że w narodzie polskim mamy ser-
decznie oddanych przyjaciół, którzy za-
płacili tak wysoką cenę za to, by za-
chować polskość. Serdecznie dziękuję. 
Niech żyje Polska!!" — T o ostatnie 
zdanie p. Gérard Jannet pow iedz ia ł po 
poislîu. N i m roz l eg ły się oklaslci, ze 
wszys tk ich stron sali wzn ios ły się 
ok r z yk i : „ V i v e la F rance ! V i v e la Be l -
g i q u e ! " 

Toasty , kw ia t y , p r zy jac i e l sk i e poca-
łunki... Prostota, serdeczność, radość — 
wszys tko to w y w o d z i ł o się ze wspó l -
nych przeżyć.. . Ludz i e ci tak dużo m i e -
l i sobie do opowiedzenia. . . „ Je m e sou-
v iens de... j 'a i n 'oubl iera i pas... czy pa-
miętasz? 

Zgodnie z tradycją, francuscy i belgijscy kombatanci uroczyście przekazali 
polskim towarzyszom broni sztandary, które pozostaną w siedzibie Związku 

- — i i . Demokrację w A l . Ujazdowskich w Warszawie Bo jowników o Wolność i 

K a ż d y z uczestn ików podróży po P o l -
sce zachował w pamięc i jakieś p r z e ż y -
cie. D la pani Janette Geul, w i ę z i one j 
na Z i em i Lubuskie j , na j s i ln i e j s zym 
wra ż en i em by ło teraz p i e rwsze spotka-
nie z Po l akami : 

— Wstrząsająca była dla mnie wizy-
ta na cmentarzu pomordowanych kil-
kunastu tysięcy żołnierzy francuskich, 
belgijskich i innych narodowości w 
Drzewicach koło Kostrzynia. Gdy zna-
leźliśmy się' tam, kompania wojska 
polskiego oddała salwę honorową. Je-

Spotkanie kombatantów, ich żon i dzieci z polskimi przyjaciółmi w Warszawie 
miało charakter rodzinny: młodzież z przejęciem słuchała opowieści i wspom-
nień dorosłych, ci zaś wzruszali 1 cieszyli się na przemian z pobytu w Polsce 

den z uczestników wycieczki z Francji, 
ksiądz BOUTRY odmówił modlitwę za 
poległych. Ksiądz ten sam był jeńcem 
tego Stalagu. Przez wiele lat zabiegał, 
narażając codziennie swe życie, by hi-
tlerowcy szanowali przynajmniej pod-
stawowe warunki konwencji genew-
skiej. Wraz z nami przeżył obóz. Po 
jego modlitwach złożyliśmy wieńce na 
płycie pamiątkowej... 

P. Gérard Halbout w y w i ó z ł z Po lsk i 
wz rusza jące wspomnien ia o W a r s z a w i e 
i przeżyc ia podczas koncer tu na o rga -
nach w katedrze w O l iw i e . 

Wś ród komba tan tów szczególną u w a -
gę zwraca ła jasnowłosa pani. F rancuz -
ka? Otoczona grupą młodszych i star-
szych pań, mów i ł a z r ówną swadą to 
po polsku, to po f rancusku, j ednych 
uciszała, innych in f o rmowa ła , komuś 
radziła... 

— C z y Pan i jes t Po lką? — zapyta ł 
ją ktoś z warszawsk i ch kombatantów . 

— T o może śmieszne, ale nie umiem 
odpowiedzieć. Urodziłam się w Liłłe, 
gdzie mieszkam do dziś. Rodzice moi 
byli polskimi emigrantami. Ojciec, 
Maćkowiak, przyjechał na Nord w 
1920 r. W Roubaioc przez długie łata 
miał sklep. Mój mąż jest też Polakiem 
z pochodzenia. Ale proszę się nie dzi-
wić, to może nawet wstyd, ale do Pol-
ski pojechaliśmy pierwszy raz dopiero 
trzy lata temu, z dziećmi. Pokazaliśmy 
im kraj dziadków. Odwiedziliśmy ro-
dzinę w Poznańskiem, skąd pochodzą 
nasi rodzice. 

P o t y m wy j a śn i en iu okazało się, że 
pani Andrzejewska, którą w L i l l e na -
z y w a j ą po prostu pani A n d r é , po po -
wroc i e z Po lsk i w 1962 r. w y m a r z y ł a 
sobie następny w y j a z d . I w j ak imś sen-
sie to w łaśn ie p. Andrze jewska wspó ł -
działała w i n i c j a t y w i e i pracach p r z y -
g o t o w a w c z y c h wyc i e c zk i komba tan tów 
do Po lsk i , w r a z z p. André Betrancourt 
z Lambersa r t koło L i l l e . 

Francuz p. Lucien Bocquet z Sèvres 
spod Paryża , w ostatnim dniu w o j n y 
straci ł na z i emi po lsk ie j s w o j e g o p r z y -
jac ie la . Ra z em przeży l i p i e rwsze b i t w y 
o F ranc j ę , w t e j same j ko lumnie j e ń -
c ó w sk i e rowano ich do Sta lagu X X B. 
P r a cowa l i w tartaku, zm i en ia j ą c z a w o -
dy tak szybko i na tak różne, jak w y -
maga ło tego p r a w o przeżyc ia n iewo l i . 
P. Bocquet by ł w i ę c ko l e jno sto larzem, 
mechanik iem, twórcą ot>ozowego t ea -
trzyku, choć z zawodu jest nauczyc ie -
lem, a obecnie p racown ik i em M in i s t e r -
stwa Oświa ty . Jego p r zy j ac i e l zg inął w 
b o m b a r d o w a n y m Gdańsku. P a n Boc-
quet og lądał dziś mie jsce , gdz ie stał 
ich j en ieck i barak. Mieszka l i w n im 
stłoczeni w ki lkuset w czasach n a j -
sroższych na lo tów na miasto. Gdańsk 
w ich oczach wa l i ł się w gruzy , do p ra -
cy szli p łonącymi ul icami, w tunelach 
ruin po zniszczonych domach. 

— Pojechałem na to samo miejsce, 
by poczuć się dobrze tam, gdzie kie.-
dyś było mi tak źle... 

P. Bocquet og lądał odbudowany 
Gdańsk, spacerował uroczymi u l i czka-
mi od pods taw z rekonst ruowanego 
Starego Miasta , bu lwarami wśród no-

w y c h przeszk lonych gmachów. Tam, 
gdz ie k i edyś p rowadzono go przez 
gruzy... 

Na czele 10-osobowej g rupy b e l g i j -
sk ie j by ł pan Jean Moubron, k tó ry w 
latach w o j n y p r z ewodz i ł w Po lsce 
be l g i j sk im jeńcom, a dziś u siebie 
jest p r z ewodn i c zącym oddzia łu S t owa -
rzyszenia b. K o m b a t a n t ó w . B y ł wś ród 
n ich: p. Nicolas Gérardy z L i ège . Se r -
deczn ie zw ią za ł się on w n i ewo l i z p e w -
n y m Po l ak i em, k tó rego teraz pragnął 
odszukać. N i e znał j ednak j e go nazwis -
ka, a i czasu by ło n ie za w ie l e . Odna -
laz ł j ednak innych wspó ł t owarzyszy 
n i ewo l i . P r z y p o m n i e l i sobie w z a j e m n i e 
w i e l e p r zeżyć z tamtych czasów. 

Jeniecka droga p. Emile Florent z 
be lg i j sk iego Esta imbourg w iod ła przez 
pó ł Europy . Osadzono go począ tkowo w 
Austr i i , gdzieś pod węg ie rską granicą. 
K a z a n o pracować na f o l w a r k u w w a -
runkach tak podłych, że p róbowa ł p ro -
testować. O w protest zakończy ł się ka r -
n y m pr zew i e z i en i em do Stalagu X X A 
i n iebezpieczną pracą w f ab ryce dyna -
mi tu w Grudz iądzu. Po tem, gdy zbl iżał 
się radz iecki f ront , j e ń c ó w tego Sta-
lagu zapędzono przez N i e m c y do Dani i , 
gdz ie uwo ln i ł y ich wo j ska al ianckie . 
P r z e z y ł karne roboty, „marsze śmier -
ci , choć w i e lu wspó ł t owarzyszy zg inę -
ło z głodu, wyc ieńczen ia , ep idemi i . 



Pod pomnikiem ofiar faszyzmu na Wybrzeżu francuscy i beigijscy kombatanci 
składali wieńce pochowanym tam współrodakom, oddając hołd ich pamięci. 
Wieiu spośród tych, którzy doczekali wolności, ze wzruszeniem odnalazło na 
tablicach pamiątkowych nazwiska swych najbliższych krewnych i przyjaciół 

E N T - V I N G T anciens combat -
tants f rança is e t be lges ont 

• accompl i un pè le r inage en 
^ Po logne . C 'é ta ient des anciens 

^ ^ pr isonniers de guerre que les 
A l l emands détenaient dans 

les Stalags X X A et B, dont les com-
mandos éta ient disséminés sur le t e r -
r i to i re des vo î vod ies actuel les de Z i e -
lona Góra, Gdańsk et Olsztyn. 

Vingt ans après leur libération, ils 
sont retournés sur les lieux où cinti 
années de leur vie se sont écoulées 
entre les barbelés des camps. Mais il y 
avait avec eux aussi plusieurs person-
nes qui n'avaient jamais vu ces ré -
gions auparavant — veuves d'anciens 
combattants, soldats liés à la Pologne 
par une camaraderie de front... 

,,Ici, en ter re polonaise, nous avons vécu 
les moments les plus t rag iques de notre 
vie — les sou f f r ances dans les casemates 
nazies, la nostalgie de notre lointaine pa-
trie, la lutte contre l 'occupant de la P o -
logne, de la France et de la Be lg ique . Ici 
nous avons appr i s à connaître les Polonais . 
Nous avons par tagé leur sort dans le com-
bat c o m m u n contre la bête nazie. N o m b r e 
d 'entre nous ont aussi connu en terre po lo -
naise la plus g r ande joie — la l ibérat ion, la 
l iberté re t rouvée . . . " 

— déclara i t à Varsov i e , à une r en -
contre avec des anciens combat tants " 
polonais, M. Gérard Jannet, prés ident 
de l 'Assoc iat ion des Anc i ens Combat -
tants de Par is . • 

I l nous est impossib le de citer ici 
tous les noms de ces pè ler ins du sou-
ven i r . Quelques exemp les do ivent nous 
suff ir . . . 

M. Lucien Bocquet de Sèvres, aut re -
fo l s t rava i l l eur f o r c é d 'un commando 
du Sta lag X X B, a perdu son me i l l eur 
ami le dern ie r jour des combats dans 
Gdańsk bombardé . I l r e t rouva i t une 
v i l l e reconstruite, heureuse et c omme 
i l l ' ava i t vou lu „se sentait en f in bien 
là, où i l a va i t tant souf fert . . . " . 

M. Charles Delchef de L i è g e a été 
empr isonné pendant quatre ans à M a l -
bork. Depuis v ing t ans i l ma int i ent un 
contact ép is to la i re a vec des Polonais , 
anciens compagnons d ' in for tune, e t 
aussi de fo r tune , puisque, évadé , i l 
a pu encore part ic iper à la l i t )ération 
de la Be l g i que aux côtés des div is ions 
polonaises... 

M m e Jeanette Geul, détenue pen -
dant la guerre dans la rég ion de Z i e -
lona Góra, est encore sous l ' empr ise de 
l ' émot ion ressentie au c imet iè re de 
D r z e w i c e près de Kos t r z yń où r epo -
sent des mi l l i e rs de pr isonniers f r a n -
çais, belges, polonais et d 'autres nat io-
nalités, assassinés par les A l l emands . 
U n e pr i è re y a été di te en leur m é -
mo i re par l 'abbé Boutry, ancien p r i -
sonnier f rança is du Stalag X X A... 

M. Gérard Halbout n'a pas connu le 
m ê m e sort. Blessé en 1944 devant F a -
laise, i l a é t é sauvé par des com-
pagnons d 'armes polonais. Au j ourd 'hu i 
i l v e i l l e aux sépultures des soldats po -
lonais reposant au c imet i è re de Dan-
ganner ie -Urv i l l e . . . 

Terminons par les paroles de M . Jannet : 
„ F n quittant la France , nous pensions que 
notre a r r i vée en Po logne passerait inaper -
çue. Mais , dès le passage de la f ront ière , 
partout accueil l is à coeur ouvert , avec des 
f leurs , nous nous sommes sentis en fami l le . 
Nous avons tou jours été entourés d ' une 
fou le d 'amis, de jeunes, d 'enfants. . . N o u s 
connaissions le courage des soldats po lo -
nais, nous savons maintenant les sentiments 
des Polonais dans leur patr ie . Nous lais-
sons en Po logne une parcel le de notre 
coeur . . . " 

P. Emile Bayart j es t także Be lg iem. 
P r o w a d z i gospodars two ro lne w B l on -
dain koło Tournai . W m a j u 1940 r. do -
stał się do n iewo l i . P r z ew i e z i ono go do 
obozu pod Ma lbork i em, kazano praco-
wać w junk ie rsk im m a j ą t k u F i n k e n -
ste inów. Jak bardzo sprzeczna z m i ę -
dzynarodową genewską k o n w e n c j ą o 
j eńcach musiała być ta praca, skoro 
p. Bayart móg ł opuścić ją dop iero po 
z łamaniu obydwóch rąk. P o t e m inne 
obozy i j eszcze gorszy p r zymus za t rud-
nienia : w o j s k o w e zak łady pod G d a ń -
skiem, f a b r y k a dynamitu.. . G d y ostat-
nio w Bydgoszczy p. Bayart wys iada ł 
z turys tycznego autokaru, czekał już na 
n iego p r z y j a c i e l z t amtych c iężkich lat, 
Po lak , wspó ł towarzysz n i ewo ln i c ze j 
pracy . Spędz i l i razem dz ień i p r z ega -
dal i noc; od dwudz ies tu lat korespon-
dency jn i e u t r z ymu ją zna jomość . 

P. Charles Delchef z L i è g e w i ę z i ony 
by ł w Ma lbo rku przez cz te ry lata. Z a -
p r zy j a źn i ł się z Po lakami , dla k tó rych 
m ia ł g łębokie współczucie i p r z y j a źń . 
Szczegó ln ie mocno wzruszała go n i e -
dola polskich Ż y d ó w . Zb i e g ł z obozu i 
zdąży ł jeszcze uczestniczyć w i nwaz j i 
be l g i j sk i e j , a następnie w o fensywie . . . 
gdz i e także ramię p r zy ramien iu w a l -
czy l i i Po lacy . Z n i ek tó rymi u t r zymu-
j e do dziś l i s towny kontakt. Podczas 
wyc i ec zk i do Po lsk i w i e l e musiał opo -
wiadać , „ a l e czy wszys tko co się p rze -
ży ło — można opowiedz ieć? . . . " 

P. Gerard Jannet prezydent Jednego ze stowarzyszeń kombatanckich w P a -
ryżu przewodził 120-osobowej wycieczce. Jest on redaktorem „Présence". W ię -
ziony na ziemiach polskich do końca wojny przebywał w oblężonym Gdańsku, 
by uratować jeniecką organizację i opiekować się współrodakami z Francji 

P. Nicolas Gerardy z Lifege więziony 
był na ziemiach polskich 4 lata. 
W Gdańsku poszukiwał swego przy-
jaciela polskiego z tamtych lat 

P. Lucien Bocquet z Sèvres (z p rawe j ) 
w ostatnim dniu wo jny stracił w 
czasie bomt>ardowania Gdańska swego 
serdecznego przyjaciela ze Stalagu 

Charles Delchef z Liège był również 
więźniem Stalagu, skąd uciekł do Be l -
gii. Dziś on sam i jego rodzina opieku-
ją się polskimi emigrantami w Belgii 

P. André Betrancourt z Lambersart (z 
lewej ) organizował wycieczkę komba-
tantów z Nordu i Pas-de-Caiais do 
Polski. Obok p. Gérard Halbout z Caen 

P. Max ime Daltrophe — opowiada jak 
hitlerowscy barbarzyńcy zamordowali 
jego ukochaną siostrę i 80-Ietnią matkę 



Le p r e m i e r A O U T 1944, dans Varsov ie occupée, des coups de f e u 
éclataient. C*était le d é b u t de l ' insurrect ion. V ing t et un ans après 
l 'h istor ien établit, s inon sans passion, du moins avec r i gueur , que 
le généra l B o r - K o m o r o w s k i en donnait le s ignal pour placer les 

A l l iés — Occ identaux et Soviét iques — devant un fa i t accompl i , l eur 
f o rce r l a m a i n et o u v r i r la voie au r e tour de politiciens dont la nat ion 
ne voula i t pas. En e f f e t le district varsovien de l ' A r m i a K r a j o w a 
( A K — A r m é e de l ' In té r ieur ) disposait alors à pe ine de quo i a r m e r d i x 
pour -cent des e f fect i f s et de d e u x jours de munitions. . . 

^Mais le peup le de Va r sov i e ne connaissait point ces calculs et cet 
état de choses. Et c 'est lui qu i en f in de compte s ' é leva contre l ' occu -
pant, s ' a rma d ' abo rd sur les nazis, reçut des parachutages anglais, so-
viét iques et américains , et combattit , chose incroyab le , pendant 63 
Jours contre u n ej inemi supér i eurement a rmé , disposant d 'unités d ' a r -
til lerie, de chars d 'assaut et d 'avions. 

D u premier a u quatre août, l ' e f f e t de suprise f i t que l ' initiative resta 
a u x insurgés. Ma is -du c inq août au d e u x octobre les opérations p r i -
rent un caractère dé fens i f , t r ans fo rmant en autant de redoutes les 
quart ie rs dont les Varsov iens s 'étaient rendus maîtres . Dans u n com-
bat acharné , les insurgés durent d ' abo rd , le onze août, céder les q u a r -
tiers de W o l a e t d 'Ochota , puis le d e u x septembre la Vie i l le V i l le et le 
six s ep tembre le Pow i ś l e — quart ier r i ve ra in de la Vistule , ce qui de -
vait avoir de sérieuses conséquences. 

E n e f f e t , en quat re jours de combats — du d ix au quatorze sep-
t embre — la I - e A r m é e Polonaise , combattant a u x côtés de l ' A r m é e 
Soviét ique, se renda i t maîtresse d e la r ive droite du f l euve ( P r aga ) et 
réussissait d e u x jours plus ta rd à établ ir d e u x têtes de pont sur la r ive 
gauche (Żo l iborz et Czerniafców), coupées cependant des insurgés par 
les positions f o r t ement tenues pa r les nazis. D ' au t r e pa r t B o r - K o m o -
rowsk i ne vou lut Jamais donner l ' o rdre d ' ouv r i r le chemin ou tout 
au moins de se rep l ie r vers ces têtes de pont. L e quar t ie r de Czern ia -
k ó w tomba i t a u x ma.ins des A l l e m a n d s le 23 septembre , celui de M o -
k o t ó w le 27 et Żo l i borz le 30. En f in , le 2 octobre , B o r - K o m o r o w s k i 
signait la capitulat ion d u Centre, s igni f iant la f in de l ' Insurrect ion. 

Les Insurgés avaient pe rdu env i ron seize mi l le tués et s i x mi l le bles-
sés graves , les pertes dans la populat ion civi le atteignaient cent -c in -
quante mi l le tués. L e s A l l emands avoua ient douze mi l le tués et blessés 
et avaient pe rdu de considérables quantités de matér ie l de guer re . L a 
capita le était détruite presque a u x t ro is -quarts et les A l l e m a n d s en -
trepr i rent , après avo i r expulsé toute l a populat ion restante, la de-
struct ion systémat ique — à l ' a ide d ' exp los i f s et de l ance - f l ammes — de 
ce qui était resté debout . 

L e d ix -sept j anv i e r 1945 les t roupes régul ières polonaises l ibéra ient 
iHt désert de ruines r e couve r t d ' un l inceul de neige.. . L e m ê m e jour , 
les Varsov iens commença ient à a f f l u e r , se logeant dans les caves, sous 
les pans de m u r des ruines branlantes . Va r sov i e indomptée était de 
nouveau la capitale du pays. 

1 sierpnia 1944 w Warszawie 

NOCNY WYPAD 
21 lat temu, 1 sierpnia 1944 roku, lud Warszawy ruszył do 
boju przeciw znienawidzonemu okupantowi. Jedną z na j -
ciekawszych książek poświęconych Powstaniu jest „Na bary-
kadach Warszawy" , swego rodzaju pamiętnik Stanisława 
Komornickiego — „Nałęcza", z drugiego plutonu 104 kompa-
nii zgrupowania „Róg". Czytelnicy nasi pamiętają publiko-
wany w ubiegłym roku fragment pt. „Płuton Smagi". 
Dziś — inny fragment dotyczący wa lk w okolicy Państwo-
w e j Wytwórni Papierów Wartościowych na Powiślu. 

WI E C Z O R E M S m a -
ga postawi ł nam 
spec ja lne zadanie 
na nocną akc j ę . 
Serce zabi ło m i 
mocnie j . Z d a w a -

ł em sobie sprawę, że w k r a -
czamy w przygodę p o w a ż -
nie jszą n iż wszystko , czego 
zaznal iśmy dotychczas. Z a d a -
nie by ło b o w i e m nieco-
dzienne. 

M i ę d z y Wis łostradą a stro-
m y m w t y m mie jscu b r z e -
g i em rzek i N i e m c y mie l i do-
brze okopane i umocnione 
stanowiska. Ost rze l iwa l i stąd 
Stare M ias to ogn i em karab i -
nów maszynowych i dz ia ł 
przec iw lo tn iczych . S t a n o w i -
ska rozmieszczone wzd łuż ca-
łego brzegu W is ł y nie by ł y ze 
sobą połączone okopami , lecz 
każde z nich two r z y ł o coś w 
rodza ju oddz ie lnego punktu 
oporu. Łączność m i ęd zy n imi 
u t r z y m y w a ł y samochody pan-
cerne i t ranspor tery opance-
rzone, k tóre kursowa ły po 
Wisłostradz ie , dowożąc ż y w -
ność i amunic ję ' oraz e w a -
kuując rannych. 

Jeden z takich punk tów 
umieszczony by ł na wpros t 
u l icy M o s t o w e j , a og ień j e go 
działa p r zec iw lo tn i c zego dal 
s ię nam przez cały dz ień po -
rządnie w e znaki. M ó w i o n o 
nawet , że od j ego pocisku p o -
l eg ł w c z o r a j porucznik R o g o -
ża. To t e ż w i e c zo r em nasi 
„ s t r ze lcy w y b o r o w i " usado-
w i en i w cze rwonym domu i 
przy u l i cy Rybak i wz i ę l i so-
b i e za punkt honoru zniszcze-
nie obsługi działa i podobno. 
im się to udało. Do tego sta-
nowiska wroga mie l i śmy te-
raz dotrzeć, zbadać dok ładnie 
sytuację , a przy okaz j i zabrać 
zdobycz. 

P l u t o n o w y , k t ó r y cały dzień 
przes iedz ia ł uk ry t y na R y b a -
kach i obse rwowa ł Wis łos t ra -
dę, zapewnia ł , że obsada p l a -
c ówk i jest g run town i e w y b i -
ta przez „ m a u z e r o w c ó w " . 

N i e w i em, czy Smaga w to 
w i e r zy ł . Da ł nam dokładne 
ins t rukc je działania, w y t ł u -
macz3'ł, co m a m y rozpoznać, 
i obiecał w razie po t rzeby 
wesprzeć ogn iem ze szkoły na 
Rybakach . 

Grupa w y p a d o w a była bar -
dzo niel iczną, dobrana na 
ochotnika, a po t em jeszcze 
wyse l ekc j onowana przez Sma-
gę. W rezul tac ie poszło nas 
czterech: Wicher , Teść, H i s z -
pan, k tó ry t y m razem musiał 
się rozstać ze swą mandol iną, 
i ja. Reszta naszego plutonu 
pod d o w ó d z t w e m Smag i oraz 
m i e j s c o w y oddz ia ł ze szkoły 
s tanowi ły ubezpieczenie . D o 
nich do łączy ło się też na 
ochotnika k i lku ch łopców z 
trzec iego plutonu, m i ęd zy i n -
n y m i Sie lski i Gągał ło . Chc ie -
l i uczestniczyć w akcie z e m -
sty nad obsługą działa, od 
którego po l eg ł w c z o r a j d o -
wódca ich plutonu. 

D o szkoły na Rybakach 
p r zyby l i śmy dość wcześnie , 
aby jeszcze p r z y dz i ennym 
św ie t l e obe j r zeć teren dz ia ła-
nia. N i e by ło stąd j ednak do -
brego pola obserwac j i . Dop i e -
ro z okien budynku p r a c o w -
n i k ó w P W P W , m i m o zapada-
jącego już zmroku, mog l i śmy 
p r z y j r z e ć się dokładnie ce lo -
w i naszego wypadu . 

P r z y moście K i e rbedz i a 
stały na Wis łos t radz ie d w a 
czołgi i k i lka samochodów 
pancernych. Czy żby s z ykowa -
ły się do drog i? W tak im ra -

z ie w a r t o urządz ić ^a n ie za -
sadzkę. 

N a j l e p i e j będzie , g d y ubez-
p ieczenie tak się rozmieśc i , 
aby spełniać jednocześnie r o -
lę zasadzki — m ó w i Wicher . 

— M u s i m y na wsze lk i w y -
padek mieć z sobą granaty 
p r zec iwpancerne i bute lk i z 
benzyną — proponu je Teść. 

— Słusznie. — Po tw i e rd za 
Smaga. — G d y b y w czasie w a -
szego w y p a d u pod jecha l i , 
ubezpieczenie dopuści ich na 
wysokość p i e rwszych namio -
tów, w t e d y zaatakujec ie z b l i -
ska granatami i benzyną. W y -
c o f y w a ć się w kierunku W y -
twórn i P a p i e r ó w War tośc i o -
wych i uważać , żebyśc ie n ie 
w l e ź l i pod og ień f o r tu T r a u -
gutta — jasne? 

— N i e ustrze lc ie nas ty lko , 
j ak już będz i emy wraca l i — 
zatroszczył się Hiszpan. 

— Możec i e być spokojn i . 
Sam pok i e ru j ę ogn iem na 
czołgi , w y dob iegn iec ie do 
bloku p r a c o w n i k ó w W y t w ó r -
ni i pod murami tu do 
szkoły. 

N i e doczeka l i śmy się j e d -
nak N i e m c ó w . Czołg i i samo-
chody nie w y j e c h a ł y spod 
mostu K i e rbedz ia , w końcu 
ich sy lwe tk i zn ik ły zupełn ie 
w ciemności . 

P r z e chodz imy na s tanow i -
ska ubezpieczenia. I d z i e m y 
ulicą Rybak i , m i j a m y jeden, 
drugi dom, w c h o d z i m y na 
p o d w ó r k o trzec iego. Ch łopcy 
za j ę l i już stanowiska. Dyz io , 
Leszek i M a ł y Hen io ustawi l i 
za m u r k i e m n o w y e rkaem. 
Czekamy. M r o k gęstn ie je . 
K o g o ś bol i brzuch od leżenia 
na z iemi , ktoś narzeka na 
bezczynność. 

Us ta l amy sygnał powro tu — 
błyski la tarką e lektryczną. 
Pos t anaw iamy ruszać. 

N a o t w a r t y m polu w y d a j e 
się j akby w idn i e j . Smaga 
podprowadza nas pod sam 
budynek p r a c o w n i k ó w W y -
twórn i . Stąd do przebyc ia 
k a w a ł o twar t ego pola i j e z d -
nia Wis łos t rady . I d z i emy gę -
s iego w odległości w z r o k o -
w e j . Pochy l en i skradamy się 
do a s f a l t owe j j e zdn i i czo łga-
m y przez nią po jedynczo . Na 
as fa lc ie znać bruzdy od g ą -

sienic czo łgów. P o drug i e j 
stronie p ły tk i r ó w strze lec-
ki — to już stanowiska n i e -
mieck ie . Czekam chw i l ę na 
ko l egów . Tuż ko ło mn ie n i -
sko pochy lony Teść. Jest p r a -
w i e zupełn ie c iemno. Ca łk i em 
bl isko ma jaczą namio t y i do -
k ładnie w i d a ć s y lwe tkę dz ia -
ła przec iw lo tn iczego . P o 
chwi l i dołącza W i c h e r i H i s z -
pan. Serce b i j e mocno. O d -
k r ęcam kapsel granatu. Teść 
szepce mi coś do ucha. N i c 
nie rozumiem. W i c h e r pod -
czo łgu je się do p i e rwszego 
namiotu. Cz ekamy z granata -
mi w pogotowiu . Podchodz i -
m y b l i że j , ani ż y w e g o ducha. 

W p e ł z a m do namiotu. N a -
po t ykam jakiś ob ły kształt. 
Zab i t y N i emiec . Szukam bro -
ni. W ciemności na t ra f i ł em 
ty lko na skrzynk i z amunic ją 
do działa. W y c i ą g a m j e z na -
miotu, taszczę też og romny , 
w y ł a d o w a n y po brzeg i p l e -
cak. Jedyna broń, j aką zna -
laz łem, to bagnet . Smaga już 
błyska latarką. Czas wracać . 
Jeden po d rug im w y ł a n i a j ą 
się z mroku ko ledzy . K a ż d y 
d ź w i g a p lecak. H iszpan ma 
karabin. D e c y d u j e m y , że 
amun i c j ę dz ia łową trzeba za -
brać dla porucznika W i k t o -
ra. Z wys i ł k i em d ź w i g a m y 
skrzynki — są cho lern ie c i ę ż -
kie. P r z y samej j ezdni za -
t r z y m u j e m y sie. T r z eba po -
słuchać, czy nie nad j e żdża j ą 
czołg i . Cisza. W i c h e r każe 
nam chw i l ę zaczekać i wraca 
do namio tów. 

H iszpan n ie w y t r z y m u j e 
n e r w o w o . Z e skrzynką a m u -
n ic j i i p l e cak i em przeb iega 
j ezdnię . Na tychmias t idz ie 
seria z us tawionego gdzieś 
b l isko karab inu m a s z y n o w e -
go. B i j e prośc iutko po as fa l -
cie, un i emoż l iw i a j ą c nam 
prze jśc ie . M o ż e o pięćdz ies iąt 
m e t r ó w od nas z sąs iednie j 
p l a cówk i w y t r y s k a rakieta 
oświe t la jąca . W i ch ra c iąg le 
nie ma. Od strony namio t ów 
do la tu ją tępe odgłosy, j ak 
uderzenia mło tem. C h w i l a c i -
szy. Teść chce wracać po 
Wichra . P o w s t r z y m u j ę go. 
M i ę d z y namio tami huczy eks-
p l o z j a granatu. K t o ś p r zesko -
czy ł przez j ezdnię . Z n ó w 

dudni seria karabinu m a s z y -
nowego . N i e c zekamy d łuże j . 
P r z eb i e gamy chy łk i em c i e m -
ny pas asfal tu. Z n ó w seria. 
Skrzynk i ciążą, ich u c h w y t y 
w p i j a j ą się boleśnie w ręce. 
Teść k ln i e 1 radz i rzuc ić to 
świństwo. N i e rzuca j ednak. 
O d z y w a j ą się i nasze ka rab i -
ny. M u s i m y paść na z i emię . 
N a d nami r o z g r y w a się p o j e -
dynek ka rab inów maszyno -
w y c h . 

— Pros to m ie l i strzelać. 
Banda i d i o t ów ! — kln ie Teść. 

Chw i l a p r z e r w y w ogniu. 
Z r y w a m y się, b i egn iemy . N a 
p iers i Teśc ia dynda zdobycz -
na lornetka. — M i a ł szczęś-
cie — myślę . Z n ó w ogień. 
T r zeba padać. 

Nareszc ie j es teśmy pod 
parkanem W y t w ó r n i . N a j -
wyższa pora, bo do ogó lne j 
s trze laniny w ł ą c za j ą się n i e -
m ieck i e karab iny m a s z y n o w e 

- z f o r tu Traugut ta . Jesteśmy 
już j ednak za osłoną. Docho -
dz imy do s tanowisk naszego 
ubezpieczenia. 

— N i e strzelać, do j asne j 
cho le ry ! — k r z y c z y Teść. 

Smaga w i t a nas, nie ta jąc 
radości. Teść przek l ina i p i o -
runuje . 

— M a m w dupie taką w o j -
nę. Hiszpan, cożeś narobił , 
durniu jeden? Sam prze lec ia ł 
i zadowo lony . W portk i r o -
bi — bohater, psia j e go nę -
dza. 

— No, już spokój , spokój , 
chłopcy — łagodz i Smaga. — 
N ik t nawe t nie ranny, nie ma 
o c zym mów i ć . 

A l e Teść n ie d a j e za w y -
graną. 

— T y nie lepszy od n i e -
go — k r z y c zy na Wichra . — 
P o jakąś cho lerę tam lazł. 

Wicher nie odpowiada. 
Podchodzi do Teścia i przy-
gląda mu się z zagadkowym 
uśmiechem. 

— Ładną lo rne tkę zdoby -
łeś! 

— T y mi lornetką nie za -
gaduj , ma łośmy przez c iebie 
w czapę nie oberwa l i . Coś ty 
robi ł , p r z y zna j się, zgubi łeś 
tam co? 

— Zapomnia łem. 
— A nie m ó w i ł e m ! W ta -

k i e j chw i l i on zapomina, s ło-
w a nie powie , k i edy i k tó r ę -
dy wróc i . 

— Czego zapomniel iśc ie , 
podchorąży Wicher? — p o d -
nosi głos Smaga. 

— Zapomnia ł em z a g w o ź -
dzić dz iało przec iw lo tn icze . 
U d e r z y ł e m ki lka razy k a m i e -
niem, ale to twarda sztuka, 
musia łem poświęc ić granat . 

Smaga ob ją ł W i ch ra r a -
mien i em i ucałował w ołja 
pol iczki . 



Tablica pamiątkowa na do-
mu Kościuszki w Solurze 

ŚLADEM 
NIEZNANYCH PAMIĄTEK 
KOŚCIUSZKOWSKICH 

Nazwisko Kościuszki dobrze znane jest na obu półkulach świata. N a -
zwano nim łańcuchy i szczyty gór w Australii, miasta w Ameryce, rzeki 
i wodospady, towarzystwa 1 związki. Posiadał też bohater spod Racławic 
podwójne obywatelstwo: polskie i amerykańskie, a pamiątki po nim 
spotkać można w wielu krajach świata. 

W B R I S T O L U , na domu gdz ie mieszka ł 
Kośc iuszko przez sześć tygodn i w cza-
sie s w o j e j d rug i e j podróży do S tanów 
Z j ednoczonych , zna j du j e się płyta pa-
m ią tkowa ( w i d z i m y ją na za łączonym 
zd jęc iu ) . W t łumaczeniu po lsk im na-

pis na p łyc i e b r zm i : „ Po l sk i Pat r io ta Kośc iuszko 
mieszka ł tu w c ze rwcu 1797 r . " 

O uroczystości w m u r o w a n i a t e j tab l icy w c z e r w -
cu 1927 roku pisał „ T h e Br isto l T i m e s " : 

„Zahythi historyczne miasta Bristol powiększyły 
się przez wmurowanie na ścianie jednego z naj-
starszych domów przy ulicy Queen Square nr 37 
tablicy z brązu ku upamiętnieniu pobytu w czerw-
cu 1797 roku szermierza wolności narodowej Ta-
deusza Kościuszki, przyjaciela i towarzysza broni 
George'a Washingtona oraz bohatera Polski, która 
wówczas sprawę swą przegrała, lecz dziś trium-
fuje". 

Fundato rami tab l icy w Bristo lu są d w a j P o l a c y : 
Huber t i Sp i ryd ion K l i s zczewscy . 

W roku 1817 w y c h o d z i ł w Szwa j ca r i i , w Solurze , 
t ygodn ik „Soluthurnisches Wochenb la t t " . W nu-
mer z e 44 t ego pisma w i d n i e j e na karc ie t y t u ł o w e j 
króc iutk ie donies ienie w j ę z yku n i emieck im: „ K o ś -
ciuszko ist nicht mehr ! " , co po polsku znaczy : „ N i e 
ma już Kośc iuszk i " , a w kronice tegoż p isma dwa 
bolesne zapiski dotyczące naszego bohatera spod 

tt Marabout S c o p e " 
o polskim odkryciu w Abu Simbel 

w k i e s zonkowe j seri i a l b u m o w e j 
„Marabou t Scope " ukazała się ostatnio 
monog ra f i a P i e r r e Ichaca, poświęcona 
„ w i e l k i e j t amie na N i l u " i skompl iko -
w a n e j operac j i m a j ą c e j na celu oca le -
n ie św ią tyn i „k ró l a - s ł ońca " Ramzesa 
I I — w A b u S imbel . (Budowa t amy na 
N i lu w pobl i żu Assuanu w y m a g a za -
topienia z i em leżących nad N i l e m i to 
na przestrzeni pięciuset k i l ome t rów . 
Za lany zostanie m.in. obszar, na k tó -
r y m f a raon Ramzes I I kazał wznieść 
j edną z na jp i ękn i e j s zych św ią tyń sta-
roży tnego świata. N a ratunek ś w i ą t y -
ni w A b u S imbe l p r zyby ła m.in. mis ja 
polskich a r cheo l ogów z pro f . M i c h a -
ł owsk im na czele) . 

— W trakcie prac wykopaliskowych 
na granicy sudańsko-egipskiej — i n f o r -
m u j e P i e r r e Ichac — dokonano odkry-
cia 120 monumentalnych fresków, arcy-
dzieł sztuki koptyjskiej. Autorami od-
krycia byli właśnie polscy archeologo-
wie. T ę i n f o r m a c j ę o „ la plus be l le des 
découver t es " i lustrują dwa c i ekawe 
zd j ęc i a : f r a g m e n t f r e sku z kop ty j ską 
M a t k ą Boską i c z łonkowie po lsk ie j 
mis j i ar,cheologicznej przed j e d n y m z 
odkry t ych f r e s k ó w . 

Rac ławic . P o d a j e m y ich pe łne brzmien ie w t łu-
maczen iu po l sk im: 

„Dnia 15 bieżącego miesiąca zmarł w Solurze 
„ekscellentissimus, illustrissimus et generosissimus" 
Tadeusz Kościuszko, ostatni wojenny wódz Repu-
bliki Polskiej, a w dniu 19 z udziałem godeł kapi-
tuły oraz parafii św. Ursusa i Wiktora wobec ca-
łego kłeru tak świeckiego, jak i zakonnego, sena-
torów, sędziów trybunału wyższego i niższego, za-
rządu miasta oraz tłumów miejscowej ludności 
wdzięcznej swojemu dobroczyńcy, w kościele Bło-
gosławionej Dziewicy Marii pochowany został". 

A oto tekst d rug ie j no ta tk i : 
„Dzisiaj, w niedzielę, 19 października, o godzinie 

3 po południu, w zakrystii kościoła pojezuickiego 
zgromadzili się: szanowny pułkownik artylerii 
szwajcarskiej Józef Sury z Bissy, prezes rady miej-
skiej i burmistrz miasta Solury, nadto na skutek 
osobnych zaproszeń szanowny Ksawery Zeltner, 
starosta kantonu solurskiego i Ksawery Amieth, 
notariusz z Solury, jako egzekutor testamentu Jego 
Ekscelencji generała wojsk polskich Tadeusza 
Kościuszki, aby w charakterze honorowych świad-
ków uczestniczyć w pogrzebie. Zwłoki Zmarłego 
przełożono z trumny drewnianej do metalowej, a po 
zalutowaniu jej znów w drewnianej zamknięto, 
wyciskając na wieku pieczęć miasta Solury oraz 
umieszczając odcisk pieczęci rodzinnej Zeltnerów 
i sygnetu zmarłego generała, który to sygnet znaj-
duje się w przechowaniu u egzekutora testamentu 
notariusza Amietha, po czym zwłoki przeniesiono 
do podziemia kościoła pod stopnie ołtarza św. Igna-
cego. Na akcie pogrzebu wobec notariusza złożyli 
swe podpisy: profesor filozofii Jan Walter, puł-
kownik armii szwajcarskiej Wiktor Oberlin, oby-
watele miasta Solury: Bettin i Grimm, Malhomme 
z Zamościa, Wernik z Warszawy i notariusz Kirch-
hofer." 

N a marg ines ie obu notatek w a r t o odnotować, że 
zw ł ok i Kośc iuszk i t y l ko czasowo pozos tawały 
w podz iemiach koście lnych. P o j ak imś czasie p rze -
niesiono j e uroczyśc ie do Zuchwi l , nie opodal So -
lury i pochowano w g robowcu na w i e j s k i m cmen-
tarzyku, a późn i e j p r z ew i e z i ono j e ' do K r a k o w a 
i bardzo uroczyśc ie z łożono w grobach kró l ewsk ich 
na W a w e l u obok księcia Józe fa Pon ia towsk iego , 
kró la Jana I I I Sobieskiego, k r ó l o w e j Marys i eńk i 
Sob iesk ie j i kró la Micha ła K o r y b u t a W i śn i ow i e c -
k iego , gdz ie spoc zywa j ą do dziś. N a g robowcu 
Kośc iuszk i w Zuchw i l pod kamienną kulą do dziś 
w i d n i e j e meda l i on z rzeźbą w y o b r a ż a j ą c ą K o ś -
ciuszkę i napis: „F ra t r e s Pa t r i suo ! " 

Zachowa ła się do naszych dni t zw . Ks i ęga K o ś -
c iuszkowska w Zuchwi l , a w n ie j tys iące autogra-
f ó w , nazwisk , myśl i , nadzie i , wspomn ień i skarg 
polskich we t e r anów , k tó r zy tu, u g robu Kośc iuszk i 
przez w i e l e lat po j e g o zgon ie „ m e l d o w a l i się pod 
ro zkazy Nac ze ln ika " ; ci, k tó r zy wspó ln i e z N i m 
w dniu 24 marca na k r a k o w s k i m r ynku roku 1794 
składal i p rzys i ęgę „ ca ł emu na rodow i po lsk iemu" , 
ci spod Rac ł aw i c i spod Po łańca, spod W a r s z a w y 
i Mac i e j ow i c , „s tare w i a r u s y " spod Napo leona , ci 
z roku 1830/31 i ci z r oku 1863/64. N a k i lku kar t -
kach Ks i ę g i Kośc iuszkowsk i e j w i d n i e j e dość ob-
szerny, dotąd nie ogłoszony drukiem, pa t r i o tyczny 

Tablica na domu w Bristolu przy uł. Queen Square 
nr 37 przypomina przechodniom, że „Polski Patrio-
ta Kościuszko mieszkał tu w czerwcu 1797 roku" 

poemat T eo f i l a Lenar tow ic za . Ostatnie j e g o s t ro f y 
brzmią jak n i e zwyk ł e p ro roc two naszych czasów: 

„... w tej chwili Opatrzność nowe dzieje snowa, 
kończy się Polska stara, wstaje Polska nowa! 

...ojczyzna w narodzie pracuje powoli, 
dumny pochyla głowę, wzdycha lud na roli, 
drzewo swobody złote w narodzie rozrasta, 
po latach tysiącu, bracia, wracamy do Piasta!" 

Pośród m o g i ł w i e j s k i e g o cmentarzyka w Zuchwi l , 
m i ędzy k t ó r ym i zna j du j e się r ówn i e ż pomnik T a -
deusza Re j tana , wznos i się n i ew ie lk i r o zmia rami 
g r obowczyk kamienny z po lsk im nap isem: „ B e z -
im i enne j " . Za życ ia s w e g o wzn iós ł go w ł a s n y m 
sumptem Kośc iuszko dla uczczenia kob ie ty , boha-
terki , żony p e w n e g o genera ła rosy jsk iego , która 
j ako z w y k ł y żo łn ierz wa l c zy ła w polskich szere-
gach pod M a c i e j o w i c a m i i w dniu 10 paźdz iern ika 
1794 roku zg inęła w walce . 

W a r t o nadmienić , że „ B e z i m i e n n a " stała się in-
sp irac ją twórczą dla I gnacego Józe fa K ras z ewsk i e -
go, k tó ry odb iega jąc p rawdopodobn i e od f a k t ó w 
historycznych, lecz b iorąc pod u w a g ę gorące uczu-
cie Kośc iuszki do „Bez im i enne j " , napisał powieść 
pod t y m samym tytułem. 

ak. 

Portret Kościuszki, broń kosynierów i Inne pamiąt-
ki w Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantują W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : E l emen ty — sza fk i •— kredensy — stoły i krzesła (stale na składz ie 150 s to łów różnych r o zm ia r ów i ko l o r ów ) 

Kuchn i e g a z o w e i na węg i e l — P r a l k i e l ek t ryczne — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r ad i owe (Modula t ion de F réquence ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Syp ia ln i e — jada ln ie (k lasyczne i nowoczesne ) — Studia, Salony... 

K O R Z Y ^ C I i 

Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
Dogodne warunki sprzedaży kredytowej 

Rabat 10% przy s z ybk i e j wp łac i e 
P r em ia d la każdego kupu jącego 

ETS. JACQUES DEVAUX — Z - b i s , r u e P a s t e u r ( o b « k fosac 2 - b i s ) I t I A I t L K S - L E S - M I I \ E S — T e l : I O 
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• Pałac iiJ Łazienkach 
piękniejszj^ niż dawniej 

w ciągu pięciu lat, tj. od chwili udostępnienia zwiedzającym 
sal na parterze, przez Pałac Łazienkowski w Warszawie prze-
winęło się ponad milion osób. 

N a tydzień przed L ipcowym Świętem zakończono dalszą część 
rekonstrukcji, mianowicie pierwsze piętro. Dziesięć dalszych 
pokoi pałacu otworzyło zatem swe podwoje dla publiczności. 
Przewodnik opowiada zwiedzającym ciekawą historię tej, jed-
nej z najpiękniejszych w Europie, rezydencji letniej z X V I I I 
wieku. 

Pokoje na piętrze posiadają autentyczne meble z X V I I I stu-
lecia. Pokó j Oficerski ozdobiły obrazy włoskich i francuskich 
malarzy, pochodzące ze zbiorów króla Stanisława Augusta. M a -
ła Galeria Obrazów zaś zapełniła się płótnami mistrzów szkoły 
holenderskiej i f lamandzkiej. Również wiele rzeźb powróciło 
na swe dawne miejsce, m.in. piękny posąg Chronosa dłuta Mo -
naldiego. 

' Ś W I N O U J Ś C I E (Szczec ińskie ) — Mias to sta-
ło się chyba na j p i ękn i e j s z ym po l sk im k ą -
p ie l i sk iem nadbał tyck im, a równocześn ie 
ośrodk iem sana to ry jnym, c z ynnym cały 
rok. T e ra z p o w s t a j e kompleks k r y t y c h 
basenów p ływack ich , m i ęd zy innymi t z w . 
basen rehab i l i t acy jny , k tó ry wype łn i any 
będz ie wodą z m i e j s c o w y c h źróde ł j o -
d o - b r o m o w y c h j podg r z ewaną do 30 
stopni. 

' P S Z C Z Y N A ( K a t o w i c k i e ) — Sto lat t emu 
m i e j s c o w y ksiądz w y m i e n i ł j e l en i e na 
p i e rwszą parę b ia łowiesk ich żubrów. P o 
ostatnie j w o j n i e zaś Pszczyna zasłynęła 
j ako ośrodek hodow l i tych zw i e r zą t . 
W ciągu ostatnich 15 lat sprzedano za 
gran icę aż 58 żubrów, a r ó w n i e ż zapo -
czą tkowano zas iedlenie żubrami l a s ó w 
bieszczadzkich. 

' T A R N O B R Z E G (Rzeszowsk ie ) — N o w e za -
g łęb ie p r z emys ł owe jest już n ie t y lko do -
stawcą siarki . W tarnobrzeskich zak ła -
dach mechanicznych w y k o n a n o na z a m ó -
w i en i e T u r c j i komp le tne urządzenia dla 
zakładu p rodukc j i s iarki . 

K O Ł O B R Z E G (Kosza l ińsk ie ) — W sezonie 
l e tn im kurac jusze uskarża ją się na brak 
lokal i r o z r y w k o w y c h . M i l e w i ę c p r z y j ę t y 
został „ p ł y w a j ą c y dansing" , na k tó ry t rzy 
razy w tygodn iu zamien ia się spacerowy 
statek „Ba l l adyna " . 

D Ę B O W I E C Ś L Ą S K I — Cz t e r y tony n iemal 
czystego, bo 99»/o jodu roczn ie dostarczać 
będz ie p i e rwsza w K r a j u w y t w ó r n i a tego 
cennego specy f iku fa rmaceutycznego , k o -
r zys ta jąca z zasobów m i e j s c o w y c h sola-
nek. P r z e w i d u j e się też uruchomien ie od-
działu p rodukc j i bromu. 

R A S Z Y N (Warszawsk i e ) — W sierpniu p r z e -
p r o w a d z o n y będz i e genera lny r emont 
masztu wa r s zawsk i e j radiostac j i . A b y 
mon t e r z y mog l i bezp ieczn ie wsp inać się 
aż na szczyt 339-metrowego o lb r zyma 
( zbudowanego w 1949 r.), w y m i e n i ć uszko-
dzone części i całość odma lować , trzeba 
wy łąc zać prąd. P r o g r a m I Po l sk i ego R a -
dia rozpoczynać będz ie w i ę c audyc j e do-
p iero po południu. 

K T I D O W A Z D R O J (Wroc ł awsk i e ) — P o raz 
c zwa r t y p i ękne dolnośląskie uzdrowisko 
by ł o w d rug i e j p o l o w i e l ipca w i d o w n i ą 
Fes t iwa lu Moniuszkowsk iego . P r z e z sześć 
dni koncer ty g romadz i ł y t łumy publ icz -
ności. 

R U C I A N E (Olsz tyńskie ) — Cz t e ry tys iące 
osób p r z yby ł o ka jakami , żag l ówkami , m o -
tocyk lami , r o w e r a m i i p ieszo z różnych 
stron K r a j u , by wz i ąć udzia ł 22 l ipca 
w V I I ogó lnopo lsk im zlocie tu r y s t ów-ko -
l e j a r zy . 

Poznański hotel „Bazar" ma już 127 lat 
Jest to j eden z n ie l i cznych 

hotel i w K r a j u , k tó ry może 
się poszczyc ić tak starą, a za-
ra zem chlubną t radyc ją . P o -
znański hote l „ B a z a r " za łożo-
ny został w 1838 roku przez 
dr K a r o l a Marc inkowsk i ego , 

B Stacja 
telewizyjna 
w Koszalinie 

w Kosza l ińsk iem na Go ło -
górze w pow. M ias tko dobie-
g a j ą końca prace p r z y w z n o -
szeniu s tac j i t e l e w i z y j n e j . O d -
danie j e j do eksploatac j i 
nastąpi pod koniec lata. Dz i ę -
ki w y s o k i e m u (około 200 m ) 
masz tow i , obe jm i e ona sWym 
zas ięg iem p r a w i e cały teren 
w o j . kosza l ińskiego i zastąpi 
pracę do tychczasowe j n i ew i e l -
k i e j s tacy jk i , p racu jące j od 
trzech lat na Gór ze Che łm-
sk ie j pod Kosza l inem. 

PROSTO 
Z POLSKI 

Aparat egzaminator 

wie l c e zasłużonego działacza 
społecznego Poznania , by — 
jak m ó w i stary dokument — 
służyć „ c e l ow i ł a tw i e j s z ego 
spotkania i w y g o d n e g o po-
mieszczenia p r z e b y w a j ą c y c h w 
Poznan iu podróżnych" . H o t e l 
m ia ł być jeszcze j e d n y m środ-
k i em s łużącym wzmocn i en iu 
po lsk iego ż yw i o łu na teren ie 
zaboru pruskiego. 

O d początku w i ę c swego ist-
nienia poznański „ B a z a r " stał 
się ośrodk iem pos t ępowe j 
myś l i i na r odowego działania. 
T a k by ł o w okresie W i o s n y 
L u d ó w , podobnie dz i e j e się u 
schyłku I w o j n y św ia t owe j . 

N ies te ty , w 1945 roku, pod-
czas w a l k o w y z w o l e n i e P o -

znania z rąk okupantów hit le-
rowskich, hote l „ B a z a r " spło-
nął doszczętnie. Jednakże już 
w k r ó t c e zos ta j e odbudowany 
i w 1949 roku p r z y j m u j e 
p i e rwszych gości, p r z yby ł y ch 
na M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i 
Poznańskie . 

Odtąd rozpoczyna się nowa 
karta w histor i i poznańskiego 
„Baza ru " . Ho t e l c ieszy się 
n i ep r ze rwan i e zasłużoną sła-
wą , w y s o k ą kulturą hote lar -
ską, p i e rwszo r z ędnymi k w a l i -
f i k a c j a m i swych p racown ików . 
D o w o d e m uznania jest p r z y -
znanie „ B a z a r o w i " w Po zna -
niu w i e l u nagród, w y r ó ż n i e ń 
oraz miana na j l epszego hote lu 
w Polsce. 

Wiadomo, że wynik egza-
minu nie zawsze jest po-
twierdzeniem wiadomości ucz-
nia. Duży w p ł y w ma tutaj 
stan nerwów, atmosfera egza-
minu. Podobnie jak na ca-

łym świecie, również i w Po l -
sce czynione są próby zbudo-
wania aparatów, które wye l i -
minowałyby wszelkie uboczne 
czynniki, zniekształcające 
obraz faktycznej wiedzy ucz-
nia. Takim urządzeniem jest 

Samoloty wykrywają huty 
sprzed 2 tysięcy lat 

Od w i e l u lat ro ln icy K i e -
l ecczyzny w y o r y w a l i na polach 
wschodn ie j części w o j e w ó d z -

Dla wygody 
podróżnych 

N a wielu dworcach kolejo-
wych w K r a j u wzorem kolei 
zachodnich zainstalowano 
bardzo wygodne szafki baga -
żowe. Opłata za dobę — 2 zło-
te. Pasażer przybywający na 
kilka godzin do miasta może 
zostawić w schowku walizkę, 
czy podręczne bagaże. Oto 
szafki zainstalowane na dwor -
cu Śródmieście w Warszawie. 

twa b r y ł y żużla z zawartośc ią 
żelaza. Z w r ó c i l i na to u w a g ę 
naukowcy , k tó rzy rozpoczę l i 
sys tematyczne badania r eg i o -
nu świę tokrzysk iego . D o prze-
prowadzan ia ich u żywa się 
nawe t samolo tów, z k tórych 
obse rwu j e się pow ie r zchn i ę 
z i emi i zabarw ien i e rośl innoś-
ci. P o ko lorze rośl in rozpozna-
j e się b o w i e m ewentua lne 
s tanowisko archeologiczne. 

Do tychczasowe badania do-
p rowadz i ł y do odkryc ia ok. 2 
tys. p i e ców z i emnych, t zw . d y -
marek , w k tó rych d a w n i e j 
wy tap i ano żelazo. O d k r y t y zo -
stał duży okręg p r z emys ł owy , 
s i ęga jący t r adyc j ą czasów 
rzymskich. 

P i e r w s z e z i emne piece hut-
nicze odkry t o w K u n o w i e 
pow. Opa tów . Zna lez iono t am 
r ówn i e ż f r a g m e n t y ceramik i , 
która pozwo l i ła określ ić czas 
powstania osady pr zemys ło -
w e j na p i e rwsze w i e k i nasze j 
ery . Dalsze badania p r z y c z y -
ni ły się do znalez ienia w oko-
l icy Rudek i S ta re j S łupi k i l -
Kudziesięciu stanowisk p i e ców 
do w y t o p u żelaza. N a następ-
ne ob iek ty hutnicze na t ra f i o -
no w r e j on i e Je l en iowa, Sko -
szyna i innych mie jscowośc i . 
N a j w i ę k s z a odkry ta f a b r y k a 
żelaza mieści ła się w Sw i ę t o -
m a r z y ko ło Bodzentyna, gdz ie 
by ł o 231 p i e ców z iemnych. W 
wars tw i e p iecowiska naukow-
cy znaleź l i skorupy naczyń 
g l in ianych z okresu późno-
rzymsk iego . 

maszyna egzaminacyjna typu 
„Monitor", zbudowana przez 
mgr Eustachego Berezowskie-
go, dyrektora krakowskiego 
Ogólnokształcącego Liceum 
Korespondencyjnego. Szkoła 
ta ma 1200 uczniów, któ-
rzy cztery razy do roku mu-
szą być przeegzaminowani z 
8 przedmiotów. Dzięki „Moni -
torowi" można egzaminować 
jednocześnie wielu uczniów. 
Aparatura, posiadająca „pa-
mięć" elektroniczną, wystawia 
bezbłędne oceny. Oto twórca 
i jego dzieło. 

• Turyści na polach 
Grunwaldu 

Grunwa ld zk i e muzeum pa-
mią tek po w i e l k i e j b i tw i e z 
K r z y ż a k a m i ściąga tys iące tu-
r y s t ów z K r a j u i z zagranicy . 

W ciągu trzech ostatnich 
mies ięcy muzeum zw iedz i ł o 
ponad 50 tys ięcy osób. 

Wś ród zw i ed za j ą cy ch by ł y 
l iczne g rupy Po lon i i zag ra -
n iczne j . 

WSPÓLNA PRODUKCJA 
PR Z E D S T A W I C I E L E po lsk iego handlu zagran icznego 

i k i lku gałęz i p rzemys łu p rowadzą obecnie w i e l e roz -
m ó w z f i r m a m i zachodnioeurope jsk imi na temat wspó ł -

pracy przy w y t w a r z a n i u szeregu a r t yku ł ów powszechnego 
użytku. P r z e w i d u j e się dość różnorodny zakres t e j wspó ł -
pracy. W g r ę wchodzą m.in. w z a j e m n e dos tawy części lub 
dos tawy tzw. podzespołów, a także zakup przez K r a j od-
pow iedn i ch l icencj i . Różne też są p r o j ek t y co do f o rma lno -
- h a n d l o w e j strony wspó łpracy . R o z m o w y dotyczą samo-
dz i e lnego uruchomienia przez Po l skę p rodukc j i p e w n y c h 
t owa rów , w oparc iu o sprawdzone w z o r y zagraniczne, z p rze -
znaczen iem na eksport i na r ynek w e w n ę t r z n y , bądź też 
wspó lny eksport z zag ran ic znymi f i rmami . R o z m o w y są 
w r ó żnym stopniu zaawansowane , a w sumie m a j ą na celu 
nawiązan ie wzg l ędn i e rozszerzen ie wspó łp racy p r odukcy jno -
- h a n d l o w e j . 

W p r z e w a ż a j ą c e j części r o z m o w y dotyczą sprzętu rad io -
- t e l e w i z y j n e g o oraz e l ek t rycznych urządzeń gospodarstwa 
domowego . Po lska o f e r u j e tu a r t yku ły o n a j w y ż s z y m po-
z iomie technicznym i j akośc i owym, o dużych wartośc iach 
eksp loa tacy jnych i d łuższe j żywotnośc i . 

Z f rancusk imi f i r m a m i p rowadzone są r o z m o w y w spra-
w i e p rodukc j i e l ek t rycznych apara tów do golenia, t e l ew i -
z o r ó w t ranzys to rowych , wspó łp racy p r z y w y t w a r z a n i u że -
lazek e l ek t rycznych . Z e znaną f i r m ą n iemiecką „ A E G " dys-
kutu je się moż l iwośc i wspó łpracy p r z y p rodukc j i pra lek 
d o m o w y c h oraz e l ek t r o luxów o duże j wyda jnośc i , po t r zeb -
nych w hotelach, szpitalach itp. P r z e d m i o t e m r o z m ó w z w ł os -
ką f i r m ą „ D u k a t i " są automatyczne l inie do p rodukc j i t zw. 
t ranzys to rów porce lanowych . Ponad to r o zważany jest zakup 
l i cenc j i f rancusk ich na tak z w a n e „ s z a f y g r a j ą c e " oraz t ran-
zys to ry i d iody. Z e s zwedzką f i rmą „ E l e k t r o l u x " t ematem 
r o z m ó w są l odówk i , odkurzacze, pralki , a z f i r m ą duńską — 
termosta ty do l odówek . Podobn i e z j edną z f i r m b r y t y j sk i ch 
dyskutu je się sp rawę wspó lne j p rodukc j i p r z y w y t w a r z a n i u 
odkurzaczy i innego sprzętu gospodars twa domowego . 

Pomyś ln i e p r zeds taw ia j ą się p e r s p e k t y w y wspó łp racy 
p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w e j polskich f i r m z f i r m ą „ M i r e l l a -
W e r k e " w p rodukc j i kuchenek g a z o w y c h i opa łowych . N a -
rzędz ia do p rodukc j i t ych kuchenek, w oparc iu o uzyskaną 
z t e j f i r m y dokumentac ję , są juź w Polsce. P i e rws z e par t i e 
kuchenek, k tó re zostały zakupione przez kupców z Syr i i 
i L ibanu, m a j ą być w y p r o d u k o w a n e już w e wrześn iu br. 
Z dużym za in te resowan iem badana jest w Po lsce p ropozy -
c ja j e d n e j z f i r m be lg i j sk ich w spraw ie dos tawy do Po l sk i 
maszyn do w y r o b u t e rmosów w zamian za ar tyku ły w y k o -
nane w Po lsce na tych właśn ie urządzeniach. 

Wspomn ieć należy , że r o z m o w y te o b e j m u j ą też sp rawy 
produkc j i ins t rumentów muzycznych , r o w e r ó w budz i -
k ó w itp. 



Turbina elektrowni o mocy 
125 » r w , jedna z na jw ięk -
szych w Europie, wykonana 
została całkowicie w Kra ju , 
wirnik we Wrocławiu, a kor-
pus — w Elblągu. Ona i kil-
ka podobnych wytwarza ją 
energię rzędu 640 megawa-
tów, czyli tyle, ile potrzeba 
dla zaspokojenia potrzeb 
trzymilionowego miasta. Stąd 
rozciągnięte na masztach w y -
sokiego napięcia przewody 
przekazują ogromne ilości 
energii dla obu portów Gdyni 
i Gdańska, dla całego wo je -
wództwa poznańskiego i jesz-
cze trochę dla sąsiednich. W 
roku bieżącym szczyt pro-
dukcji wyniesie tu 3 miliardy 
900 milionów kilowatogodzin, 
czyli o ioo milionów więcej 
niż wynosiła produkcja w 1938 
roku w przedwojennej . Polsce 

WĘDRUJĄCE KOPALNIE ZAGŁĘBIA KONlHSKIEGO 
HI S T O R I A kon ińsk ie j kopalni od-

k r y w k o w e j nie sięga poza j edno po-
kolenie. P r z e d w o j n ą , w czasie bu-
d o w y cegie lni w IMCożysławiu, p r z y -
p a d k o w o dokopano się do złóż w ę -
gla, a le nikt się t y m poważn ie nie 

za ją ł . W czasie okupac j i N i emcy , zmuszeni 
sytuac ją ekonomiczną, w y p o m p o w a l i w o d ę 
z j e z io ra w Nies łuszu i spod j e go dna w y d o -
by l i oko ło pól mi l iona ton węg la , p r ze rab ia jąc 
go w b r yk i e t own i na zastępcze pa l iwo . P o 
wyc ze rpan iu t e j o d k r y w k i zaniechal i dalszych 
prac, nie zda jąc sobie sp rawy , że m a j ą pod 
nosem, o k i lometr , dwa, pięć i dwadzieśc ia , 
zasoby obl iczane na pó ł mi l i a rda ton. 

W 1954 r. dobrano się do brunatnego bogac-
twa ponownie . P ok ł ady j e g o wynoszą 4 mi l i o -
ny ton. I po t em zaczę ło się •— co rok, by ło 
coś nowego . W latach 1954—1957 „d z iu ra " 
w Gos ławicach dawała 2,2 mi l iona ton węg l a . 
Obok n ie j r o zpoczyna ją pracę o d k r y w k i P ą t -
nów, A d a m ó w , i choć zasoby ich obl icza się na 
dz ies iątki m i l i o n ó w ton, już g i gantyczne m a -
szyny zdz i e ra ją nadkładkę z iemną w K a z i m i e -
rzu i Jóźwin ie , u j a w n i a j ą c n o w e pok łady . 

W ę g i e l za lega tu na ró żne j g łębokości . Od 
19 do 38 m pod z iemią. Jego pokład jest n ie -
j edno l i ty , grubość waha się od 6 do 17 m. D o 
na jc i ęższych prac, w y m a g a j ą c y c h n a j w i ę c e j 
wys i ł ku i p ien iędzy , na leży zd j ęc i e m i l i onów 
m e t r ó w sześciennych z iemi. T r zeba ponadto 
wa l c z yć z wodą i z twardośc ią skorupy. 

S to imy nad b r z eg i em g i gantycznego kra te -
ru. W czterech j e g o k rańcowych punktach hu-
czą w i e l k i e koparki . Stąd ich czerpaki , podno-
szone łańcuchowo na l inach, w y g l ą d a j ą jak 
ma l eńk i e koral ik i . Czasem j ednak z iemia jest 
tak zbita, że s ta lowe zęby łyżek ś l i zga ją się po 
nie j , nie zgarn ia jąc nic. W t e d y z w y c i e m sy-
ren pędzą tam ek ipy saperskie i zak łada ją 
górn icze mater ia ły wybuchowe. . . 

N a j w i ę k s z y tu p rob l em — to woda . Jest 
wszędz ie , nad pokładami , pod nimi, w samym 
węg lu , k tó rego s tanowi ponad po ł owę (51 proc. ) 
zawartośc i . Ca ły system i r y g a c y j n y i setki 
p o m p w y r z u c a j ą ją do pobl iskich j ez ior w i lo-
ści 300 m3 na minutę, a s tamtąd przeznaczana 
jest na po t r zeby przemysłu. 

D r u g i m zagadn ien iem jest urobiona z iemia. 
Co z nią robić? Wype łn i ono nią n ieckę w y -
schłego jez iora i po nawiez i en iu ż y zne j nad-
k ładki s tworzono kombinat ogrodn iczy ze 
szk larniami i inspektami, za t rudn ia jący 1000 
kobiet . 

Obecnie z w a ł y z iemi w ę d r u j ą do części w y -
eksp loa towane j już o d k r y w k i w Gosławicach. 
P o k i lku latach zaszumią tu znów łany zbóż. 

Kopa ln i e zaś węd ru j ą da le j . M i m o f an ta -
s tyczne j wpros t mechan izac j i robót, ludzi po-
trzeba tu dużo. N a raz ie zatrudniono w od-

k r y w k a c h ponad 6 tys ięcy robo tn ików, do 
1970 roku stan załog i do jdz i e do 10 tys ięcy. 
N i e wszyscy jeszcze m ieszka ją na mie jscu. A u -
tobusy dowożą za łogę ze 150 mie jscowośc i , 
z czterech p o w i a t ó w : Kon in , Ko ł o , Tu rek 
i Słupca. W szybk im t emp ie na p r a w y m brze -
gu W a r t y budu je się n o w e miasto K o n i n II. 
Stary K o n i n przez ki lkaset lat os iągnął 12 t y -
sięcy mieszkańców, n o w y , nowocześn ie j s zy niż 
N o w a Huta, dziś, po ośmiu latach budowy , za -
mieszku je już 14 tys., a do 1980 os iągnie 65 tys. 

No , a co się d z i e j e z w y d o b y t y m w ę g l e m ? 
w dal i , k i lka k i l ome t r ów od o d k r y w e k , k l u j ą 

n iebo kominy , spięte u do łu potężną b ry łą szklane-
go gmacl iu, i tu b iegną d ług ie pociągi z u robk i em 
kopa ln i anym. W e lekt rowni , w spec j a lne j suszami 
o d p a r o w u j e się te 51% w o d y , t kw i ące j w węg lu , 
miele się węg ie l na py ł i pod ciśnieniem 6 a tmos fe r 
wt łacza w pa lenisko p ieców. A piece m a j ą apetyt 
p rzeraża jący . N a dobę spa l a j ą 18 tysięcy ton. N i c 
dz iwnego , że p rzy t ak ie j żarłoczności cały urol iek 
idzie prosto do pieca, nigdzie nie s k ł a d o w u j e się go, 
a zapas pa l iwa e l ekt rowni wynosi . . . 3 godz iny . 
W te j sy tuac j i s p r a w a ry tmiczne j dos tawy jest 
w Konin ie s p r a w ą na jważn i e j s zą . 

W ko t ł own i c z ł ow iek czu je się j ak maleńk i 
krasnal. S ta l owe ko lumny , wype łn i one żarem 
0 tys iącach stopni i parą o ciśnieniu w i e lu 
a tmos fer , s ięga ją 40 m e t r ó w wysokośc i . M i ł o 
usłyszeć od p r zewodn ika , że w t y m m i ęd z yna -
r o d o w y m gron ie p i e c ó w na jw i ęks z e są p i e -
ce polskie, że dostarczy ł j e „ R a f a m e t " z Rac i -
borza i że m a j ą one n a j m n i e j s z y w Europ ie 
wspó łczynn ik zużyc ia pa l iwa na uzyskanie 
1 k i l owatu . 

Obok jest hala turbin. Pod po tę żnymi pan-
cerzami osłon w i e l o m e t r o w e j średnicy w i r n i -
ki w y k o n u j ą i leś t am tys ięcy ob ro t ów na m i -
nutę. Zamknię ta pod osłonami siła zda się 
rozsadzać halę, k t ó r e j d rug i ego końca p r a w i e 
nie w idać . Cze rwony , kokosowy chodnik na 
b ia łe j posadzce f a l u j e j ak ż y w y , d ług ie l iście 
pa lm drżą jak w f ebrze . 

N a cłiłodzenie tego kolosa z u ż y w a się tyle w o d y , 
ile W a r t a toczy w swyc ł i nurtacłi . Na tu ra ln i e do 
W a r t y jest za daleko i t u rb iny e l ek t rown i cliłodzi 
w o d a z s iedmiu okol icznycl i jezior, połączonycł i k a -
na łami w jeden obieg . Tłoczą ją r u r y o tak ie j ś red -
nicy, że w czasie b u d o w y w ich wnęt rzu robotn i -
cy jeździli na rowerac ł i do pracy , by skrócić sobie 
drogę . M i m o że system jezior m a długość 12 k m 
i szerokość nie mnie jszą , t emperatura w o d y podnio -
sła się ś rednio o 10° i w jez iorach tych zmieni ła się 
z a równo f lo ra , j ak i f auna , co staje się przedmio -
tem b a d a ń icht io logów i botan ików. W o d a tu n i gdy 
nie zamarza , a w części, gdzie jest o d p ł y w z e l ek -
t rowni . w najtęższy mróz temperatura nie spada 
poniże j plus k i lkunastu stopni, tak że z imowe k ą -
piele z n a j d u j ą w i e lu amato rów . 

Z a l e d w i e 10% kopa ln ianego urobku t ra f ia 
do b ryk i e t own i , która roczn ie w y t w a r z a pó ł 
mi l iona ton pa l iwa dla ludności W i e l k o p o l -
ski. 

Tak oto pokrótce w y g l ą d a j ą sprawy , l i czby 
i p r opo r c j e konińsk iego zagłębia w ę g l o w e g o . 

Przy pomocy takich maszyn wydobywa się tu 5,5 miliona ton węgla rocznie. W 1970 będzie się 
go wydobywać 13,4 miliona ton, a obecnie znane zapasy da ją gwarancję do roku 2010. Poszuki-
wania nowych złóż węgla ciągle t rwa ją i na pewno u jawnią dalsze cenne bogactwo tej ziemi 

W kopalni Józef wyeliminowano już transport kole jowy — sy-
stem K T Z działa bowiem szybciej, sprawniej i niezawodnie. 
K — to koparki, a różne ich rodzaje mają zasięg ramienia do 
200 m, zaś jedna łyżka czerpaka — jest ich w systemie łań-
cuchowym aż 52 — zgarnia ponad tonę ziemi. T — to transpor-
tery. Długość ich wynosi około 4 km. Dostarczają węgiel do elek-
trowni, a ziemię do Z — zwałowarek zasypujących kratery 

En 1954 les géologues polo-
nais ayant exp lo ré cette r é -
gion, les mines de lignite à 
ciel ouve r t commencèrent à y 
naitre Pune après l*autre. l.e 
v i eux K o n i n avait, après des 
siècles d 'existence, douze 
mil le et d ' ici à 1980 atteindra 
les 65 mil le. ' Les mines qui 
extraient 5,5 mil l ions de ton-
nes de lignite par an (13,4 
mil l ions de t p révues pour 
1970) emplo ient s ix mil le 
ouvr iers que les cars amè -
nent chaque j our de 150 loca-
lités de quatre arrondisse -
ments. U n e seule des nouve l -
les centrales électriques, celle 
de Kon in . fourn i t autant 
d'électricité (près de 4 mi l -
l iards de k W h par an) que 
tout le réseau polonais 
d ' avant - gue r re . Et pourtant 
en 1967, e l le sera dépassée par 
la Centra le d ' A d a m ô w , et en 
1969 par celle de Pą tnów . 

Wnętrze elektrowni koniń-
skiej — to setki metrów ja -
snych, przestrzennych pomie-
szczeń, wypełnionych w pełni 
zautomatyzowanymi, huczący-
mi turbinami. Tu wytwarza 
się 600 megawatów i przera-
bia na energię 18 tys. ton wę -
gla dziennie. Z a kilka lat ta 
elektrownia będzie... na j -
mniejszą w tutejszym węźle 
energetycznym. W 1967 roku 
rozpocznie prace budowana 
obecnie elektrownia Adamów, 
która 24 tysiące ton węgla na 
dobę przetworzy na 800 me-
gawatów energii, zaś urucho-
miona w 1969 roku elektrow-
nia pątnowska da moc 1.200 
megawatów, kosztem 30 mi-
lionów kilogramów węgla na 
dobę. 



Vincent Peyre ilustruje zagadnienie przy pomocy mapy. — Porównujemy okręg 
Lille o starych tradycjach przemysłowych z rejonem Meurthe-et-Moselle, który jest 
w pełnym toku uprzemysłowienia. W gęsto zaludnionym regionie Lil le przestępczość 
jest wysoka, ale nie wykazuje tendencji wzrostowych. W Meurthe-et-Mosel le — re -
gionie o ludności nap ływowej — gwałtownie wzrasta liczba nieletnich przestępców 

P R Z E S T Ę P C Z O Ś Ć 
N I E L E T N I C H 

P R Z E D M I O T E M B A D A Ń 
U C Z O N Y C H 

POLSKICH I FRANCUSKICH 
„Banda młodocianych włamywaczy obrabowaiła nocą sklep w Mar-

sylii", „Chuligani demolują samochody na ulicach Sztokholmu", 
„Trzy war^awskie ucizennice okradły mieszkanie znajomych", 
„Czternastoletni morderca wbił scyzoryk w pierś kolegi"... 

Coraiz częściej prasa wsaystkich niemal krajów donosi o prze-
stępstwach, których sprawcami są nieletni. Dorośli z przerażeniem 
kiwają głowami, starzy mówią: „Za naszych czasów nic podobnego 
się nie działo", niektórzy rodzice zaczynają z podejrzeniem spozie-
rać na własne dzieci. 

Czy rzeczywiście za da(wnych czasów nic podobnego się nie działo? 
Czy wystarczą podejrzliwe spojrzenia i kiwanie głowami? Jak jest 
naprawdę z przestępczością nieletnich? Co na ten temat mówią i co 
w tej sprawie robią naukowcy? 
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Jeżeli badan ia m a j ą 
być owocne , nie wo lno 
icłi ograniczać do j ed -
nego k r a j u , n iezbędna 
jest w y m i a n a dośw iad -
czeń między n a u k o w -
cami — m ó w i j>rof. M i -
chard. — Co do mnie, 
jestem mi le zasko-
czony wspó łp racą z 
polskimi badaczami. Z 
łatwością z n a j d u j e m y 
wspó lny język, a k o n -
takt nasz z Po l akami 
jest bliższy niż na 
p rzyk ład z Ang łosasami 

E S T E S M Y W Vaucresson, gdz ie mieści się Cent re 
de Fo rmat i on et d 'Etudes de l 'Educat ion Sur -
ve i l l é e — sztab g ł ó w n y badań nad przestępczoś-
cią młodoc ianych w e F ranc j i i moż l iwośc iami r e -
soc ja l i zac j i młodoc ianych, a zarazem ośrodek 
kon f ron tac j i badań m iędzynarodowych . Ostatnio 

w badaniach m i ędzyna rodowych nad młodz ieżą p r z e -
stępczą ż y w o wspó łpracu ją ze sobą Po l a cy i Francuz i . 

Co m ó w i ą o przestępczości naukowcy f rancuscy — 
profesor Michard i dr Selosse? 

Prof. Michard jest dy r ek to r em Centre w Vaucres -
son, w y b i t n y m specja l istą w zagadnieniach przes tęp-
czości. Oto j e go op in ia : 

— Ope ru j ą c danymi s tatystycznymi , które wskazu ją 
na wzros t przestępczości n ie letnich w e F ranc j i ( t r z y -
krotny od roku 1954), n ie wo lno zapominać o takich 
e lementach, jak w y ż demogra f i c zny , zw iększen ie w y -
magań opini i publ icznej , nasi lenie po l i t yk i ścigania. 
T r zeba pamiętać także o zmianach obyc za j owych . 
P e w n e wykroczen ia p r z e c iwko obycza j om, za które 
dziś odpowiada się przed sądem, by ł y uważane sto lat 
temu na wsi f rancusk ie j za z j aw i ska normalne, p e w -
ne n o w e przestępstwa by ł y w ó w c z a s nieznane. Jest 
f ak t em, że w roku 1963 sądzonych by ło w e F ranc j i 33 
tys iące m łodych ch łopców i dz i ewcząt , a le f a k t e m 
jest r ówn ie ż , że chociaż przes tępców w roku 1850 b y -
ło mnie j , wśród przes tępstw sądzonych by ło znacznie 
w i ę c e j mo rde r s tw pope łn ionych przez młodoc ianych 
niż dziś. Natomiast statystyka przes tęps tw sądzonych 
dz is ia j o b e j m u j e poważny odsetek kradz i e ży samocho-
dów, przestępstw, k tóre rzecz oczywis ta w ó w c z a s 
istnieć n ie mog ły . N a d e wszys tko j ednak nie można 
'mówić o wzrośc ie przestępczości n ie le tn ich w ode r -
wan iu od głębokich, zasadniczych przemian, j ak im 
uległo społeczeństwo f rancuskie w ciągu ostatnich 
ki lkudzies ięc iu lat. Jeszcze na początku X X w i eku 
95P/a młodych ch łopców wchodz i ł o w środowisko za-
w o d o w e , m a j ą c za l edwie 13 lat. Dz iś 70»/o młodz i e ży 
do lat 17 uczy się lub studiuje. W ó w c z a s dz iecko t r z y -
nastoletnie przyna leża ło do świata dorosłych, ich nor -
m y mora lne okreś la ły r o z w ó j dziecka, podczas gdy 

dziś proces do j r z ewan i a ch łopców i dz i ewczą t od 12 
do 20 roku życia o d b y w a się w grupach młodych . Są 
to zm iany zasadnicze. Inny czynnik, k tó ry na leży mieć 
na uwadze : ludność w i e j s k a z pokolenia naszych dz ia -
d ó w i p radz i adów nie ruszała się z mie jsca , g d y t y m -
czasem dziś obse rwu j e się powszechnie o d p ł y w m ł o -
dych ze ws i do miast. Oznacza to dla t ych młodych 
ca łkowi tą zmianę środowiska, zachwian i e obow iązu -
jących ich dotychczas no rm i z w y c z a j ó w . 

N i e k t ó r y m te zm iany wychodzą na dobre , znakomi -
cie w p ł y w a j ą na ich r o zwó j , a le j ednostk i słabsze psy -
chicznie, n ieodporne, za łamują się, zwłaszcza gdy 
zna jdu j ą się w warunkach i w otoczeniu s p r z y j a j ą c y m 
wykroc z en i om. Słysząc, że jakaś społeczność ma w y -
soki procent przestępczości , n ie z a w a h a ł b y m się po -
wiedz ieć , że jest to społeczność u lega jąca ż y w o t n y m 
przemianom, „une société qui bouge " . 

N a w a g ę zmian ku l turowych , o b y c z a j o w y c h dla 
wzros tu przestępczości zwraca u w a g ę r ówn i e ż k i e -
r o w n i k badań naukowych w Vaucresson dr J. Selosse. 
Jest on specjal istą w zagadnieniach przestępczości 
w k ra j a ch A f r y k i Pó łnocne j , k tórych młodz ież w y c h o -
w u j e się z a równo pod nac isk iem stare j ku l tury m u -
zułmańskie j , j ak i wspó łczesne j c yw i l i z a c j i eu rope j -
skie j , co s twarza szczególne trudności przystosowania . 

P r o b l e m kon f l i k tu starych i n o w y c h no rm mora l -
nych i obyc za j owych , j a k k o l w i e k m n i e j ostry w Eu-
ropie, s twarza zawsze duże trudności w adaptac j i 
młodych, zwłaszcza na terenach si lnie up r z emys ł ow i o -
nych, lub na k tó rych zachodzą duże zm iany d e m o -
gra f iczne . 

w i ć będz ie studium w y b r a n e g o terenu w trakc ie g w a ł -
t o w n e g o uprzemys łow ien ia . 

D r u g i e j części badań p o r ó w n a w c z y c h poświęcona 
była kon f e r enc j a , która odby ła się w końcu kwie tn ia 
w Vaucresson, z udz ia łem przedstawic ie l i wszystk ich 
k r a j ó w za interesowanych. D r Ma l ewska wystąp i ła ze 
s z c zegó ł owym p r o j e k t e m badań, opa r t ym na wyn ikach 
badań wstępnych , p r z ep rowadzonych w Warszaw ie . 
T e m a t e m dyskusj i by ł t eo re tyczny schemat badań oraz 
sposoby zb ierania i n f o r m a c j i o życ iu nie le tn ich prze -
stępców. P r zez dwa mies iące po kon f e r enc j i dr M a -
l ewska i p. V incen t Pey r e , p r z y wspó łudz ia le „ che f de 
r echerches " z Vaucresson, p. J. Selosse, op racowywa l i 
tekst kwest ionar iuszy , które" składać się będą z prze -
szło 200 pytań. W e wszystk ich za interesowanych kra-
j ach odpowiadać będą na te pytania rodz ice młodo -
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Inna maszyna, tak zwany sorter, do której wkłada się perfo: 
obliczenia statystyczne, na które człowiek poświęcić by mu 
po prawe j : obok p. Peyre, p. Monique Robert, z którą dr 

W j edne j z sal ośrodka w Vaucresson zna j du j e się 
ogromna mapa Franc j i , poznaczona w szczególny spo-
sób. P r a c u j e tu dr Hanna Malewska, kierownik P r a -
cowni Psychologii Społecznej w Instytucie Filozofii 
i Socjologii Polskiej Akademii Nauk oraz pracownik 
naukowy tut. ośrodka p. Vincent Peyre. 

— Z a u w a ż y l i ś m y — m ó w i dr Malewska — źe w e 
wszystk ich kra jach , w k tórych wzrasta uprzemys ło . 
wienie , rośnie r ówn i e ż l iczba nie le tn ich przestępców. 
Pos tanowi l i śmy w y j a ś n i ć to z j a w i s k o i nad t y m tu 
p racu j emy . W badaniach po równawczych , oprócz F r a n -
c j i i Po lsk i , b iorą udział Jugosławia, No rweg i a , W ę g r y 
i W ł o c h y (Stany Z j ednoczone biorą udział w k o n f e -
r enc jach w charakterze obserwatora ) . Badania prowa-
dzone są pod protektoratem U N E S C O , ich kierowni-
kiem jest polski minister sprawiedliwości, prof, dr 
Stanisław Walczak. Badania sk ładają się z t rzech 
części. Część I (która ukończona ma być za 9 mies i ę -
cy), to porównan ie statystycznych w s k a ź n i k ó w p r z e -
stępczości w różnych państwach. Część I I obe jmu j e 
anal i zę poszczegó lnych p r zypadków, zbadanie losów 
nie letnich przes tępców na terenach o r ó żnym stopniu 
uprzemys łowien ia . Zakończen ie t e j części prac prze -
w i d u j e się na jwcześn i e j za t r zy lata. Część I I I stano-



d a n e g o przestępcy, on sam, op iekun społeczny, p ro -
wadzący w y w i a d ś r odow i skowy ; odpowiedz i na n i e -
które pytania czerpać się będz i e z akt sp rawy sądowe j . 
P r z e w i d u j e się, że w k a ż d y m k r a j u przebadanycł i z o -
stanie w ten sposób 500 nie letnicł i p r zes t ępców oraz 
300-osobowa grupa kontro lna. 

P r z e c z y t awszy to wszys tko móg łby ktoś mieć w ą t -
p l iwośc i . Co ma wspó lnego budowa n o w e j s ta lowni 
w r e j on i e Meur the - e t -Mose l l e z kradz ieżą w „ P r i s u -
nic" , za którą Jean i M a r c e l stanęl i przed sądem? D la -
czego sprawę Janka i W ładka , k tó rzy obrabowa l i k iosk 
„ R u c h u " w Wars zaw i e , łączyć z r o z w o j e m p r z emys -
ł o w y m stol icy? Czy to moż l iwe , aby upr z emys ł ow i e -
nie jak iegoś okręgu, z j a w i s k o j ak na jbardz i e j p o z y -
t ywne , niosło z e sobą tak n iedobre skutki? 

Zan im naukowcy , w oparc iu o w y n i k i badań statys-
tycznych i ich anal izę, pow i edzą swe ostatnie s łowo, 
już s tw ierdz ić można istnienie p e w n y c h z w i ą z k ó w 
i zależności. I s tn ie je , na przyk ład , zdaniem psycho lo -
gów , ścisły zw ią z ek pom i ęd zy niestałością w w a r u n -
kach życia dz iecka a przestępczością. I m w i ę c e j zmian, 
t y m t rudnie j dz iecku przys tosować się do obow iązu -
jących norm społecznych, t y m trudnie jsza, z d rug i e j 
strony, kontro la społeczna nad młodz ieżą . W y c h o w a -
nie dz iecka, j e g o uspołecznienie o d b y w a się w ma łych 
grupach, takich j ak rodzina, szkoła, ś rodowisko k o -
l egów. Jeżeli , w zw ią zku z pows tan i em nowego ośrod-
ka p r zemys łowego , rodz ina przenosi się tam ze wsi , 
w życ iu dz iecka wszys tko się zmienia . Zdarza się, że 
przenos iny połączone są z pracą matk i poza domem, 
a w i ę c roz luźnia się opieka matczyna nad dz ieck iem, 
często dz iecko nie może sobie poradz ić w n o w e j szkole. 
„Echec sco la i re " — n iepowodzen ia szkolne no towane 
są często jako powód załamań. W dz i s i e j s zym świec ie 
n iepowodzen ia szkolne oznacza ją często brak perspek-
t y w zawodowych . Tymczasem, w zw iązku z p r ze j śc i em 
do nowego , m i e j sk i e go otoczenia, wz ros ł y aspirac je , 
chce się mieć to i tamto. Skoro na uzyskanie korzyśc i 
drogą pracy z a w o d o w e j n ie można już l iczyć, szuka 
się Innych, ł a tw i e j s z ych zaspokojeń. A że z ł ych p r z y -
k ł a d ó w woko ło nie brak, wys ta r c z y by l e namowa , b y -
le okazja. . 

Oczywiśc ie , jest to schemat uproszczony. T y l e t y l -
ko, by wskazać k i e runek badań. P r o b l e m jest p r z e -
cież n i e z w y k l e z łożony i skomp l ikowany . Py tan i a 
kwest ionar iusza do badań nad r o z w o j e m uprzemys ło -
w ien ia i przestępczością n ie le tn ich o b e j m u j ą cało-
kształt zagadnienia. A n a l i z u j e się ruchl iwość społecz-
ną ludzkości do t rzec iego pokolenia wstecz , p r z y c z y -
ny w y j a z d u i warunk i adaptac j i w n o w y m mie jscu 
zamieszkania, aktualną sy tuac j ę mater ia lną i poz iom 
kul tura lny rodz i ców, stan zd row ia całe j rodz iny , usta-
la się, c zy w rodz in ie is tniały lub istnie ją j ak i eko l -
w i e k powiązan ia ze św ia t em przes tępczym, bardzo 
w i e l e mie jsca z a j m u j ą i n f o r m a c j e o systemie w y c h o -
w y w a n i a dziecka, o j e go wartośc iach i aspirac jach, 
o trudnościach w szkole i układz ie s tosunków z ko l e -
gami. N i e podobna tu zag łęb iać się w dalsze szczegóły, 
wa r t o j ednak za t r zymać się chw i l ę nad rolą w y c h o -
wania dziecka w kontekśc ie z przestępczością. 

— T e n sam e f ek t w y c h o w a w c z y — m ó w i dr M a -
lewska — mogą rodz ice osiągnąć w d w o j a k i sposób: 
nagrodą lub karą. Jeże l i się dz iecko chwal i , p o w i e d z -

; perforowane kartki, błyskawicznie wykonuje potrzebne 
by musiał prawdopodobnie długie miesiące. N a zdjęciu 
irą dr Malewska blisko współpracowała w Vaucresson 

m y za postępy w nauce (my ten system n a z y w a m y 
„wzmacn i an i em" ) , pobudza się j e do zachowań p r z y -
noszących nagrodę. Można też w y c h o w y w a ć w inny 
sposób — zamiast chwa l i ć za zachowan ie pożądane — 
karać za zachowania niepożądane. E f ek t doraźny b y -
w a taki sam, ale w p i e r w s z y m w y p a d k u r o z w i j a się 
p o z y t y w n y stosunek m i ędzy w y c h o w a w c ą i dz ieck iem, 
w d rug im — nega t ywny , zw ią zany ze sta łym naras-
tan iem lęku. P i e r w s z y styl w y c h o w a n i a n a z y w a m y 
rac j ona lnym, demokra tyc znym. Rodz ice , k tó r zy go 
stosują, często z dz i eck i em r o zmaw ia j ą , biorą udział 
w j e go życiu, t łumaczą n iewłaśc iwość różnych c zy -
nów, wszys tko o dz iecku w iedzą . P o w s t a j e wówczas 
mocna w i ę ź pomiędzy dz i eck i em a rodz icami , która 
uodparnia i zabezpiecza przed z ł ym i w p ł y w a m i 
z z ewnąt r z i pokusą popełnienia przestępstwa. Drug i 
styl , ob f i tu j ą cy w ka r y i rozkazy , n a z y w a m y auto-
k ra tyc znym. Roz ró żn i amy jeszcze trzec i sty l w y c h o -
wan ia : „ la isser f a i r e " , g d y rodz ice wca l e lub p r a w i e 
w c a l e nie z a j m u j ą się dz ieck iem, pozos taw ia ją j e 
samemu sobie. I s tn i e j e wsze lk i e prawdopodob ieńs two , 
a ws t ępne badania to po tw i e rdz i ł y , ż e nie letni p r z e -
stępcy rekrutu ją się racze j z rodzin, s tosujących sy -
stem w y c h o w a n i a autokra tyczny lub „ la isser f a i r e " . 

Do tematu poruszonego w n in i e j s zym ar tyku le j esz -
cze powróc imy . P r a g n i e m y b o w i e m zapoznać Czy t e l -
n i k ó w z metodami , j ak i e się już stosuje, z da lszymi 
środkami zaradczymi , j ak i e proponują naukowcy , by 
p r z y n i eodwraca lnym procesie r o z w o j u uprzemys ło -
w ien ia pows t r z ymać wzros t przestępczości nie letnich. 

Teksł: H A L I N A K O W Z A N 
Fofo : WŁADYSŁAW SŁAWNY 

Dr Hanna Malewska demonstruje schemat badań oraz 
wyniki badań wstępnych, przeprowadzonych w W a r -
szawie, które objęły 60 młodocianych przestępców i 30 
chłopców normalnych, stanowiących grupę kontrolną 

W każdym z tych pudeł mieści się 25 tysięcy perforowanych kart, czyli 25 tysięcy biografii. N a ich podstawie 
fachowcy z Vaucresson ustalać będą z matematyczną precyzją zawiłe drogi ludzkich postępków i czynów 

LES S A V A N T S de six pays : France , P o -
logne, Yougos lav ie , N o r v è g e , Hongr i e 
et Italie — auxque ls v iennent s ' a j o u -
ter des observateurs américains — 

poursu ivent des études comparat ives sur la 
dé l inquence juvéni le . Patronnées par 
l ' U N E S C O , ces recherches sont dirigées par 
le pro fesseur docteur Stanis ław Wa lczak , 
devenu depuis Ministre d e la Justice en P o -
logne. 

Il est un fait — dans les sociétés qui 
„ b o u g e n t " de par un intense déve loppe -
ment social, culturel , économique surtout, 
la dé l inquence juvéni le s 'accroit . Les cau -
ses en sont un certain dérac inement social 
des jeunes, appelés re lat ivement tôt à une 
indépendance pécuniaire résultant de leur 
p ropre t rava i l et bou leversant les normes 
mora les et les usages traditionnels. 

L e Centre de Format ion et d 'Etudes de 
l 'Educat ion Survei l lée à Vaucresson , que 
dir ige le pro fesseur Michard , est en que l -
que sorte l ' E t a t -Ma j o r des recherches dans 
ce domaine en France et, espèrons- le , aussi 
le laborato i re qui pour ra f ou rn i r certains 
remèdes. Nous y rencontrons M m e Hanna 
Ma lewska , directrice de la Section de P sy -
chologie Sociale de l ' A c a d é m i e Po lonaise 
des Sciences. En c o m m u n avec M . V incent 
P e y r e et dans le cadre des recherches p a -
tronnées par l ' U N E S C O , elle poursuit un 
travai l sur l ' in f luence de l ' industria l isation 
sur la dé l inquence juvéni le . L a I -e partie 
de ces recherches — une étude statistique 
comparat ive pour les s ix pays — sera ter -
minée dans 9 mois. L a seconde partie sera 
consacrée à. l ' ana lyse des cas suivant le de-
gré d ' industrial isation. U n quest ionnaire 
(plus de 200 questions) , é laboré par M m e 
Ma lewska , M. P e y r e et M . j . Selosse, chef 
de recherches à Vaucresson est né d 'une 
con fé rence internationale tenue ici en avr i l . 
Dans chaque pays 500 cas de dél inquants et 
300 cas contrôle seront ainsi examinés , les 
réponses étant fournies par les jeunes e u x -
-mèmes , leurs parents ou tuteurs et aussi 
pa r les dossiers judiciaires . Cette partie du 
travai l ne sera pas terminée avant trois 
ans. A lo r s interv iendra la troisième étape — 
une étude d 'une région choisie en raison de 
son industrial isation part icu l ièrement ra -
pide. 

P o u r toutes ces recherches, la co l labora -
tion entre savants polonais et f rançais est 
très étroite. Nous aurons l 'occasion d ' y re -
venir plus en détail. 
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Fragment dekoracji do f i lmu „Czarodziejski pierścień 

# # SEMAFOR 
i j e ^ o l a l k i 

w Paryżu, Cannes, W e -
necji, Locarno, San Fran-
cisco i w Oberhausen na 
międzynarodowych fest i -
walach f i lmów la lkowych 
pKjlska kinematografia 
uzyskuje co roku wysokie 
nagrody i wyróżnienia. 
Obecnie na ekranach kin 
i t e lewizorów w Angl i i , 
Australi i , Argentynie , Chi-
nach, Etiopii, Stanach 
Zjednoczonych i krajach 
arabskich wyświet lanych 

Para głównych bohaterów 
fi lmu „Czarodziejski pier-
ścień", który realizuje reży-
ser Tadeusz Wilkosz, autorem 
zdjęć jest Eugeniusz Ignaciuk 

jest ponad 160 f i lmów 
zreal izowanych w Polsce, 
w tym 120 jfilmów animo-

Reżyser Edward Sturlis i operator Leszek NartowskI realizują 
f i lm pt. „Miejsce", który na pewno z chęcią obejrzą starsi 

Mądrej głowie dość po słowie 99 
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wanych. F i lmy te reali-
zowane są w , ,Semaforze", 
czyl i w Studium Małych 
Form F i lmowych w Ł o -
dzi. T a m też co roku po-
wsta je około 30 f i lmów 
rysunkowych, wyc inan-
kowych oraz f i lmów kom-
binowanych (aktorsko-lal-
kowych lub aktorsko-ry-
sunkowych). 

Studium Małych Form 
F i lmowych ma już 18 lat. 
Powstało ono w 1947 roku 
w Łodzi, w mieszkaniu 
reżysera Zenona Was i l ew-
skiego, który zreal izował 
wówczas pierwszy f i lm 
la lkowy pt. „K ró l K r a -
kus". Przez w ie l e lat w y -
twórnia ta znana była ja-
ko Studio F i lmów La lko-
wych, a od 1961 roku 
zmieniła nazwę na ,,Sema-
fo r " . Obecnie pracuje tu 
12 znanych reżyserów oraz 
wie lu plastyków i komp>o-
zytorów. 

W , ,Semaforze" powsta-
ło już wie le interesują-
cych, kolorowych, nowa-
torskich w formie f i lmów 
krótkometrażowych dla 
dzieci i młodzieży, a także 
dla dorosłych. Wszystkie 
cechuje zwartość, szybka 
i ciekawa akcja oraz o r y -
ginalna oprawa plastyczna 
i muzyczna. Kukiełki i ak-
torzy, występujący w f i l -
mach, charakteryzują się 
bogactwem gestów, mimi-
ki i piękną grą. W najbl iż-
szym czasie , ,Semafor" 
zreal izuje serię f i lmów 
dla dzieci, jak „Czaro-
dziejski pierścień", , .Miej-
sce" oraz cykl iczny f i lm 
t e l ew i zy jny pt. „Bycze 
przygody Gopiszona". 

Miłośnikom pol-
skiej l i teratury 
znana jest po-
stać Aleksan-
dra Fredry — 

autora przezabawnej ko-
medii „Pan Jowialski", w 
które j postać tytułowa 
jest chodzącą skarbnicą 
przysłów. N ic dziwnego, 
w wieku X V I I I mie l iśmy 
dość bogaty zasób p r zy -
słów. Jeszcze przed Fre -
drą, w roku 1522 Biernat 
z Lublina wyda ł okazały 
tom pt. „Żywot Ezopa 
Fryga i z przypowieścia-
mi jego", gdzie obok za-
bawne j biograf i i ba jkopi-
sarza greckiego dał dwie-
ście jego ba jek urozmai-
conych przypowieściami, 
które służyły uwydatnie-
niu sensu czy , ,morału" 
bajki . W sto lat po jego 
pracy ukazały się w W i l -
nie „Przypowieści pol-
skie" Salamona Rysiń-
skiego, słowniczek al fabe-
tyczny osiemnastu centu-
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ri (setek) przysłów pol-
skich, a w 1632 r. — Grze-
gorza Knapa (Cnapius, 
Knapskii) tom liczący pół-
tora tysiąca stron „Ada-
gia polonica". 

Wydarzen iem na miarę 
europejską w dziejach l i -
teratury była monumen-
talna „Księga przysłów 
polskich" Samuela Adal-
berga, ukończona w 1894 
roku — dzieło, jakim nie-
wie le narodów może się 
pochlubić, zawiera bowiem 
fantastycznie bogaty 
zbiór mater iałów. 

Już 7 lat w Polsce pra-
cuje grupa językoznawców 
pod kierunkiem prof. Ju-
liana Krzyżanowskiego 
nad przygotowaniem mo-
nimientalnej „Nowej księ-
gi przysłów polskich". 
3-tomowe dzieło, liczące 
ponad 3 tys. stron, zawie -
rać będzie ok. 200 tys. 
przysłów. Będzie to jedno 
z największych tego ro-
dzaju opracowań na świe-
cie w bieżącym stuleciu. 
Pozwo l i ono zorientować 
się, jakie bogactwo przy -

słów k r y j e się w polskiej 
kulturze. 

Wszystkie staropolskie 
i nowsze przysłowia prze-
chodziły i przechodzą na j -
różniejsze metamorfozy , 
treść ich przybiera z cza-
sem inną, bardzie j aktu-
alną formę. B y w a i tak,, 
że czy jeś trafne czy dow-
cipne powiedzonko prze-
twarza się w przys łowie . 
Tak np. byłct z Ignacym 
Krasickim, którego kon-
cept „My rządzimy świa-
tem a nami kobiety" prze-
szedł w przysłowie, albo 
„A ja to przecież między 
bajki włożę" lub „Mądry 
przydyktował, ale głupi 
pobił". 

Chętnie do driś Po lacy 
użjrwają „ lotnych s łówek" 
z u tworów Adama M i -
ckiewicza, np. „Mierz si-
ły na zamiary nie zamiar 
według sił" lub „Tam się-
gaj, gdzie wzrok nie się-
ga". T en sam los spotkał 
, ,Słówka" Boya. 

A oto garść ciekawszych 
przysłów polbkich z tomu 
S. Adalberga. 

„Nie nuć triumfu przed bitwą". 
„Kto bliźniego nienawidzi, ten i w słońcu plamy 

widzi". 
,,Nie godzien chleba, kto nań robić nie chce". 
„Chłopski rozum, to dębowy rozum". 
„Broda nikogo mędrcem nie czyni". 
„Lepsze z cnotą ubóstwo niż z niecnotą wielkie bo-

gactwo". 
„Z dzieła poznać można człowieka". 
„Kto wprzód czyni niż rozważa, ten się na szkodę 

naraża". 
„Lepiej z mądrym zgubić, niż z głupim znaleźć". 
„Kłamstwem świat przejdziesz, ale nazad nie 

uorócisz". 
„Dowcip czasem potrzebny, ale rozum zawsze". 
„Dwie gęsi, trzy niewieście, juści hałas w mieście". 
„Zeby człowiek wiedział gdzie ma upaść, to by 

usiadł". 

Pragną korespondować 
Jest nas piętnaścioro. Nasz 

„Klub. Miłośników Kultury 
Francuskiej" dwa razy w ty-
godniu odbywa zebrania, pod-
czas których słuchamy płyt, 
czytamy książki, czasopisma 
francuskie i polskie, słucha-
my codziennie Radio-Paris w 
języku polskim, dyskutujemy 
nad obejrzanymi filmami 
francuskimi. 

Klub nasz jest ściśle pry-
watny, skromny, po prostu na-

Na wakacje 
do Bgbnika 

Oko ło 30 dzieci polskich 
p r z y j e d z i e w sierpniu z R y b -
nika na d w u t y g o d n i o w y poby t 
do Sa in t -Va l l i e r , gdz i e będą 
gośćmi zarządu mie j sk i ego . 
R ó w n a ilość m i e j s c o w y c h 
dzieci pochodzenia f rancus-
k i e go w y j e d z i e autokarem do 
Rybn ika , gdz ie z kole i gościć 
ich będą o j c o w i e t ego miasta. 
W y m i a n a obu grup jest w y -
ra zem przy jaźn i , łączące j te 
dwa bratn ie ośrodki górn icze 
Po l sk i i Franc j i . 

leżą do niego chłopcy i dziew-
częta z pobliskich podwórek, 
a wiek nasz jest różny (12— 
—17 lat). Chcielibyśmy po-
większyć nasz klub, a jeżeli 
nie, to chociaż rozwinąć. Dla-
tego też bardzo pragniemy 
nawiązać za Waszym pośred-
nictwem kontakt z młodzieżą 
polską, francuską i belgijską 
z Francji i Belgii. 

Zainteresowania: Jak naj-
więcej wiadomości z życia 
Francji i Belgii, geografia, 
podróże, jazz, piosenka, lite-
ratura i sztuka, film. Kom-
pletujemy zdjęcia aktorów-
-piosenkarzy (chłopcy i dziew-
częta) oraz zdjęcia sportow-
ców (chłopcy), namiętnie ko-
lekcjonujemy PŁYTY, czaso-
pisma muzyczne, młodzieżowe 
oraz filmowe, książki, znacz-
ki, widokówki i wszelkie pa-
miątki. Możemy pisać w jeży-
kach francuskim i polskim. 
Pragniemy mieć przujaciół w 
różnych stronach Francji i 
Belgii. 

Nasz adres: KMKF — VAL-
DY M O R Y C . 

Dęblin — Staromiejska 
18 m 1. 



UNE . J O U R DE BABEL" MODERNE A CRACOVIE f f 

A u p remie r ju i l l e t de cha-
que année, dans toutes les 
pr inc ipa les v i l l es un ivers i ta i -
res de Po logne , des maisons 
d 'é tudiants se t rans forment 
pour trois mois en Hôte ls 
Etudiants Internat ionaux, v é -
r i tables „ Tou r s de Babe l " 
modernes , où se rencontrent 
des jeunes venus de tous les 
coins de notre globe. 

Nous vis itons un de ces hô-
tels, sis à Cracov ie , au 47 de 
l a rue P ias towska. Nous y 
t rouvons trente chambres à 
un l i t (8 Francs par j our au 
cours touristique, du z loty , 
soi t 8 z lotys pour 1 F ) çt 310 
chambres à d eux lits. Tou t le 
con fo r t moderne est assuré, 
chaque couple de chambres 
disposant d 'une sal le de bain. 

U n restaurant, un ca f é 
o u v e r t de 10 à 22 h, un c lub-
- d a n c i n g fonct ionnant de 21 h 
à une heure du matin, un c i -
n éma d'actual ités, deux sal-
les de té lév is ion, des salles 
d e lec ture sont à la d isposi-
t i on des habitants de l 'hôtel , 
e t cela g ra tu i tement — à l ' e x -
cept ion des repas et consom-
mations, é v idemment . 

Sur p lace on t rouve un 
co i f f eu r , un tai l leur, un cor -
donnier , des points de vente 
d e souvenirs, de réservat ion 
des places de chemin de 
f e r , d 'av ion, d 'autocar, une 

agence de spectacles etc, sans 
oubl ier un bureau de change. 

U n autocar et un microbus 
sont à la constante d isposi-
t ion des étudiants qui peu-
vent, à p r i x réduits, p ro f i t e r 
d ' intéressantes excursions à 
Zakopane, O j c ów , Auschw i t z 
etc. 

au centre d 'une rég ion tour i -
st ique par exce l lence , un con-
stant succès. 

Notons que les étudiants 
t rouvent éga l ement de tels 
hôtels, peut -ê t re un peu 
moins luxueux, à Varsov ie , 
Wroc ł aw , Szczecin et dans 
d 'autres v i l l es univers i ta ires . 

Cet élégant restaurant assure aux habitants de l'hôtel une pen-
sion complète (petit déjeuner, déjeuner et diner) pour la somme 
modique de 7 F 50 ou de H F 25 si quelqu'un, à la bourse 
mieux garnie, désire un menu plus copieux et plus ra f f iné 

UN NOUVEAU MARIAGE 
CONSTRUCTION MECANIQUE ET CHIMIE 

Chambres confortables, ambiance agréable au Club-Dancing... 

On comprend que ces con-
dit ions assurent au nouve l 
hôtel , situé dans la plus be l le 
v i l l e h istor ique de Po logne , 

A Płock, célèbre mainte-
nant par son combinat pétro-
chimique, les archéologues 
polonais ont mis à jour une 
imposante bâtisse en pierres 
de taille. Représentative de 
la construction des premiers 
temps de l'Etat Polonais, 
c'est une grande salle de 
14 IL 11 mètres, partie princi-
pale d'un château-fort. C'est 
le plus ancien et le mieux 
conservé des monuments re-
montant aux débuts de la 
dynastie des Piasts qui régna 
en Pologne jusqu'au XlV-e 
siècle. 

D'après les historiens, ce 
château a été construit par 
Ladislas Herman (1040—1102), 
régnant depuis 1079. Ce fut la 
résidence de son épouse Ju-
dith Marie, fille d'Henri IV, 
empereur d'Ocident (connu 
surtout par sa pénitence de 
Canossa). Ici a du naître Bo-
leslas Bouche-Torve, futur 
roi qui rendit à la Pologne la 

UN PALAIS DU Xi-e SIECLE 
EXHUME A PŁOCK 

Sous la d irect ion du pro -
fesseur S. Szulc, les ingé-
n ieurs Jan Pe r ońc zyk et Je-
r z y K o z a k de l 'Un ive rs i t é P o -
ly technique de Varsov i e , en 
co l laborat ion avec l ' Inst i tut 
d 'Us inage par Coupe de C r a -
c o v i e et une usine de R z e -
s z ó w servant de banc d'essai, 
o n t é laboré la p remiè re m a -
ch ine -ou t i l polonaise à usi-
nage é l ec t ro -ch imique . 

C'est une mach ine r e la t i ve -
men t s imple. U n f l u x rapide 
d ' é l ec t ro l y t e passe entre une 
é l ec t rode de cu ivre et le m é -
ta l usiné qui est sous sous 
tension. Couche après couche, 
le méta l est „dissous", les 
produi ts de l ' é l ec t ro lyse sont 
empor tés par le f l u x d 'é lec-
t ro ly te , et f i na l ement le m é -
ta l reprodui t f i d è l emen t „au 
m i r o i r " la f o r m e de l ' é l ec -
trode. 

Cet te méthode est part icu-
l i è rement ut i le dans la f a b r i -
cat ion de pièces en matér iaux 
d i f f i c i l e m e n t usinables ou de 
f o rmes géométr iques comp l i -
quées. E l l e a ainsi permis de 
percer dans un a l l iage au 
w o l f r a m des or i f i ces de 
115 m m d'un d iamètre de 
200 mm, ceci à une v i tesse de 
0,38 mm/min., chose pra t i -
quement impossible par les 
méthodes convent ionnel les . 

I l f au t soul igner que l 'usi-
nage é l ec t ro -ch imique ne pro-
v oque aucune mod i f i ca t i on 
dans la couche sub-super f i -
c ie l le de l ' ob je t usiné et p e r -
ment d ' év i t e r la succession 
fast id ieuse d 'opérat ions tel les 
que : tournage, f ra isage , pe r -
çage, rect i f icat ion, pol issage 
etc. 

LES INGENIEURS DES MINES DU MONDE ENTIER 
APPRENNENT EN POLOGNE A EXTRAIRE 
LA HOUILLE EMPRISONNEE SOUS LES VILLES 

Du monde ent ier , les ingé-
nieurs des mines v i ennent en 
Si lés ie pour étudier les m é -
thodes d 'ex t ract ion de la 
houi l le sous les v i l les, les ci-
tés ouvr ières et m ê m e sous 
des aménagements aussi sen-
sibles aux mouvements du 
massif que les acieries, les 
coker ies et les centrales é lec-
tr iques, méthodes qui ont pris 
une extens ion considérable au 
cours des d ix dernières an-
nées. 

Les résultats des recherches 
des savants polonais sur l ' e x -
plo i tat ion de la houi l le empr i -
sonnée dans les massi fs de 
protect ion ont une impor tance 
économique év idente . On é v a -
lue à que lque trois mi l l iards 
de tonnes les g isements con-
cernés et dès maintenant le 

tiers de l ' ex t ract ion polonaise 
en prov ient . 

L e bassin de B y t o m en 
Haute-S i l és ie est le seul en 
Po l ogne ou l 'on mène de f r on t 
l ' ex t ract ion de la houi l le et 
de minera is de zinc et de 
p lomb. L e prob lème en éta i t 
d 'autant plus compl iqué . L a 
quest ion est r e l a t i v ement 
s imple quand i l s 'agit de p ré -
server les bât iments au dessus 
d'une mine de houi l le et de 
p réven i r les classiques dégâts 
miniers. Ma is ici, il s 'agissait 
d 'assurer la sécurité des ga le -
ries d 'ex t ract ion de minera is 
se t rouvant au-dessus des m i -
nes de houil les. 

On a donc procédé à une 
étude détai l lée de la structure 
géo log ique du bassin, de sa 

tectonique, des modi f i ca t ions 
dé jà apportées par l ' exp lo i ta -
tion des deux genres de m i -
nes, des mesures de sécurité 
à prendre dans les galer ies 
abandonnées, des in f i l t rat ions 
d 'eau etc. 

Et, depuis plus de d ix ans 
dé jà , on procède à l ' exp lo i ta -
tion systémat ique des massi fs 
de protect ion, en s 'attaquant 
successivement aux couches 
d'épaisseur moyenne ou à des 
portions de couches de houi l le 
épaisses sur un seul f r on t de 
tai l le. 

Dans la rég ion de B y t o m on 
procède ensuite par r emb la -
yage hydrau l ique pour les m i -
nes de houi l le — plus p ro f on -
des, et par r emb layage en 
„ d u r " pour les exp lo i ta t ions 
du minera i de z inc et de 
p lomb. A ins i la sécurité des 
deux „é tages souterra ins" de 
mines et du rez-de-chaussée — 
bât iments à la sur face — est 
p le inement garant ie . 

Poméranie. Ici est mort en 
1102 Ladislas Herman. 

D'abord résidence ducale de 
Mazovie, le palais de pierre de 
Płock a constitué à l'époque 
le centre politique du pays. 

Płock, situé sur la haute ri-
ve de la Vistule à 100 km au 
nord de Varsovie, fête cette 
année son millénaire. A cette 
occasion on projette l'organi-
sation d'un Musée Médiéval 
de plein air, composé de six 
monuments préromans et ro-
mans exhumés sur la colline 
cathédrale, et constituant un 
cadre splendide pour le Mu-
sée de Mazovie qui pour son 
cent-cinquantenaire emmé-
nage dans les bâtiments res-
taurés d'une abbaye bénédic-
tine. Quant à la sal le du pa-
lais, protégée d'un plafond en 
solives (mais de béton), elle 
sera aussi ouverte au puhlic. 

P ^ D E PRODUITS 
DE DEAUTE SANS PARAFFINE 
PAS DE PARAFFINE 
SANS FILTRE 

L a p a r a f f i n e — mat i è re 
p r em i è r e de centaines de 
produits chimiques, entre 
autres de nombreux produits 
de beauté — fond à la 
f l a m m e d'une a l lumette , mais 
ne se laisse f i l t r e r qu'à une 
t empéra ture de moins t rente 
degrés C. C'est donc une in -
téressante réussite des Usines 
Mécan iques de Nysa (dans la 
v o i v o d i e de W r o c ł a w ) que la 
construct ion d 'un appare i l de 
f i l t r age d 'une capacité de 50 
mètres cubes. C o m m e t é -
mo ignage de sa précis ion 
d 'exécut ion disons seulement 
qu 'en rotat ion les dév iat ions 
par rappor t à l ' axe ne dépas-
sent pas un mi l l imèt re . L a 
Po l ogne est, après l ' A n g l e -
ter re et l ' A l l emagne D é m o -
crat ique, le t ro is ième pays 
européen à f ab r i que r ces f i l -
tres complexes . 

P O U R L A C O N S T R U C T I O N 
D E S R O U T E S 
S O L E C K U J A W S K I 
O F F R E L E , . B C Z - 4 " 

L e s machines de t r avaux 
publics de Solec K u j a w s k i se 
sont acquises une exce l l en te 
réputat ion parmi les spéc ia l i -
stes européens. U n nouveau 
succès est celui du „ B C Z - 4 " 
compacteur de sol l éger et 
u l t ra -moderne , très ut i le dans 
la construction de routes, ca-
naux, vo ies f e r r ées etc. En 
une heure, le „ B C Z - 4 " peut 
tasser cent mètres cubes de 
terres. Reconnues comme unes 
des mei l leures machines de 
sa catégorie , les „ B C Z - 4 " 
sont expor tées par la Po l ogne 
en Ang l e t e r r e , Be lg ique , 
France, I ta l ie , Roumanie , 
Tchécos lovaquie , U R S S et 
Yougos lav i e . 



NA EKRANIE TV od 1 do 7 sierpnia 
I (première chaTne) 

D Z I E N N I K — 13.00, 20.00 i na zakończenie 
p rog ramu między 22.20 i 23.50. 
M O N S I E U R E T M A D A M E D E T E C T I V E — 
codziennie (oprócz n iedz ie l ) o 12.30. 
DES A V E N T U R E S E T D E S H O M M E S ( P r z y -
gody i ludz ie ) — nowa seria f i l m ó w doku-
mentarnych codziennie (oprócz n iedz ie l ) 
o godz. 19.25. 
F O N C O U V E R T E ~ f i l m s e r y jny Rober ta 
Guez, codz iennie (oprócz n iedz ie l i sobót) 
o 19.40. 

N I E D Z I E L A 1 S I E R P X I A 

12,00 L a séquence du spectateur — f r a g m e n t y f i l -
m ó w : P h e d r a Jules Dassin (Mel ina Mercour i , 
Ajnthony. Perk ins i Raf Va l l ane ) ; Taras B o u l -
ba J. L ee Thompsona (Tony Curtis 1 Y u l 
B r y n n e r ) ; Les Caval iers John Forda (John 
W a y n e i W i l l i am Ho lden ) ; L 'odyssée du 
sous -mar in N e r k a R. W i s e (Clairk Gab l e 
i B u r t Lancaster ) ; L e G r a n d Espace W i l l i ama 
W y l e r a (G r ego ry Peck 1 Jean Sinxmons); L a 
G r a n d e Évasion Johna Sturgesa (Steve 
MacQueen ) . 

M iędzy 14.30 a 17.00 Eu row i z j a . Pucha r Dav i sa 
F r a n c j a — Hiszpania i Mistrzostwa F ranc j i 
w p ł ywan iu . 

17.15 L ' e n n e m i invisible (N i ew idz i a lny w r ó g ) f i lm 
d ługomet rażowy . 

20.30 Ester ina, w łosk i f i lm d ł ugomet r a żowy Car lo 
L izzaniego (Car la G r av ina i Domen ico M o -
dugno) . 

P O N I E D Z I A Ł E K Z S I E R P N I A 

20.30 C*est l a vie quot id ienne (To jest życ ie co -
dzienne) — ko l e jny odcinek. Dziś L e men -
songe <Kłamstwo) , 

21.30 Te r r e des arts ( Z iemia sztuki) — emis ja M a x -
- P a u l a Fouchet . Dziś De lacro ix . 

W T O R E K 3 S I E R P N I A 

20.35 Des inconnus sous le soleil (N i ezna jomi pod 
s łońcem) — emis j a dramatyczna z Tu luzy . 

S R O D A 4 S I E R P N I A 

20.30 Salut à l ' aventure (W i t a j p rzygodo ! ) — ko -
l e j na emis ja ze znanego cyklu. 

21.00 Jeux sans f ront ières ( G r y bez granic ) . Dziś : 
Ischia — Ciney ( I ta l ia -Belg ia ) . 

C Z W A R T E K 5 S I E R P N I A 

20.30 10 minutes en F rance (Dziesięć minut w e 
F ranc j i ) — p r o g r a m turystyczny. 

20.40 L a piste a u x étoiles ( A r ena gw iazd ) — p ro -
g r a m cy rkowy . 

S O B O T A 7 S I E R P N I A 

20.30 Souvenirs de voyage de François Re ichen-
bach — ko l e jny odcinek serii f i l m ó w z po -
dróży po Meksyku , 

21.00 Pleins f e u x (Pe łne świat ła ) — emis ja variétés 
z udzia łem Francis B lanche. 

22.25 Rire ou sour i re — 
Jacques V i gou r eux . 

p r o g r a m 

22.25 Fest iwa l j a z zowy w Ant ibes . 

humorystyczny 

P R O G R A M II (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K — codziennie o 20.30. 

N I E D Z I E L A 1 S I E R P N I A 

20.IS Histoire des civilisations (Hisftoria Cyw i l i z a -
cj i ) — Japonia . 

21.10 Echec et M a t — odicineik 5 L e gra in de sable 
<Z ia rnko piasku) . 

22,00 Fur ia I ta l iana — opera - l>u i fo w 4 ods łonach 
w real izacj i A n n i e Aixieu. 

P O N I E D Z I A Ł E K 2 S I E R P N I A 

21.10 Tro is pas vers la potence (Trzy k rok i do szu -
b ienicy ) — d ługomet rażowy f i lm a m e r y k a ń -
ski Johna Gi l l inga . 

W T O R E K 3 S I E R P N I A 

20.L5 Chansons pour vos vacances (P iosenki na w a -
sze w a k a c j e ) — emis ja o na jnowszych nag ra -
niach. 

21.50 Ravoa la Pot ière — f i lm UiRI (M i ędzyna rodo -
w e g o Un iwersy te tu Rad iowego ) real izatora 
A i m é Fourne l , p rodukc j i Doświa^dczalnego 
Un iwe r sy teck i ego Oś rodka F i l m o w e g o M a d a -
gaskaru . 

S R O D A 4 S I E R P N I A 

20.15 Henr i Leca i j ego zespół z François I>eguel-
tem j ako solistą. 

21.10 Les en fants nous regardent (Dzieci patrzą 
na nas) w łosk i f i lm Vit tor io de Sica. 

C Z W A R T E K S S I E R P N I A 

20,15 Chansons pour vos vacances (P iosenki na w a -
sze wakac j e ) . 

21,10 Le salaire du p&ché <Cena grzechu ) f i lm De -
nysa de la Patte l iere (Dan ie l l e Da r r i eux , J, C. 
Pasca l i Jeanne Moreau ) , 

P I Ą T E K S I E R P N I A 
( P o w o ł a n i e czlo-21,40 L a vocation d ' un homme 

w i e k a ) dziś: Raou l Ve rges . 
22,10 Nos cousins d ' A m é r i q u e (Nas i kuzyni z A m e -

ryki ) . K o l e j n y reportaż Jacques Sa lebert . 
22.25 L a vie sauvage (Dz ik ie życie) — k o l e j n y r e -

portaż poświęcony f a u n i e i f lo rze na tere-
nach t rudno dostępnych dla cz łowieka . 

P I Ą T E K 6 S I E R P N I A 

20,30 Les possédés (Opętani ) ko le jna emis ja na te-
mat k i e r o w c ó w i w y p a d k ó w samochodowych , 

22,20 Hi rosh ima d ' au j ou rd ' l i u i (Dzisiejsza Hiroszi -
ma ) — Japoński f i lm dokumenta rny , 

20,15 Chansons pour vos vacances (P iosenki na w a -
sze wakac j e ) , 

21,10 L a route des Rodéos — ko l e jny odc inek se -
r y j n e g o f i l m u amerykar iskiego , 

22,00 Tout pour les dames — sztuka Lab iche ' a . 

S O B O T A 7 S I E R P N I A 

22,00 Fest ival w M o n t r e u x D ie L u f t m a c h k a p e l — 
Muzyka holenderskich w o j s k lotniczych, 

22.30 Le Mar in (Ma ryna r z ) k o l e j n y odcinek z serii 
ame rykańsk i e j Arrêtez - les ( Z a t r zyma j c i e ich). 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam mąża, już od 18 lat 
jesteśmy po ślubie. Mamy 
czworo dzieci od 6 do 16 lat. 
Dzieci są dobre i nie spra-
wiają mi zbytniego kłopotu. 
Pracują tyłko w domu, ale na 
brak pracy nie narzekam. 
Właściwie to cały dzień nie 
mam czasu dla siebie, tylko to 
zrób albo tamto, i tak jest 
stale. Mój mąż oczywiście 
pracuje. Daje mi pieniądze, 
nie przelewa sią u nas, ale na 
wszystko starcza. Mąż ma ta-
ką pracą, że nigdy nie ma go 
w domu. Czasem całymi ty-
godniami nie zagląda, a cza-
sem przyjeżdża tylko na nie-
dzielą. Jest dla mnie dobry, 
ale wiem na pewno, że ma, 
jak to sią mówi, podwójne ży-
cie. Aż sią boją o tym myśleć 
i o to go zapytać. Kiedyś, już 
dawno, przypadkowo znalaz-
łam list, z którego wynikało, 
że ma nie tylko przyjaciółką, 
ałe i dziecko. Nigdy mąż o 
tym nie mówił, a i ja nie roz-
poczynałam na ten temat roz-
mowy. Bo co powiem? Wy-
bieraj między mną a tamtą? 
A jeśli ją wybierze, a ja zo-
stanę bez środków do życia? 
Mam mu powiedzieć, że żą-
dam, aby z tamtą zerwał? A 
jeśli on mi odpowie, że nie 
zerwie — có powiem? Jestem 
na jego łasce i niełasce. Nic 
nie mam poza tym, co on mi 
daje — więc czego ja mogą żą-
dać? Dowiedziałam się o tym 
już dwa lata temu i tak me-
czę się sama. Mnie sią wyda-
je, że taka kobieta jak ja, nie 
może stawiać mężowi żadnych 
warunków, bo on wie, że i tak 
od niego nie odejde, nie zażą-
dam rozwodu, ani nic takiego. 
Pewnie pani myśli, że dla 
mnie tylko pieniądze są waż-
ne. To nieprawda. Ja męża 
bardzo kocham i cierpie na 
mnśl o tym, że mnie zdradza, 
ale czuję, że jestem bezsilna. 
Bardzo chciałabym, żeby mi 
pani napisała, co pani o tym 
sndzi. Bo może ja nie mam 
racji. 

ZDRADZONA 

D R O G A P A N I ! 

Z pani s łów przeb i j a r e -
zygnac ja . Czuję , że nie ma pa-
ni sił, by pod jąć wal lcę o swo -
j e p rawa . Oczywiśc ie , talia 

§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 

Pan Mieczysław 
GLEJZER 
Montbeliard (Doubs) 

Jestem emerytem i 
pragnąłbym spędzić sta-
re lata, nie mając tu ni-
kogo bliskiego, z moją 
rodziną w Kraju. Ile 
otrzymałbym pieniędzy 
w złotych za rentę otrzy-
mywaną we Francji i w 
jaki sposób byłaby mi 
ona wypłacana w Polsce. 

OGŁOSZENIE 

P O S Z U K U J Ę P R A C Y j a -
Iło służąca w rodzinie pol-
skiej lub francuskiej lub 
jako K E L N E R K A w re-
stauracji lub kafejce. 
Oferty kierować pod adre -
sem „Tygrodnlka". 

Co się tyczy renty star-
czej i renty inwalidzkiej, 
to wjrmiana odbyw^a się 
po kursie of icjalnym 24 
złote za dolara, czyli że 
podanej przez Pana su-
mie odpowiadać będzie w 
Polsce simia 8644 zł. 

Poza tym konwencja 
polsko-francuska o ubez-
pieczeniacłi społecznych 
przewiduje, że pracownik, 
który wo-aca do Kraju, 
otrzymuje rentę francu-
ską w miejscu zamieszka-
nia. Renta, podobnie jak 
i we Francji, będzie wy -
płacana kwartalinie. 

Pan St. JAMROZ 
Branzac (Aveyron) 

Czy obywatel polski, 
inwalida na skutek wy-
padku w kopalni oraz in-

walida z pierwszej woj-
ny światowej,' po utracie 
obywatelstwa polskiego 
ma prawo do renty in-
walidzkiej? Wypadek 
miał miejsce w kopalni 
polskiej. Który kraj ma 
płacić tę rentę? Francja 
czy Polska? 

Polska przejęła zobo-
wiązania w zakresie inwa-
lidzkich rent wojennych z 
pierwszej wojny świato-
wej, jedynie od listopada 
1918 r., czyli od chwili 
pMDWstania państwa pol-
skiego. Natomiast renty 
inwalidzkie z tytułu w y -
padku przy pracy są re-
gulowane rozporządze-
niem konwencji francu-
sko-polskiej. Jeżeli chodzi 
o pracowników francu-
skich lub polskich, zamie-
szkałych we Francji lub 
Polsce, posiadających o-
kresy ubezpieczeniowe w 

systemie francuskim, to 
renta ich jest wypłacana 
w miejscu zamieszkania. 
Każde z państw płaci tę 
część renty, która przy-
pada za lata przepracowa-
ne na jego terenie. 

Fakt utracenia obywa-
telstwa polskiego na sku-
tek naturalizacji jest bez 
znaczenia, gdyż konwen-
cja francusko-polska opie-
ra się na zasadach wza-
jemności. 

D . D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 « ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

wa l l i a jest trudna i w y m a g a 
uporu, mądrośc i ż y c i o w e j i 
dyp lomac j i . A pani n igdy n ie 
p róbowa ła wa lczyć . Podda ła 
się pani losowi , p r z y j ę ł a pani 
to życ i e na uboczu, w cieniu 
obow iązków, za z ło konieczne, 
czy też może za dobro. Pan i 
ż yc i e to t y l ko dom i dzieci. 
P r a w d ę mów iąc , nie ma w n im 
mie j sca dla mężczyzny , męża, 
kocł ianka (bo mąż pow in i en 
być także kocł iankiem) . T r u d -
no jest pani radzić. Myś l ę , że 
i tak mn i e pani n ie posłucłia. 
Bo g ł ówną troską dla pani 
jest to, żeby n ie pozostać na 
lodzie, bez ś rodków do życ ia , 
z odpowiedz ia lnośc ią za los 
dzieci . W y b r a ł a pani m e t o d ę 
ugody za wsze lką cenę. Rozu -
m i e m to, cłioć t rudno m i się 
z t y m pogodz ić . T y m bardz ie j , 
że w c a l e nie j es tem pewna , 
czy gdyby postawi ła pani 
sp rawę s tanowczo — nie w y -
gra łaby. T r zeba oczyw iśc i e 
wz i ą ć pod u w a g ę fak t , że j e -
żel i mąż ma, praktyczn ie b io -
rąc, drugą rodzinę, to nie m o -
że j e j porzucić. N i e może w y -
rzec się t amtego dziecka, sko-
r o to jest j e g o dziecko. A l e 
n ie wyk luczone , że pani by ł o -
by ł a tw i e j to wszys tko znosić, 
gdyby pani w iedz ia ła dok ład-
nie, j ak sp rawy stoją. G d y b y 
mąż pod w p ł y w e m pani py tań 
i r o z m o w y z panią o wszys t -
k im o twarc ie pani powiedz ia ł . 
N i e ch pani spróbu je go do 
t ego nakłonić. Z o b a c z y m y co 
to da. S p r a w a nie jest ła twa. 
Z a da leko zaszła, m i ędzy in-
n y m i wskutek pani s tanowis-
ka w c iągu tycł i wszys tk ich 
lat. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam 23 lata i kocham pew-
nego 25-letniego młodzieńca. 
Poznałam go przed dwoma 
laty. Zaczął do mnie przycho-
dzić, do rodziców, opiekował 
się mną gdy chorowałam, sie-
dział godzinami przy moim 
łóżku. Nigdy nic między na-
mi nie było, nawet pocałunku. 
Żadnych wyznań. Nic. Kole-
dzy i koleżanki wiedzieli, że 
się przyjaźnimy. Pewnego 
dnia przestał przychodzić, od-
tąd nie pokazuje sią u nas w 
ogóle. Na ulicy tylko sie kła-
nia. Koleżanki mi mówiły, że 
ciągle o mnie pyta, że niepo-
koi się o moje zdrowie (jestem 
bardzo chorowita), że stale 
wypytuje, co porabiam, gdzie 
wyjeżdżam itd. Koleżanki 
twierdzą, że bardzo mu na 
mnie zależy. Do tego stopnia, 
że kiedyś gdy zobaczył, że 
moja matka rozmawia z do-
ktorem, poprosił koleżankę, 
żeby natychmiast do nas przy-
szła, by się dowiedzieć, czy 
przypadkiem coś mi nie do-
lega. Ale do mnie nie przy-
chodzi. Tak mnie denerwuje 
ta sprawa, że już nie mam 
sił. Nie mogę patrzeć na żad-
nego chłopca, nigdzie nie cho-
dzę. Co robić? 

NIEKOCHANA 

D R O G A P A N I ! 

N a pani m ie j scu podesz ła-
b y m do tego pana i zapy ta ła -
b y m jak gdyby n igdy nic : „ C o 
u C ieb ie słychać? D laczego nie 
przychodzisz? W y p y t u j e s z o 
mnie , podobno cię obchodzę, 
interesujesz się m o i m zdro-
w i e m , a do mn i e się nie od-
zywasz . A l b o przychodź na-
dal do mn ie i ze mną sam roz-
m a w i a j , a lbo też pow iedz 
szczerze, że nie chcesz się już 
ze mną da le j przy jaźn ić . Jest 
mi z powodu T w o j e g o postę-
powan ia przykro , bo cię bar -
dzo lub i ę ! " I to wszystko . Z o -
baczymy co pow ie . Moż e na 
to t y l ko czeka? M o ż e chciał z 
pani s trony jak iegoś dowodu 
sympat i i , za interesowania? 
N i e ch pani spróbuje , a jeśl i 
nic z t ego n ie w y j d z i e , pro-
szę go sobie w y b i ć z g ł o w y i 
za jąć się innymi ko legami . 
Jest ich przec ież na p e w n o 
wie lu . 

A N N A 



W a r s z a w s k i e 
p a r y ż a n k i 

PR Z Y J E C H A Ł Y do P o l -
ski z imą 1646 roku w 
świc ie L u d w i k i M a r i i 
Gonzag i . By ł o iełi 
około piętnastu. N i e -
które, j ak m a d a m e 

Renée de Guebr iant i j e j sio-
strzenica, m ia ły zaraz po ce-
r emon i i kró lewsk ich zaślubin 
w róc i ć do Pa ry ża , inne, jak 
mademo ise l l e de M a i l l y - L a s -
•caris, de L a n g e r o n czy d ' A r -
quien, udawa ły się do Po l sk i 
na stałe. Żadna z nich nie po-
święcała swego bogac twa ni 
w ie lkośc i dla k r ó l o w e j ; w i ę k -
szość pochodzi ła ze średnio 
z amożne j sz lachty i f o r tuna 
ich stała pod w i e l k i m zna-
k i e m zapytan ia ; w e w ł a s n y m 
k r a j u p rawdopodobn i e żadna 
2 tych pań nie docisnęłaby 
się do ob lężonego d w o r u 
„kró la -s łońca" . 

Pose l s two polskie, p r z y b y -
łe do stol icy F ranc j i po L u d -
w i k ę Mar i ę , p r z epychem i 
stro jnością zachwyc i ł o pa r y -
żan, a może jeszcze bardz i e j 
paryżanki . A l e przed bys t r y -
m i oczyma pani de M o t t e -
v i l l e , damy d w o r u A n n y A u -
str iaczki , nie zdoła ło ukryć 
ś l adów „dz ikośc i " . W k r ó t c e 
W e r s a l cały trząsł się od p lo -
t ek : cóż za ba rbar zyńcy z 
tych P o l a k ó w ! N i e u ż y w a j ą 
chustek do nosa! N i e w iedzą , 
co to spać w poście l i i nosić 
koszule... B iedne t e przysz łe 
nasze panie r o d e m z Pa ry ża . 
I l e ż nocy musia ły nie p rze -
spać, t ruch le jąc na samą 
m y ś l o podróży do tych, „ a z j a -
t ó w " ! M o ż e j edyną osłodą 
by ła im myś l o bogac tw i e 
Po l aków . 

Wszakże p i e rwsze ze tkn ię -
c i e z Po lską w y p a d ł o nad-
spodz i ewan ie dobrze . W po-
l o w i e lutego 1646 roku cały 
orszak b y ł gościnnie pode j -
m o w a n y w Gdańsku. Wś ród 
c iąg łych zabaw, bank i e t ów i 
nocnych f a j e r w e r k ó w go -
ściom mi l e p łyną ł czas. J edy -
nie L u d w i k a Mar i a z t rudem 
maskowa ła n iec ierp l iwość . Z 
podobnym n i epoko j em, bo 
przec ież „ żen i ł się na cudze 
s ł owo z księżniczką, k t ó r e j 
n i gdy nie w idz i a ł " , czekał na 
Z a m k u w Wars zaw i e , k ró l 
W ł a d y s ł a w IV . 

Zamek , g ł ówna r e zydenc ja 
k ró l ewska , by ł św ieżo odre-
s taurowany i r o zbudowany 
pr zez Z y g m u n t a I I I . N a usłu-
gach d w o r u by ł o około tys ią-
ca osób, prócz P o l a k ó w — 
Włos i , Francuz i i N i emcy , w 
t y m w ł a ś c i w y c h dwor zan i 
s łużby oko ło 330, poza służbą 
30, kape l i 70, n i ew i e lka świ ta 
honorowa młodz i e ży szla-
check i e j i około 600 żo łn ierzy 
gward i i . S łynna w Europie 
opera kró l ewska , duma W ł a -
dys ława IV , mia ła zadz iw ić 
nie t y l ko sekretarzy marsza ł -
k o w e j de Guebr iant , Jana L e 
Laboureur , ale r ówn i e ż samą 
L u d w i k ę Mar i ę : nie w i -
dz ia łam n igdy r zeczy r ó w n i e 
p iękne j . W y r u s z a j ą c z m e g o 
mieszkania p r z e w i d y w a ł a m 
w i e lką nudę. R o z r y w k a ta 
t rwa ła pięć godzin, a mn ie 
się zdawało , że t rwa ła 
chw i l k ę " . 

N a p r z y j a zd przysz ł e j k ró -
l o w e j cała W a r s z a w a za jaś -
niała przepychem. N i e osło-
dz i ło to j ednak L u d w i c e M a -
ri i spotkania z k r ó l ewsk im 
małżonk iem. K ró l , k t ó r emu 
właśn ie ostro dokuczała po-
dagra, z krzesła n ie powsta ł ; 
co gorsza, p lotka niesie, że 
j ękną ł na w i d o k w y b r a n k i : 
„...nie taką w k r ó l o w e j g ład-
kość widz ia ł , jaką m u ob ie -

c y w a n o " . Cóż z tego, że 
strze lano z armat , b i to w 
d zwony i urządzano maska-
rady? L u d w i k a Mar i a przez 
ł zy przyg ląda ła się s t ro jne-
m u i obcemu j e j miastu. 

Za to j e j t owar zys zkom sto-
lica Po lsk i spodobała się od 
p i e rwsze j chwi l i , a czysta po-
ściel w spec ja lnych apar ta-
mentach w na jb l i ż s z ym są-
s iedztwie Pa łacu K a z i m i e -
r z owsk i e go cudownie uśmie-
rzy ła ich n iedorzeczne oba-
w y . P a r y ż a n k i m a j ą od p i e r w -
szego dnia w i e l k i e powodze -
n ie : k ró l w y r a ź n i e nad ma ł -
żonkę przedkłada młodz iutką 
ks iężniczkę de Croy . Jan K a -
z imierz oszo łomiony moż l i -
wośc iami nie w ie , którą w y -
brać, a podskarb i l i t ewsk i 
Słuszka z punktu prosi m a -
dame de Guebr iant o r ękę j e j 
s iostrzenicy. 

Zupe łn ie p r z y j e m n i e ukła-
dało się naszym Francuzkom 
życ ie na w a r s z a w s k i m d w o -
rze, gdy nagle , 19 m a j a 1648 
roku umiera kró l W ładys ł aw . 
W i e l e nadzie i spal i łoby na 
panewce , gdyby n ie pow tó rne 
zamęśc ie L u d w i k i Mar i i . 

Poś lub ia jąc Jana K a z i m i e -
rza pozos ta je nadal k r ó l e w -
ską małżonką. Dop i e r o p r zy 
t y m cz łow ieku a m b i c j e po l i -
tyczne i energ ia k r ó l o w e j 
zna jdą ujście. L u d w i k a M a -
ria rozpoczn ie starania o 
w z n o w i e n i e w ł a d z y k r ó l e w -
sk ie j i zapewn ien i e tronu 
Rzeczypospo l i t e j f rancusk ie -
mu sukcesorowi . Rea l i zac ja 
tych p l anów nat ra f i na si lny 
opór szlachty, a le k ró l owa 
nie z r e z ygnu j e z nich aż do 
śmierci . Będz ie szukać popar -
cia Franc j i , kupować za 
f rancusk ie p ien iądze polskich 
zwo l enn ików , a za serca pa-
nienek z f r a u c y m e r u zdoby -
wać w p ł y w na po t r zebnych 
j e j ludzi . 

Francuzeczk i nawet n ie 
przypuszczały , że ich szczęś-
cie osobiste czy p o w o d z e -
nie ż y c i o w e będz ie mia ło 
tak ścisły zw ią z ek z po l i tyką 
kra ju , w k t ó r ym w y p a d n i e 
im żyć. D z i e w c z ę c y m mar z e -
n iom o św i e tnym zamęściu i 
bogac tw i e j edyn i e k ró l owa 
po t ra f i nadać rea lne kształty. 
Wszakże zrob i to pod j e d n y m 
w a r u n k i e m : obietnica w i e r -
ności ma o b o w i ą z y w a ć nie 
t y l ko w stosunku do p r z y -
szłego małżonka, lecz — a 
może i p r zede wszys tk im -— 
w stosunku do n i e j samej . 

N a j w c z e ś n i e j s z y mar iaż pod 
pat ronatem k r ó l o w e j został 
z awar t y w styczniu 1650 roku 
m i ędzy A i m é e Andrau l t de 
Lange ron a Janem Kras iń -
skim, kasz te lanem p łock im. 
A i m é e , o k tó r e j pisze z łoś l i -
w i e pamię tn ikarz , że „ p o d e -
szłość lat w pannie łaska k r ó -
l o w e j umnie j s zy ła " , t ra f i ła 
nie na j g o r z e j : ma łżonek z 
w łasnych t y l ko dóbr mia ł 
80.000 zł roczne j intraty . 

Następną wyb ranką losu 
została K l a r a de M a i l l y - L a -
sca-de -Croy , ładna i obrot -

na, mia ła tu zrobić kar ie rę . W 
cze rwcu 1654 roku odby ło się 
j e j wese l e z chorążym w i e l -
k i m l i t ewsk im K r z y s z t o f e m 
Pacem. Pań chorąży wkró t ce 
został kanc lerzem, a poza t y m 
podrepe rowa ł s w o j e f inanse 
biorąc w c a l e pokaźną pens ję 
od f rancusk iego posła de 
Lumbresa . W y s o k i e urzędy , 
łaskę k r ó l o w e j i zau fan ie de 
Lumbresa zawdz ięcza ł P a c 
małżonce, a le też i ona nie 
mia ła p o w o d u do narzekania : 
przec ież to ona właśn ie w y -
jeżdżała z F ranc j i „sans un 
sous", a w k r ó t c e po ś lu-
b ie pożycza ma ł żonkow i 
60.000 zł ( ! ) b iorąc w zas taw 
j e go Jezno z pałacem. W 1662 
roku budu j e K r zys z t o f P a c 
s w o j e j p i ękne j żonie drug i 
pałac — B e l w e d e r pod W a r -
szawą. T o dop ie ro by ła w y -
goda ! Jednego dnia można 
się by ło ze t r z y razy z k ró l o -

w ą widz ieć . A te spotkania 
b y ł y n iezbędne : kanc lerzyna 
regu larn ie przesyłała m ę ż o w i 
wsze lk i e polecenia L u d w i k i 
Mar i i , u t r z ymywa ła ko r e -
spondenc ję z pos łem bran-
denburskim, odbywa ła nara-
dy z pos łem f rancusk im. By ła 
tak zasłużona w po l i t yce p ro -
f rancusk ie j , że L u d w i k X I V 
w y z n a c z y ł j e j stałą pensję... 

K o l e j n e wese l e w Pałacu 
K a z i m i e r z o w s k i m w y p r a w i ł a 
k r ó l owa 2 marca 1658 roku. 
T o Mar i a K a z i m i e r a d ' A r -
quien wychodz i ł a za w o j e w o -
dę sandomiersk iego Jana Z a -
moysk iego . Uczuc ia w i e l k i e -
go panna młoda nie zdradza -
ła, a le za to z margrab iank i 
stawała się w i e l ką panią. P o -
życ ie t e j pa ry n ie układało 
się dobrze. To t e ż zaufaną 
d w ó r k ę w i d z i m y często w 
W a r s z a w i e p r z y boku L u d w i -
ki Mar i i , j a k pomaga swe j 
pro tektorce w z j e d n y w a n i u 
k ró l ewsk i ch s t ronników. Jed-
n y m z nich zostanie wkró t c e 
Jan Sobieski , zakochany po 
uszy w Marys i eńce j e j drugi 
mąż. 

M i ę d z y j e d n y m a drug im 
ś lubem Marys i eńk i , 17 marca 
1659 odby ło sią wese le inne j 
d a m y d w o r u k r ó l o w e j , K a t a -
r z yny Go rdon Hunt l e y z r e -
f e r enda r z em ko ronnym Ja-
nem A n d r z e j e m Morsz tynem. 
P a n r e f e r endar z by ł oczaro-
w a n y urodą s w e j wybrank i , 
„ d z i e ł em p r zedn i e j s zym pen-
dzla p r zedn i e j s zego " — jak 
pisał. P r z ed Mo r s z t ynem ka -

r iera stanęła o two r em i, j ak 
w i e m y , tak go r l iw i e z tego 
skorzystał , że w dwadzieśc ia 
k i lka lat późn ie j musiał po ta -
j emn i e opuścić swó j k r a j i 
przenieść się na stałe do 
F ranc j i . D la pani Mors z t yno -
w e j ten p r z y m u s o w y powró t 
do k ra ju dz iec iństwa stał się, 
być może, dobrodz i e j s twem 
losu; może tam z daleka by ło 
j e j ł a tw i e j pogodz ić się z bo-
lesną myślą , że to M a r y s i e ń -
ce, a nie j e j p r zypad ło w 
udz ia le k ró l owan i e w Polsce. 
Bo dz iwna rzecz — cztery k o -
biety j edne j nacj i , wszys tk ie 
oddane k r ó l owe j , wszys tk ie 
urabia jące grunt pod e l ek -
c j ę Francuza — zdawa ło -
by się dość p o w o d ó w , by by ł y 
z ży t e i zaprzy jaźn ione . T y m -
czasem Mors z t ynowa nie 
c ierpiała Sobiesk ie j i n i emi -
łos iernie śledzi ła wsze lk i e 
zmiany w j e j urodzie , Sob ie -
ska nie znosiła P a c o w e j , k tó -
ra j e j z nawiązką t y m sa-
m y m uczuc iem płaci ła ; obie 
— Sobieska i Pacowa — n ie -
naw idz i ł y Mo r s z t ynowe j , a 
wszys tk ie t r zy by ł y n i ep r zy -
jac ió łkami Kras ińsk ie j . Dużo 
wys i ł ku kosztowało k r ó l o w ę i 
pos łów f rancusk ich u t r z yma-
nie tych czterech parysk ich 
zazdrośnic w j e d n y m stron-
n ic twie . I nie na leży się dz i -
wić , że zaraz po śmierc i L u d -
w ik i Mar i i wszys tk i e t r zy (bo 
pani Kras ińska zmar ła w 1663 
roku) znalaz ły się w e wrog i ch 
sobie obozach. 

B O Ż E N A F A B I A N I — 
„Stolica" 

m C H E Ł E A R J V A U D 
ponownie na ekranie polskiej te lewiz j i 

J U 

Nazw' isko M i chè l e A r n a u d 
znane jest nam dobrze n ie 
t y lko j ako j edne j z n a j w y b i t -
n i e j s zych piosenkarek, a le 
r ówn i e ż j ako rea l i za tork i i 
producentk i w i e lu bardzo in -
te resu jących p r o g r a m ó w w 
t e l e w i z j i f rancusk ie j . N a z w i -
sko to pozostanie w histor i i 
t e l ew i z j i ( f i gu ru j e ono już w 
M u z e u m Obrazu w W a s z y n g -
tonie ) j ako „ p r e m i è r e chan-
teuse de Tespace" . 

M i chè l e A r n a u d jest uoso-
b i en i em n i e z w y k ł e j energ i i , 
pomys łowośc i , amb ic j i i pas j i 
poszukiwania coraz to no -
w y c h f o r m i treści w dz i edz i -
n ie var iétés . 

w 1952 r oku Michèle A r n a u d 
z d o b y w a p ierwszą nag rodę na 
Konkur s i e P iosenki w Deauv i l l e 
p iosenką „ T u vou l a i s " . Z w y c i ę -
s two to ustawia Ją z mie j sca w 
szeregu popu la rnych „vedet tes " . 
N i e spoczywa Jednak na l aurach 
i p r acu j e da l e j nad udoskona le -

n iem reper tuaru i s w y c h umie -
jętności p iosenkarki . Popu la rność 
Jej rośnie, z Jednoczesną opinią , 
że śp i ewa ona piosenki o w y s o -
k i e j war tośc i ar tystycznej i poe-
tyck ie j . Au to r ami ich są ma ło 
znani jeszcze w ó w c z a s kompozy -
torzy : Brassens, L é o Fé r r é , D a -
tine V ida l in . Ś p i e w a także piosen-
ki zupełnie n ieznanych m ł o d y c h 
kompozy to rów , k tó rych o d k r y w a 
i s tara się „ l a n s o w a ć " . Jednym z 
nich Jest Serge Ga insbourg . W 
roku 1959 w y s t ę p u j e na scenie 
„ O l y m p i i " i od tego momentu 
Jej wys t ępy sta ją się g ł ó w n y m 
punktem p r o g r a m ó w w ie lu czo-
ł owych sceA variétés. 

Michè le A r n a u d interesuje się 
późnie j równocześnie rea l izac ją 
w i d o w i s k variétés. P r o d u k u j e 
p ie rwszy p r o g r a m t e l ew i zy jny 
„Chez vous ce so i r " , k t ó r y m zdo-
b y w a sobie sympat ię te l ewidzów 
i mie jsce producentki stałego 
p rog r amu „Histo i re de Sourire**, 
w k tó rym zaczyna rea l izować 
jedną ze s w y c h na jw i ększych 
pas j i , j aką jest o d k r y w a n i e mło -
dych ta lentów. W 1963 roku rea -
l i zu je w r a z z Jean-Chr is tophe 
Ave r t y s łynną emis ję „Les Ra i -
sins Verts '*, cieszącą się d u ż y m 
powodzen iem wś ród t e l ew idzów 
f rancusk ich . P r o g r a m ten zdoby -
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w a szereg ko l e jnych n a g r ó d : 
„ P r i x des C r i t i ques " w lu tym 
1964 roku , „ P r i x de la Presse In -
t e rna t iona le " na Fest iwa lu M ię -
d z y n a r o d o w y m w M o n t r e u x i w 
m a j u 1964 r. w Ho l l ywood 
„ O s k a r " na j lepszego p r o g r a m u 
t e l ew i zy jnego świata . 

W t y m s a m y m roku M i -
chèle A rnaud t w o r z y inny j e -
szcze n o w y p rog ram t e l e w i -
z y j n y „ M u s i c - H a l l de F r a n c e " 
p r z y wspó łudz ia le Georges 
Brassensa i Jacques Bre la . 

— Występowała Pani w 
polskiej telewizji na wiosnę 
tego roku. A mówi się o tym, 
że zobaczą Panią polscy tele-
widzowie znowu we wrze -
śniu? 

— Jestem zachwycona t y m 
fak tem. Okazu j e się, że by ło 
w i e l e l is tów, w k tórych po l -
scy t e l e w i d z o w i e wy ra z i l i ż y -
czenie zobaczenia mn ie po -
nown i e na m a ł y m ekranie . 
¡Śpiewałam poprzednio 12 p i o -
senek. N i e przypuszczałam, 
że piosenka f rancuska cieszy 
się w Po lsce tak dużym p o -
wodzen i em. Cieszę się bardzo 
z tego nowego występu, ix> 
przy okaz j i będę chciała zna-
leźć paru p iosenkarzy czy 
p iosenkarek polskich, k t ó -
rych p ragnę łabym przedsta-
w i ć w m o i m f rancusk im p ro -
g ramie t e l e w i z y j n y m . W cza-
sie poprzedn iego pobytu za -
pros i łam A n n ę German, k t ó -
ra wystąp i ła w „Mus i c -Ha l l 
de F rance " . M a m nadz ie ję , że 
t y m razem pobyt mó j p o z w o -
li m i odkryć następnych do 
tego p rog ramu młodych a r t y -
stów... 

— A jakie są Pani ogólne 
wrażenia z pobytu w Warsza -
wie? 

— Na p e w n o nie p o w i e m 
nic nowego , podkreś la jąc n i e -
zwyk ł ą uprze jmość ludzi , z 
którą spotyka łam się na ka ż -
d y m kroku. P r z y j e m n i e 
s twierdz ić osobiście, że s ły -
szane na ten temat opin ie 
m a j ą j ak na jba rdz i e j rea lne 
pokryc ie . Podczas m o j e g o 
ostatniego pobytu w Po lsce 
brakło m i czasu na zobacze-
nie n iektórych polskich spek-
takl i , co chc ia łabym sobie p o -
w e t o w a ć t y m razem. Chc ia ła -
b y m także spotkać się z m ło -
dzieżą, która interesuje się 
music-ha l lem, usłyszeć ich 
opinie... 



Warszawsk i g inekolog d r No ińsk i . zasta je w s w e j w i l l i zw ło -
ki mężczyzny, zab i tego nożem. Mi l ic ja p rzeprowadza śledz-
two. P r zy z a m o r d o w a n y m z n a j d u j ą l>rylaiit. Dokto r s tw i e r -
dza, źe z gab inetu zniknął nóż cb i ru rg iczny ora^ bry lant , 
ale nie ten znalez iony przy zab i tym, k tó rym okazaJ sie 
Jean Z a p a U a Po l ak z Marsy l i i z a j m u j ą c y sią przemytem, 
w barze „ C a l y p s o " p o z n a j e m y stałycli gości: Pod łęską z w a -
ną „ s reb rną p a n i ą " , m a j ą c ą l iczne kontakty z cudzoz iem-
cami B a r b a r ę No iń ską oraz j e j kochanka Nieszporowicza . 
Zapa l l a mieszkał u PodłęskieJ i Jej powierza ł do sprzedaży 
f a ł s zywe b ry lanty . P o d e j r z a n y m jest także Heyse , k tó ry 
przywłaszcza ł p ieniądze przesyłane- przez Zapa l l ę s w e j ciot-

w pode j r z anych okolicznościach. P o k i lku dniach 
No insk i zasta je w szpitalu żonę, która p r zyzna j e się do 
wzięcia b ry lantu , oraz ozna jmia mężow i , że chce się z n im 
rozejść. Po tem uda ła się na mil ic ję , p rzygnęb iona w i a d o -
mością o z abó j s tw i e N ieszporowicza . Zeznania dok to rowe ! 
zmusi ły kap i tana d o odszulcania Hughesa . 

33 
„Ciekawe — pomyślał -— czyżby to tylko 

zibieg okoliczności? A może...?" — Przerwał 
tok myśli, gdyż w tej chwili z ciemnej bra-
my mężczyzna o kruczoczarnych, niemal 
granatowych włosach i ciemnooliwkowej 
karnacji. Przelotnym spojrzeniem musnął 
stojącego przy samochodzie oficera, wsiadł 
do Renaulta, a gdy zapalił silnik, jeszcze raz 
kącikiem oka zerknął w stronę Przywary. 
Silnik zagrał miękko i poniósł lekko wóz 
w ciemny tunel ulicy, posyłając na pożegna-
nie błękitny dymek spalin. Przywara miał 
znakomitą pamięć wzrokową. Zdążył więc 
zanotować w myśli numer samochodu. Po-
tem szybkim krokiem skierował się do 
bramy. 

Hughes nie okazał zdziwienia, gdy kapi-
tan pokazał mu legitymację służbową. Przy -
witał go dobrodusznym uśmiechem niebie-
skich oczu, które zza szkieł okularów pa-
trzyły z zaciekawieniem. 

— Ja też byłem kedysz w policja — po-
wiedział starając się poprawnie wymawiać 
każde słowo. Lecz i tak z wdziękiem kale-
czył język polski: — Służyłem w Północna 
Irlandia. Dobra była czasy. A le to jeszcze 
przed pierwsza wojna, proszę pana... 

— Czy ten człowiek, który przed chwilą 
wsiadł do samochodu, był u pana? — zapy-
tał kapitan. 

— Tak, tak — potwierdził skwapliwie — 
on byl u mnie. 

— Kto to jest? 
Hughes rozłożył ręce. 
— Żeby ja wiedział? To jakaś Francuza 

z jakaś duża fabryka chemiczna. 
— Czego on chciał od pana? — głos P r zy -

wary zabrzmiał' twardo, przynaglająco. 
Z okrągłej, rumianej twarzy staruszka 

spłynął uśmiech. Niebieskie oczy, otulone 
fałdami zwiotczałej skóry, zwęzi ły się 
w szparki i w źrenicach zapaliły się iskierki. 

— Bardzo pana przepraszam, ja chciał-
bym tak samo wiedżiecz, co pan szuka 
u mnie. 

— Skoro pan służył w policji angielskiej, 
uważam, że takie pytanie jest zupełnie zby-
teczne. 

Hughes udał, że nie zrozumiał. Przechyli ł 
lekko głowę, położył dłoń. na sercu i zmru-
żywszy jeszcze bardziej oczy, powiedział: 

— Ja jestem spokojna obywatela, ja mam 
prawo... 

— Pytam pana, czego ten Francuz chciał 
tutaj? Kto go tu przysłał? 

— A... czego on chciał? Kto go przy-
szlal? — powtórzył pytanie, starając się od-
wlec odp>owiedź. Zdawał się być zakłopKDta-
ny, a jednocześnie radośnie podniecony. — 
To czeka wa history... Pan by sze sam potem 
zastanawiał. Przyszlal go miody człowiek, 
który wczora z nim przyjechał. 

— Jak się nazywał? 
Staruszek uśmiechnął się tajemniczo 

i z coraz większym zakłopotaniem skubał si-
wą bródkę. 

— Zara, zara... jak on sze nazywał? Niech 
ja sobie przyj>omna... On sze nazywał, on sze 
nazywał... Już wiem — zawołał uradowany 
i uniósł dłoń do góry — On sze nazywał Ne-
szpo rowie... 

Przywara chwycił go gwałtownie za rękę. 
— Nieszporowicz?! 
— Tak. 
Kapitan nie potrafił stłumić gwałtownego 

zdumienia. To właśnie dzisiaj rano zaalar-
mowano Komendę z powodu znalezienia 
przy blokach na Racławickiej ciała zabitego 
młodego człowieka, który nazywał się Niesz-
porowicz. Teraz, gdy po raz drugi w tak nie-

oczekiwanych okolicznościach usłyszał to 
nazwisko, zdawało mu się, że uległ halucy-
nacji, lecz gdy jeszcze raz upewnił się, że 
się nie myli, zapytał: 

— Kiedy ten człowiek był z tym Francu-
zem u pana? 

— Wczoraj w nocy, było późno, może dże-
sząta, może jedenasta. A l e ten Neszp>orowic 
nie byl tu, na góra. On czekał na dole 
w auto. 

— A skąd pan wie, że tak się nazywa? 
— Bo on już raz tu byl, ale bez ten Fran-

cuz, on był sam. 
— Kiedy? 
Hughes przesunął pulchną dłonią, osypa-

ną rudawym włosem, po czole. 
— Zara, zara... kędy on tu był. Chyba ne-

dżela rano. — Uśmiechnął się z zakłopota-
niem i dodał: — Stara głowa nie ma taka 
pamęcz jak młoda. 

— Po co on tu przychodził? — Przywara 
pytał ściszonym, lecz napiętym głosem, by 
nie dać staruszkowi ani chwili do namysłu. 

— Ja zara pan wytłumaczę, ale — rozej-
rzał się i zatrzymawszy wzrok na stojącym 
obok biurka fotelu, wskazał zapraszającym 
ruchem: — A le może pan usządże. Nogi 
p>ewno bolecz. 

— Nie, dziękuję — odparł oschle oficer. 
— To ja szadam, bo stare nogi t)olecz, he, 

he, he — zaśmiał się krótko, pryskając 
z warg śliną. A kiedy usadowił się wygodnie 
na fotelu, zdjął okulary i f legmatycznym ru-
chem jął je przecierać połą f lanelowej pi-
dżamy. 

— Więc... — odezwał się niecierpliwie 
Przywara. 

Hughes założył szkła i odwrócił głowę ku 
akwarium. Na jego mięsistych i różowych 
jak u dziecka wargach igrał, uśmieszek. 

— Pan zna sze na rybkach? — zadał nie-
spodzianie pytanie. 

Przywara żachnął się. 
— Nie przyszedłem do pana w sprawie 

rybek. 
— Szkoda. To czekawsze... Niech mi pan 

werzy, że to bardzo czekawe... 
Przywara dużym wysiłkiem powstrzymał 

cisnące się na usta przekleństwo. Ten dz iw-
ny, zabawny staruszek każdym swym po-
wiedzeniem wprowadzał go w stan rozdraż-
nienia. 

— Miał mi pan powiedzieć, w jakim celu 
przyszedł do pana w niedzielę rano Nieszpo-
rowicz? 

— A... Neszporowic... To też czekawa 
sprawa — wziął z biurka wygasłą fajeczkę 
i wsadził ją rniędzy pożółkłe i wykruszone 
zęby. Teraz mówił jeszcze niewyraźniej. — 
Muszę panu powedżecz, że ja pącz łat pra-
cowałem w kopalnia brylantów... 

— Brylantów?... — wyszeptał coraz bar-
dziej zaskoczony of icer i pomyślał: ,,Do cze-
go on zmierza? To ciekawe, naprawdę cie-
kawe. Na każdym kroku słyszę jedynie 
o brylantach". 

Hughes kiwnął głową. 
—Tak, proszę pana, diamentów... w Pre-

torii, proszę pana... Czy pan we, gdże jest 
Pretoria? 

Przywara czuł, że za chwilę wybuchnie 
niepohamowanym gniewem. Złapałby chęt-
nie starego dziwaka za kołnierz i potrząsnął 
solidnie, żeby szybciej i składniej wydusić 
z niego odpowiedź. 

— Nic mnie nie obchodzi Pretoria... 
— Szkoda — przerwał mu Hughes z nie-

zmąconym spokojem, a z jego figlarnycli 
oczu można było wywnioskować, że bawi się 
znakomicie. 

— Niech pan ściśle odpowiada na moje 
pytanie — wrzasnął Przywara. 

Hughes przysunął do siebie woreczek 
z tytoniem i zaczął nabijać fajkę. 

— Myszłałem, że to pana zaintereszuje. 
— Nie mam czasu, przyszedłem do pana 

w ważnej sprawie, a pan... — przeciął po-
wietrze ręką. — Tu chodzi o dwa zabójstwa, 
a pan... — wykonał gest zupełnego zniecier-
pliwienia. 

Hughes wolnym ruchem zdjął okulary 
i mrużąc wybladłe oczy, cmoknął, jakby sią 
czymś delektował. 

— Czo sze stało? 
— To już sprawa milicji. Niech pań od-

powiada na pytania. 
— Proszę bardzo... Czy ja ne odpowia-

dam... Ja chce mówicz, a pan mi przerywa 
i przerywa... Ja byl policjant... W północna 
Irlandia przed pierwsza wojna... 

Przywara uderzył dłonią w zaciśniętą 
pięść. 

— Dość tych bujanek. Niech pan odpowie, 
po co przyszedł do pana Nieszporowicz? 

Hughes żółtym od tytoniu kciukiem ubi-
jał złociste nitki w małym cybuszku. 

— Pan sze denerwowacz... Pan mówi — 
dwa zabójstwa. A , przepraszam, kogo...? 

Przywara z pasją opadł na stojące przy 
biurku krzesło, jakby mu w tej cłiwili za-
brakło sił. 

— Poproszę pana do Komendy. Tam mo-
że łatwiej panu będzie odpowiadać na mo je 
pytania. 

Staruszek skinął kilka razy ręką ruchem 
uspokajającym i pełnym skupienia. 

— Ja wszystko powie, tylko... gdyby pan 
uszlyszał, że dwie ludzia zostali zamordo-
wane, to... — urwał, jak gdyby chciał celo-
wo zrobić przerwę. Spoglądając na oficera 
spod krzaczastych brwi, zapalał fajeczkę. P o 
chwili nieoczekiwanie zapytał: — Czy to 
może pani Podleska? 

Przywara aż uniósł się z krzesła. 
— Podłęską...? Skąd pan ją zna? 
— Stara, dobra znajoma. 
— Dlaczego pan spytał o Podłęską? Czy 

je j coś groziło? 
— Ne wem, ale byłem na Saska Kępa. 

Miałem do niej jedna ważna interes i powe-
dżeli, że pani Podleska wyjechała wczora 
w nocy. Ja sze boje z pKJwodu fałszywa bry-
lanta... 

Przywara wstał i zaczął krążyć w ciasnym 
skrawku pokoju pomiędzy akwariami. Już 
teraz wiedział, że stary nauczyciel angiel-
skiego może odkryć przed nim niejedną ta-
jemnicę. Starał się opanować i przybrać wo-
bec niego pKJstawę wyczekującą. Może w ten 
sposób uda mu się wydębić zeznania. 

— Pan mówi tak chaotycznie, że nie mo-
gę pana zrozumieć — rzekł już spokojnie, 
pojednawczo. — Gdyby p>an był tak dobry 
i wyjaśnił mi wszystko po kolei, byłbym pa-
nu bardzo wdzięczny. 

Staruszek pokiwał głową i spojrzał dobro-
dusznie. 

— Już dawno chczalem panu wy jasz-
nycz... Pencz lat pracowałem w kopalnia dia-
mentów i znam sze na kamieniach. Ludża 
mają do mnie zaufanie. Przynoszą kamień, 
pytają, dobra czy zła. Ja prawdziwa ekspert. 
Ja radze tak czy tak... Ja sze nigdy nie myle. 
Nigdy. — Z wyrazem godności i dumy na 
dobrodusznej twarzy spojrzał na Przjrwarę. 

Dalszy ciąg nastąpi 



W związku z przypadającym w tym 
roku 700-leciem Warszawy , poczta po l -
ska wydała w dniu 21 lipca serię p.n. 
„ V I I w i e k ó w Warszawy" , składającą się 
z 8 znaczków i 1 bloczka. 

Pro jektantem znaczków jest art. 
plastyk Cz. Kaczmarczyk, a bloczka 
art. plastyk St. Małecki. Znaczki dru-
kowane będą techniką stalorytniczo-
-wklęsłodrukową, na papierze znaczko-
w y m . Nakłady znaczków będą w ie l o -
mil ionowe, powtarzalne, natomiast na-
kład bloczka wyniesie 1,2 min szt. 

Znaczki przedstawia ją : 
5 gr — Syrena warszawska z X V I I w., 
10 gr — wykopal iska z X I I I w . od-

kryte na terenie miasta, 
20 gr — nagrobek ostatnich Książąt 

Mazowickich, znajdujący się obecnie w 
Katedrze Warszawskie j , 

40 gr — ratusz staromiejski z końca 
X V I I I w., 

60 gr — warszawski barbakan go-
tycko-renesansowy, 

1,50 zł — arsenał warszawski z ok. 
1830 r., 

1,55 zł — Teatr Narodowy na pl. K r a -
sińskich z końca X V I I I i początku 
X I X w., 

2,50 zł — Pałac Staszica — siedziba 
Warszawskiego Towarzystwa P r z y j a -
ciół Nauk, 

3,40 — bloczek — przedstawia starą 
pieczęć mie jską z godłem Warszawy — 
syreną. W p rawym dolnym rogu blocz-
ka umieszczono znaczek z pomnikiem 
Bohaterów Warszawy. Znaczek w 
bloczku jest per forowany. 
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WALDEMAR KOTOWICZ 

Jurek kręci g łową na to wszystko, duma g łębo-
ko z kolanami podciągniętymi pod brodę i wresz -
cie mów i do mnie: 

— Wiesz co, taktyk ze mnie niewie lki , praktyki 
l iniowej.. . tych siedem dni, licząc obronę nad N y -
są, ale przecież mam oczy i patrzę... 

— No, patrzysz, patrzysz, 1 co? Może wypa t r z y -
łeś gdzie kurę? 

— Nie... ale patrzę na tę o f ensywę i próbuję coś 
zrozumieć. Pow inny być ławy czołgów z rozwinię-
tymi sztandarami, stosy niemieckich tru^pów, opa-
nowani sztabowcy, którzy przesuwają swo j e od -
działy jak pionki po szachownicy, i dumni, świa-
domi wszystkiego żołnierze z zapiekłą w oczach 
nienawiścią do wroga... 

— Przestań bredzić! 
— N i e bredzę... widz ia łem na f i lmach, czytałem, 

na kursie mówiono... 
— Idiota! 
— Czekaj , czekaj... — Jurek miał minę f i l o -

zofa. — Tuta j nie ma tego wszystkiego, zgoda. Ot, 
trzy czołgi, które się oderwały od s w o j e j brygady, 
trochę tego zziajanego i g łodnego bractwa... — 
wskazał na żołnierzy rozłożonych pod drzwiami — 
i dam sobie g łowę uciąć, że sztab pułku nie wie, 
gdzie w te j chwil i znajduje się waleczna kompania 
pana porucznika Drosika, tak jak pan .porucznik 
Drosik od dwóch dni nie ma .pojęcia, jak utrzymać 
łączność chociażby ze sztabem baonu. 

— N o i co z tego? Grunt, że idziemy do przo-
du — oburzył się Drosik. 

— O to właśnie chodzi. — Jurek obją ł kolana 
ramionami. — Powiedzc ie mi wobec tego: jakim 
cudem m y idziemy do przodu? 

— Ilu ludzi straciłeś z plutonu? — pytam. 
— W natarciu dwóch... 
— Jak stracisz dwudziestu, w t edy sam zrozu-

miesz. 
Jurek gwizdnął przeciągle, przez zęby i powie -

dział przekręcając rosyjskie s łowa: 
— Toczno... ludiej u nas mnogo. 
Ko j t ych przyklęknął właśnie przed nami, roz-

ścielając pałatkę. 
— Łapcie się za chleb, panowie. Cukier, pro-

szę... — podsunął menażkę. 

Zwi l żony wodą, iposypany cukrem razowiec 
chrzęścił nam w zębach. W jasnej łunie zachodu 
prześwitującej między drzewami z jawia się coś 
długiego, cienkiego i utykającego, w rogatywce na 
bakier. Bure i również kulawe psisko kuśtyka obok. 
Ślepy poznałby na trzy k i lometry : porucznik Wi t -
kowski ze swoim Fagotem. 

Z Genkiem Wi tkowsk im zaprzyjaźni łem się w po-
czątkowym okresie formowania naszej dywiz j i , 
k iedy by l i w niej jeszcze sami partyzanci. W cza-
sie okupacji był on podporucznikiem w oddziale 
A K Szarugi, obecnie jest dowódcą kompanii strze-
leckie j w sąsiednim pułku. Ostatni raz widz ia łem 
go podczas obe jmowania linii nad Nysą. Stał w ó w -
czas na piaszczystym wzniesieniu pod lasem, zu-
pełnie odsłonięty, oparł ręce na ^biodrach, patrzył 
na swych ludzi, którzy idąc na stanowiska roz-
ciągnęli się w rowie łączącym, i dz iw i ł się głośno: 
„K tóż tak tę kompanię rozpuścił, do jasnej cho-
lery? ! Fagot , nie w iesz? " — nachylił się do psa. 
Lecz Fagot ty lko leniwie kłapnął paszczęką na 
białoskrzydłego pazia kró lowej , obojętny na stan 
dyscypl iny w kompanii, za to na równi ze swo im 
painem okazując pogardę dla niemieckich sna jpe-
rów. 

Szczerze ucieszony nieoczekiwanym widokiem 
starego przy jac ie la , wo łam: 

— Genka! Skąd się tu wziąłeś, diable kosołapy?! 
Wi tkowski przysta je nie okazując zdziwienia, 

opiera swo im zwycza j em ręce na biodrach. 
— Aaa... żyjesz? — żartobl iwe rozczarowanie 

brzmi w jego głosie. — Widzisz, Fagot, ten pan ży -
je, chociaż się tylu ludzi utopiło. Zawsze mówi łem, 
że co ma wis ieć nie utonie... 

Jurek wybucha trochę sztucznym śmiechem, Dro-
sik ściąga zmarszczki wko ło oczu, układa w myśli 
jakieś dopełnienie żartu, ty lko Ko j t y ch zadarłszy 
g łowę szacuje wzrok iem nie znanego sobie o f icera : 
polska dusza, czy prowokator? 

— Humorek, widzę, ciągle ci dopisuje, chodź, 
siadaj i gadaj , co poza tym u ciebie — mówię . 

— Poza tym w porządku... — Genek mruży czar-
ne, wesołe oczy. — Stolec równy, wiaterki odcho-
dzą... co w ięce j potrzeba? 

— Siadaj, chcesz chleba z cukrem? 
Witkowski śmiesznie postękując siada obok mnie, 

ostrożnie rozprostowuje przestrzeloną w party-
zantce nogę, ipoprawia pas z dziesięciostrzałowym 
supercoltem, garbi się, przechyla g łowę. Taki. już 
z niego połamaniec o śniadej, przysto jnej i w i ecz -
nie rozibłyskanej białymi zębiskami gębie. Dopiero 
gdy usiadł, mówi : 

— Dzień dobry ! P r z yw i t a j się wreszcie z kolegą. 
Ściskamy sobie dłonie, szybko przedstawiam mu 

obecnych, gdyż jest najstarszy rangą wśród nas. 
Jakieś f o rmy trzeba przecież zachować, nawet na 
pierwszej l ini i . Genek kładzie mi się niemal na ko -
lana wyc iąga jąc do wszystkich rękę i nagle od -
skakuje. 

— Co jest? 
— Nic... pchły masz! Fagot, szukaj tutaj — od-

chyla połę mego ipłaszcza. — Szukaj panu pche-
łek, dobrych, tłustych pchełek... 

Psisko podsuwa się groźnie, wyszczerza zęby 
i zaczyna jeździć nimi jak maszynka po moim udzie. 
Warczy, gdy próbuję go odsunąć. 

— Genka, weź tego bydlaka, t>o mnie zeżre! — 
wołam trochę z i rytowany. N i e mam ochoty na żar-
ty, a znam Fagota; godzinami potra f i tak iskać 
człowieka nie dając mu się ruszyć. Genek, jakby 
nie słyszał, co mówię , patrzy na czerstwy chleb, 
zagląda do menażki z cukrem, przymruża oko: 

— Cóż to, prze jadły się panom konserwy? Czy 
może z p ie lgrzymką ciągniecie i obżarstwem gar -
dzicie, że tak ty lko mokry cłilebuś zamiast gorą-
ce j kolacji... 

— Genka, przestań cudaczyć, może masz coś za-
palić? 

— Zapalić? Owszem, ale nie w iem, czy to ucho-
dzi po t ym smoczku dla niemowląt — wskazał na 
nasze jedzenie. — Gdybyście tak jakiś kotlecik 
wtra ja l i , z dymiącymi kartofe lkami, z ogóreczkiem, 
a wszystko podlane trochę przyrumienionym ma-
sełkiem... 

— Z cebulką, z cebulką, panie poruczniku — 
Ko j t ychowi oczy zaczynają latać. 

— Może być z cebulką — zgadza się W i t k o w -
ski. — Ty l ko żeby nie była przypalona... A może 
by panowie wo le l i sznycelek po wiedeńsku? 

— Taki z j a jk i em na wierzchu? — pyta poważ-
nie Drosik. 

— Naturalnie ! 
— Z ogórkiem? — Drosik zmarszczywszy czoło 

patrzy na Witkowskiego. 
— Nie... — Genek wydyma usta. — Z z ie lonym 

groszkiem i frytkami... 
— I parę pieczarek na masełku... cholera... — 

zgrzyta zębami Ko j tych . 

<43 - d. c. n.) 
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W naszym wielkim, nowo otwartym sklepie znajdziecie w wielkim wyborze 

MEBLE oraz wszelkie APARATY ELEKTRYCZ]VE SPRZĘTU 
DOMOWEGO, LODÓWKI, MASZYNY DO PRAMA, TELEWIZORY 

WffsoAa jahość i przystępne ceny! 

Duże ud<^odniema 
płatności 
Bezpłatna dostawa 
do domu 
Przyjmujemy Wasze 
stare meble i aparaty 
Podarki-niespodzianki 
za okazaniem 
mniejszego ogłoszenia 
Otwarte w niedzielę 
przed południem 
i w poniedziałek 
po południu. 

IfSTYi Za wszystko 
trzeba płacić 

PANIE REDAKTORZE! 

Ledwo żyją. Jedna z obsłu-
gujących nasze miasteczko 
kompanii autobusowych zor-
ganizowała w ubiegłą niedzie-
lę dwudniową wycieczkę do 
Paryża. Daliśmy się z żoną 
namówić znajomym i — poje-
chaliśmy. Była to istna droga 
krzyżowa. Ale — po kolei. 

Przyjemności zaczęły się już 
w autobusie. Jechali sami pra-
wie Polacy, więc kiedy tylko 
szofer puścił motor, to oczy-
wiście z miejsca zaczęły się 
śpiewy. Kiedy jedni kończyli 
„Góralu, czy ci nie żal", 
drudzy zaraz zaczynali „Ma-
rynka, moja Marynka". A naj-
bardziej darła się — jak na 
złość — taka jedna siedząca 
akurat za mną pani. Najpierw 
strasznie się tym zirytowa-
łem, ale widząc, że wcale nie 
zanosi się na to, aby się te 
śpiewy skończyły, doszedłem 
do filozoficznego wniosku, 
że -— jak to powiada przysło-
wie — kiedy się wejdzie mię-
dzy wrony, to trzeba krakać 
jak i one. Zacząłem i ja także 
śpiewać. I tyle na tym zys-
kałem, że siedzący za mną 
sopran zawarczał nagle i to 
tak na cały autobus: „Co się 
tak drzecie jak stare (par-
don — ale nie ja jestem au-
torem tego wykwintnego po-
równania) — jak stare gacie? 
Jak się nie ma głosu, to się 
siedzi cicho!". I jeszcze wiele 
podobnych rzeczy. Już chcia-
łem, niczym Kmicic do Woło-
dyjowskiego, zakrzyknąć 
„Kończ, wstydu oszczędź!" 
Wdała się z nią jednak w pie-
kielnych rozmiarów kłótnię 
moja żona. Wypominały so-
bie jakieś pożyczanie smalcu 
czy margaryny jeszcze sprzed 
wojny. 

Zajechaliśmy przecie. Zaraz 
na wstępie okazało się, że nasz 
szofer niewiele lepiej zna 
Paryż aniżeli my. Pierwszą 
karę wlepili mu gdzieś koło 
Opery. Drugą zaraz potem na 
Place de la Madeleine. Chłop 
klął „na czym świat stoi", jak 
to się mówi u nas na Nordzie. 
No, ale nic. Cośmy zobaczyli, 
tośmy zobaczyli. Katedrę 
Notre-Dame, Chdtelet, 
Louvre, plac Bastylii, Operę, 
Madeleine, Łuk Triumfalny i 
Wieżę Eiffela — a jakże. Z 
tym, że wszystko to oglądaliś-
my z pewnej odległości. Na 
bliższe zapoznanie się z tymi 
wspaniałymi obiektami nie 
można sobie było, niestety, 
pozwolić. Czasu było za mało. 

Drugiego dnia po południu 
ruszyliśmy — każdy tam, 
gdzie mu się podobało iść. My 
z żoną przyłączyliśmy się do 
grona osób zamierzających 
obejrzeć tzw. polskie pamiątki. 
No i zobaczyło się to i owo. 
Byliśmy na rue de Seine, gdzie 
Mickiewicz napisał „Pana.Ta-
deusza", na Cours Albert l-er, 
gdzie stoi pomnik Mickiewi-
cza, widzieliśmy „Palais-
-Royal", gdzie wśród posągów 
marszałków napoleońskich 
udało się nam odnaleźć Po-
niatowskiego, byliśmy na 

Place Vendôme, gdzie umarł 
Chopin... Wszystko było w po-
rządku, dopóki nie weszliśmy 
do rńetra. 

Była godzina — tak koło 
szóstej. O siódmej mieliśmy 
zbiórkę przy autobusie przy 
Porte de la Villette. Schodzi-
my do metra — byliśmy aku-
rat na Place du Chdtelet — a 
tu, rany Boskie, tłok, jakiego 
nigdy jeszcze, jakem Grzy-
bek, nie widziałem. Wszyscy 
się rozpychają, co się to dzie-
je? Nie upłynęło parę minut, 
aż tu — patrzę — nie ma już 
przy mnie ani mojej żony, ani 
reszty towarzystwa! Zostałem 
sam, a wydostać się z tłumu 
nie sposób. Robi mi się na 
przemian zimno i gorąco. O 
tamtych się nie martwię, ale 
co się, do wszystkich diabłów, 
stało z moją kobietą?! 

Kiedy wreszcie wszyscy od-
naleźliśmy się przy autobusie, 
wybiła ósma. Moja żona przy-
jechała cała spłakana. „My-

D O R O D E C z W u 

ślałam, źe ducha wyzionę" — 
powtarzała co i raz. I jeszcze: 
„Jak mogłeś zostawić mnie 
samą w tym tłumie?" — Jak 
mogłem! Nawet już nie mia-
łem sił, aby odpowiadać... 

Ale żarty na stronę. Mimo 
wszystko, nie żałuję, że wy-
brałem się na tę wycieczkę. 
Paryż jest miastem napraw-
dę niezwykłym. 

Chociaż z drugiej strony na-
leży stwierdzić, że prawdą 
jest, iż nawet i w Paryżu nie 
zrobią z owsa ryżu. Czytajcie: 
nawet i w cudownym Paryżu 
za wszystko trzeba płacić. Na-
wet i tam, gdzie napisane jest: 
„Dla pań" i „Dla panów". I 
to jeszcze drożej aniżeli gdzie-
kolwiek indziej. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z NORDU 

Choć lato płata nam w t ym 
roku n iemałe f i g l e i p r z ypo -
mina nieraz inne p o r y roku, 
n i emn ie j p o j a w i a się już r o -
sa, dni w s ierpniu stają się 
coraz krótsze, a noce chłod-
nie jsze . 

P r a c e w ogrodz ie w a r z y w -
nym rozpoczyna ją się w y s i e -
w e m rozpunki (mâche) , n a j l e -
p i e j m i ęd zy pomidorami i 
ka la f i o rami , k tóre zapewnią 
kon ieczny cień. G ł ó w n y s i ew 
tej poży teczne j roś l iny ma 
j ednak mie j sce dopiero w 
ostatnich dniach sierpnia. 
K o n t y n u o w a ć można także 
s i ew rzepy (navets) . 

P i e r w s z y szpinak s ie je się 
w początkach sierpnia, a le 
s i ew przeznaczony do z imo-
wania , dop iero w d rug i e j po-
ł o w i e miesiąca. 

W a r z y w a do z imowan ia , 
j ak biała cebula, s i e j e się na 
zagonie w p i e rwszych już 
dniach. W następnej ko l e jno -
ści idz ie kapusta ( choux po in -
tus) około 20-go, a w końcu 
miesiąca sałaty: laitues p o m -
mées i romaines. P on i eważ 
wzros t tych rośl in uza leżn io-
ny jest od w a r u n k ó w a tmo -
s fe rycznych , w i ę c wskazane 
jest, by w y s i e w pow tó r z y ć 
jak ieś 10 dni późn ie j , aby 
mieć do wybo ru sadzonki ani 
za grube, ani za słabe. 

W po ł ow i e miesiąca sadzić 
trzeba ka l a f i o r y ( choux- f l eurs 
bracol is hât i fs i d emi -hâ t i f s ) 
oraz przesadzić sadzonki t ru-
skawek do w iosennego Radze-
nia. 

W y p a d a dodać, że w ho-
dow l i w a r z y w trzeba spog lą-
dać nieraz da l eko naprzód. 

R A Y M O N D Z A P O R O W S K I , 27 
' avenue, Gambetta, R O A N N E 

(Loire). 
Jest z pochodzenia P o l a -

\ k i em i chcia łby nawiązać k o -
respondenc ję z młodz ieżą w 

I Po lsce w w i eku 20—24 lata. 

S T E F A N I A K A C Z M A R E K , 
Poznań, ul. Kassyusza 11 m. 9. 

M a 18 lat, ukończy ła szkołę 
' średnią i chce studiować p ra -
[ w o . Bardzo in te resu je się w a -

runkami życ ia młodz i e ży za 
' granicą, chcia łaby naw iązać 
' korespondenc ję w j ę z yku po l -
' sk im z rów ieśn ikami . Odp i -
' sze na wszys tk i e l isty. Z b i e -
' ra f o t o g r a f i e ak to rów , znaczki 
pocz towe i p iosenki . 

I S T A N I S Ł A W K O W A L S K I , 
i Ostrów Wielkopolski, ul. Ł i -
I manowsklego 67. 

Jest s tudentem f i l o l og i i r o -
1 mańsk i e j na Un iwe r sy t e c i e 

Poznańsk im. M a 22 lata. I n -
teresu je się t ea t rem i f i l m e m , 
a ze spor tów — jazdą f i g u r o -
w ą na lodzie . P r oponu j e w y -
m ianę p ły t z nagran iami m u -
zyk i l ekk i e j oraz w i d o k ó w e k . 
Chc ia łby poznać życ ie m ł o -
dz i e ży w e F ranc j i , Be lg i i i 
Luksemburgu . P isać do n i ego 
można w j ę z yku f rancusk im, 
n i emieck im i ang ie lsk im. 

Z B I G N I E W G O R Z E L A K , Łódź 
ul. Młynarska 2 m. 17. 

P r a g n i e korespondować z 
ko leżanką z F ranc j i . M a 14 
lat, in teresu je się f i l m e m 
oraz f i l a te l i s tyką . Ko r e spon -
denc j ę chcia łby p rowadz i ć w 
j ę z yku po lsk im. 

T O M A S Z K O S T R O , Czeladź., 
ul. Bytomska 2. 

Ukończy ł w t y m roku l i -
ceum i obecnie z d a j e na w y ż -
szą uczelnię . M a 18 lat.-
Chc ia łby za poś r edn i c twem 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " z n a -
leźć p r z y j a c i ó ł wśród m ł o -
dz i e ży f r ancusk i e j i p o l o n i j -
ne j . L i s t y może pisać po p o l -
sku, po n iemiecku i po r o s y j -
sku. Obecn ie uczy się j ę z yka 
hiszpańskiego. Jego g ł ó w n y m 
za in te resowan iem jest l i t e r a -
tura i s p r a w y ku l tury i na t e 
t ema ty chc ia łby ko r e spondo -
wać . Zb ie ra znaczki poc z -
towe . 

Do tyc zy to i u p r a w y sałat z i -
m o w y c h . Ogrodn icy z a w o d o -
w i w okol icach o k l imac i e 
u m i a r k o w a n y m hodują z w y -
k le d w a gatunk i : la la i tue 
grosse b londe d 'h i ve r Bour -
guignonne à gra ine b lanche 
(wczesna, t rwa ła i mocno 
rozrasta jąca ) i la la i tue brune 
d 'h i ve r à gra ine b lanche 
(w ie lka pełna g ł ówka posiada 
z ie lone l iście z p l amami b ru -
natnymi ) . Słać w szkółce dość 
rzadko, często po lewać , a gdy 
rozsada posiada 3—4 l istki, 
przesadzić na zagon. W i e l u 
og rodn ików u p r a w ę sałat z i -
m o w y c h miesza z uprawą 
b ia łe j cebuli lub kapusty 
wiosennej . Sałatę sadzi się 
z w y k l e od 15 do 25 paź-
dz iernika, w odstępie 30 ćm 
w e wszys tk i e strony w r o w -
kach, k tóre chronią przed 
z i m o w y m i podmuchami . G d y 
roś l inę z j a d a j ą ś l imaki, t r ze -
ba kupić preparat , z w a n y 
occi l imaces. A b y przyśp ieszyć 
wzrost , z końcem z imy na le -
ży wys iać 1 k i l o d ' ammon i -
trate à 25,50/0 na ar i z ie -
m i ę spulchnić lekko, a le 
ostrożnie, bo krysz ta łk i na-
wozu opadłe na l iście p o w o -
du ją spaleniznę i częśc iowe 
uschnięcie l iści. W czasie du-
żego mrozu chronić słomą lub 
suchymi l iśćmi, a gdy się 
ociepl i , odsłonić. G d y wiosną 
wyras ta , przysp ieszyć zbiór. 

J A K P O L E W A Ć R O Ś L I N Y 

Jeśli l i tość ogarnia, gdy w i -
dzi się ogród w a r z y w n y spa-
lony słońcem, to r ówn i e ż 
zbiera się na litość, gdy się 
s twierdza b ł ędy popełniane 
przy po lewan iu . A przec ież 
po lewanie , tak samo jak sko-
panie z iemi , jest de l i ka tnym 
za j ę c i em pośród tych, k tó rych 
żąda g leba. W a r t o w i ę c w 
miesiącu na jw i ęks zy ch p o -
l ewań przypomnieć , j ak 
oszczędzać w o d ę i pracę. 

Na j l epszą wodą do po l ewań 
jest ta, która spada z n ieba: 

przewie t rzona , po żywna , bez 
wapn ia i sk ładn ików t r u j ą -
cych. Zb i o rn ik na w o d ę d e -
szczową jest idea łem w 
ogródku. A l e gdy t e j n ie ma, 
dobrze jest m i eć pod ręką 
w o d ę ze studni lub kana l i za -
c j i już nagrzaną, a w i ę c z ła -
godzoną i odpowiedn ie j s zą 
dla rośl in. 

P o l e w a ć na leży dobrze i 
g łęboko, bo woda pow inna do-
stać się na głębokość 30 cm 
dla kapusty i 40 cm dla f a so -
li. Grunt p iaszczysty słabo 
wchłan ia wodę , próchnicz -
ny — łatwo. L a t e m po l ewać 
w i ec zo r em, g d y z i emia i po -
w i e t r z e t rochę ostygną. W i o -
sną i jes ienią po l ewać rano, 
bo noce są chłodne. Wszys t -
k ie l e tn ie po l ewan ia w i n n y 
być uzupełnione naza jut rz 
r annym spulchnien iem z iemi, 
aby t y m zapobiec w y p a r o w y -
waniu. Tak samo rozesłanie 
4—5 cm grubo s łomy, gno ju 
prze t raw ionego , tor fu , • siana 
przepa lonego lub przeschnię -
t e j t r a w y z t rawn ika stano-
w i ochronną przed suszą po-
duszkę, a następnie wzbogaca 
z i emię w próchnicę, która j ak 
gąbka wchłan ia w o d ę i za -
t r z y m u j e w sobie, aby oddać 
roś l inom i oszczędzić w a m 
w i e l e trudu. 

A B Y C IĘTE K W I A T Y 
T R W A Ł Y D Ł U Ż E J 

K w i a t jest istotą ży jącą i 
w ra ż l iwą . Czy to krótko , czy 
d ługot rwa łe , wszys tk i e w y -
m a g a j ą opieki i zapob ieg l i -
wośc i : wszys tk ie bo ją się 
słońca, p r z e c i ą gów i braku 
w o d y . 

N a ogó ł ścięte k w i a t y t r z e -
ba j ak na j p r ęd z e j umieśc ić w 
wodz i e . Inne, ł ykowate , 
s t rączkowe i mak i w y m a g a j ą 
spec ja lnych zab iegów. 

K i e d y k ładz iec ie k w i a t y do 
czystego wazonu nape łn ione-
go świeżą wodą , na leży każ -
dy k w i a t przyc iąć na ukos i 
zaraz w ł o ż y ć do w o d y . Tu l i -
panom, narcyzom, c yk l ame -

nom ro zdwo i ć doda tkowo ł o -
dygę na długość 1—2 cm. 
K w i a t o m p y ł k o w a t y m , s zyb -
ko się r o z w i j a j ą c y m , w o d ę 
zmieniać codziennie i usuwać 
l iście zanurzone w wodzie-
(m.in. da l iom, g eo r g in i om , 
chryzantemom, l ewkon i om) . • 
I n n y m zmieniać co t r z y lub 
cz tery dni i dopełniać w y p a -
r o w y w a n i e , aby woda była 
c iąg le na t y m samym poz i o -
mie . 

K w i a t o m pos iada jącym ł o -
d y g ę drzewias tą po lecano 
k iedyś t łuczenie j e j końca 
mło tk i em. Obecnie H o l e n d r z y 
obc ina ją ł odygę bzu ( l i las) w 
wodz i e , co d a j e wspan i a ł e 
wyn ik i . 

K w i a t o m róż, k tóre w i ę d -
ną zan im się rozw iną , na l e ży 
obciąć t rochę ł odygę i zanu-
r zyć j ą na 15 cm w gorącą 
w o d ę (50—60 stopni ) na parę-
sekund; w y j ą ć i z n ó w zanu-
r zyć w g ł ębok im naczyniu r 
z imną wodą t r z yma ją c ł o d y -
gę p i onowo : róża odzyska 
szybko swó j norma lny w y -
gląd, w t e d y odświeżoną u m i e -
ścić w wazonie . 

F io łk i zanurzyć ca łkow ic i e 
w wodz i e na parę m inut 
przed w ł o ż en i em do wazonu . 

U rośl in ł ykowa t y ch k w i a t 
w iędn ie , gdy nie jest dość 
r o zw in i ę t y : na leży w i ę c p r z e -
sunąć koniec obc ię te j ł odyg i 
nad p łomien iem, umieścić na 
10 minut w occie, a po tem d o 
wazonu z wodą . U s t rączko-
wych , gdy mleczko wyc i eka , 
na leży kw i a t przesunąć tak 
samo nad p łomien iem, a lbo 
zanurzyć w gorące j wodz i e . 
Podobn ie u m a k ó w — k w i a t 
przesunąć nad p ł omien i em 
lub zanurzyć koniec na 
parę sekund w go rące j 
wodz ie , a pączki, nawe t m o c -
no zamknięte , rozw iną się. 
Goźdz ikom rozcina się k i e -
lich, obcina skośnie ł odygę i 
zanurza na 24 godz iny w n a -
czyniu ze świeżą wodą , aby 
k w i a t napęczniał . 

W a s z O G R O D N I K 



Z ŻYCIA 
R O Z h i Y C H 

c o s D L A W Ę D K A R Z Y 
H A G O N D A N G E . Wspan ia ł y sukces wędkarsk i 

odniósł p. Kwiecień z Hagondange , w y g r y w a j ą c 
zdecydowan i e konkurs ryback i w Boulay , o r gan i -
zowany przez S towarzyszen ie „L,e Brocl iet de la 
N i ed " . W spotkaniu t y m wz i ę ł o udział 64 w ę d k a r z y 
z całego re jonu. P. Kwiecień zdoby ł 2S5 pkt, w y -
przedza jąc o 20 punk tów następnego. 

S A I N T - V A L L I E R - M O N T C E A U . Przesz ło 70 za-
w o d n i k ó w stanęło do zmagań wędkarsk ich . Konkurs 
nad kanałem du Cent re w grupie kobie t w y g r a ł a 
p. Anne -Mar i e Struzińska z Montceau, z a j m u j ą c 
c zwar t e mie j sce w k l asy f i kac j i ogó lne j . M i e j s c e 17 
za ją ł p. Klemczak z Montceau, a 23 p. Seńczuk 
r ówn i e ż z Montceau. 

M A Z I N G A R B E . W m i ł y m nastro ju w r ę c z y ł p. 
Dolaciński, skarbnilę m i e j s c o w e g o komite tu u ro -
czystośc iowego, podarunek pani Evelyne Blrchal, 
która została obrana k ró l ową Stowarzyszen ia „ L a 
j eune France " . 

D Y P L O M Y SZKOLNE 
A U C H E L . N a g r o d y exce l l ence o t r z yma l i : Jan 

Kępiński w zakres ie matematyk i e l ementarne j , 
Franciszek Wa lkowiak w 2-e moderne 2, Jadwiga 
Kowalska w 3 -me moderne , Raymond Adamski 
w 4 -me B, Marianna Nawrotkiewicz w 4 -me B. 

D O U A I . W tu te j s zym l iceum technicznym w y -
różnienia o t r z yma l i : Christiane Staszewska 1 - re I G , 
Monika Pawlicka 1 - r e CC, Pierrette Mendyka 1 - r e 
CC, Monika Strózik l - r e CD, Christine Górny 
w 2-me BL , Viviane Korzeniec w 2 -me A L , Monika 
Gościniak w klasie e m p l o y é du bureau, Teresa 
Błażejewska w 2-e a ide comptable , Nadine K a w a ł a 
w 3-me Bcf , Annie Markowska w 3 -me A c f , Nel ly 
Markocka w 3 - m e B L , Cecile Jaworska w 3 -me 
steno, Janina Kucharska w 2 -me BL , Edyta Domi -
nikowska w 2 -me empl . du bureau, Leopold Doma-
galski w 2 -me comptable . 

L I L L E . W l i ceum techn icznym nagrody o t r z y m a -
l i : Daniela Papiernik, Annick Kuta, Daniel Sobo-
lewski, Rinaldo Kowalski, Franciszek Wiśniewski, 
Daniel Matera, Daniel Urbanek, Joseph Żaczek. 

O D Z N A C Z E N I A 
D L A C Z Ł O N K Ó W Z U P R O W L I L L E 

Ostatnio odbyło się w Lil le nadzwyczajne zebra-
nie oddziału ZUPINO z okazji przyznania różnych 
dyplomów i odznaczeń b. uczestnikom ruchu oporu. 
Wśród odznaczonych znaleźli się m.in.: p. P O -
Z I E M S K I — prezes administracyjny Z U P R O i mec. 
D E N I Z A R T (dyplomy honorowe Seal of the A m e -
rican International Academy), p. O G O N O W S K I 
(belgijski Croix Civic) i inni. 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
F Ł E R S . P . Kora l ewsk i za ją ł mie j sca 5 i 13 na 230 go -

łębi, b iorącycl i udział w konkurs ie Stowararysczenia L ' A v e -
nir sur St. Denis. P . Wa l a s ek z Flers by ł 15. W kategori i 
m łodz ików p. Domin ikowsk i z Flers by ł 6, a p. K o r a l e w -
ski 15 na 239 goi^bl startu jącycł i . 

A N I C H E . P . W a s i ń ^ i z Mont i gny w y g r a ł konkurs „sur 
Or l éans " , o r gan i zowany przez z jednoczenie h o d o w c ó w ca -
łego re jonu . Gołę-bie p. Was ińsk iego za ję ły mie j sca : 1, 10, 
12, 16, 21, 31 i 61 na 260 sk lasy f ikowanyc ł i . 

P O N T - à - V E N D l N . W konkurs ie , .w k tó rym wzię ło udział 
przeszło 1000 gołębi , p. Franciszek Mroczkowsk i z W ing l e s 
za ją ł zaszczytne dorugle mie j sce w kategori i młodyc ł i go -
łębi, w konkurs ie „sur Surv i l l i e r s " . 

B Ê N I F O N T A I N E . P . M r o k o w s k i za ją ł mie jsce 7 w k o n -
kurs ie ,,sur C re i l " . 

B U L L Y - l e s - M I N E S . W konkurs i e 611 gołębi ,,sur A n -
ge rv i l l e " p. Rudo wicz za ją ł mie j sca 2, 3 i 92, p. Stodol -
ny — 4. Î, 18, 36, 47 i 109, p. Kur tek U i 69. 

W CHWILI WYJAZDU 
r - p Y S I Ą C E OSOB z F R A N C J I 

I w y j e c h a ł y w ciągu lipca po-
c iągami, samolotami, autoka-

rami i w łasnymi samochodami 
na w a k a c j e do Polski . Oprócz 
P o l a k ó w — starych emigrantów, 
l iczną grupę w y j e ż d ż a j ą c y c h sta-
now i l i młodz i ludz ie po lsk iego 
pochodzenia i rodowic i Francuzi . 

P o przekroczeniu granicy po l -
skie j roz j echa l i się po ca łym 
kra ju . Część z nich udała się n a j -
p i e r w do swoich rodzin, inni — 
od razu na ob jazd turys tyczny po 
Polsce. W i e l e osób korzysta ło z 
g rupowych w y j a z d ó w , organ izo-
wanych przez biura podróży . Oto 
np. z Lens, Douai i Va lenc iennes 
w y j e c h a ł o w dniu 8 l ipca poc ią -
g iem, o r gan i z owanym przez b iu-
ro podróży „ G r a l l a " , 768 osób. Z 
t e j l i czby 70 osób b ierze udzia ł w 
popularnych wyc i eczkach orb i -
sowskich, k tórych trasa p rowadz i 
po na j c i ekawszych i na j p i ękn i e j -
szych zakątkach K r a j u . 

Na dworcu w Lens żegnały ich 
t łumy k rewnych , p r z y j a c i ó ł i 
zna jomych , które — m i m o n i e -
pogody — przekroczy ł y k i lka -
krotn ie l iczbę w y j e ż d ż a j ą c y c h . 

PA R le train, en avion, par 
autocars entiers ou utilisant 
leurs voitures particul ières, 
des mil l iers de personnes ont 

quitté en jui l let la France pour 
un voyage en Pologne, A côté de 
v i eux émigrants , il y avait des 
jeunes d 'or ig ine polonaise qui 
al laient pour la première fois dans 
le pays de leurs pères (ou grands -
-pères ) et aussi des Français pa r -
tant à la découverte d ' u n pays 
inconnu. Nous publ ions ici des 
photos prises dans la gare de 
Lens le 8 jui l let lors du départ 
d ' u n train spécial organisé par 
l ' agence „G-ra l la " et qu i allait 
empor te r vers la Po logne 768 per -
sonnes de Lens , Doua i et Va l en -
ciennes. 

N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w z n ó w się pow iększy ły . 
Ostatnio urodz i l i s ię : 

S A I N T E - M A R I E - a u x - C H É N E S : Ghislaine B u -
chowska. L E N S : Isabelle Stańko wiak. L I É V I N : 
Fryderyk Ceglarek, Filip Durczewski. W I N G L E S : 
Corinne Jędrzejewska. H A R N E S : Sylvie W a w r z y -
niak, Corinne Marzyńska, Erie Jędrowiak. 
O I G N I E S : Fabien Ostachowski, Jean Murczak, 
Ala in Murczak. C O U R R I È R E S : Marc Wardziński, 
Anna Rudnik, Franek Legierski. E S T E V E L L E S : 
Piotr Lipiński, Fil ip Lipiński. L I B E R C O U R T : P a -
trick Nowak, Sylvie Rybarczyk, Patrice Goczkow-
ski, Elżbieta Ewarczyk. M A S N Y : Jean-Michel Cho-
lewa, Laurent Kudlaszyk, Denis Głuchowski, Ma r -
tine Kierzek, Cathy Kisielak, Kathy Zachariasz. 

H É N I N - L I É T A R D : Natalia Konopacka, Christine 
Antkowiak, José Jasiński. D O U A I : Thierry Kordys, 
Esther Wesołowska, Denis Bochiński, Natalia Ja-
nowska, Daminique Malewicz. 

Szczęś l iwym Rodz i com życ zymy , aby i tę n a j -
młodsze poc iechy zd rowo ros ły ! 

STO L A T D L A N O W O Z E N C Ö W ! 

Ostatnio małżeństwa z awar l i : 
A U B I G N Y - e n - A R T O I S : Maud Viart i Michel 

Hostyń. S I N - l e - N O B L E : Maryse Dakowska i Jac-
ques Monneyrac. L I B E R C O U R T : Solange Haves 
i Tadeusz Czaplicki, Brigitte Hardy i Józef Bara. 
C O U R R l £ R E S : Christiane Mielnik i Raymond Ła -
macz, Irena Świder i Stanisław Wojcieszka. H O U -
D A I N : Anne -Mar ie Godeł i Raymond Brożek, M i -

chalina Koterba i Edmund Malgowski, Eliane Ro-
jewska i Jean-Claude Bailleuł, Bernadette L ipiar -
ska i M a x Pruvost. B L A N Z Y : Hermine-Eliane W i l -
czyńska i Maurice-Jean Lafage. M O N T C E A U X - l e s -
- M I N E S : Yvette Beurgaud i Daniel Junalik. 

M ł o d y m P a r o m ż y c z y m y 100 lat wspó lnego po -
życ ia ! 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
Z ża lem zaw iadamiamy , że odeszl i od nas: 
B U L L Y - l e s - M I N E S : Ludwik Staśkiewicz, lat 57. 

M A S N Y : Piotr Sztor; Angele Knopisz. A U B E R -
C H I C O U R T : Marianna Stasiak, lat 78, zamężna 
Z ió łkowska . A B S C O N : Władys ław Skrzypczak, lat 
56; Józef Wieczorek, lat 57. W I N G L E S : Jan Skwira, 
lat 78. L E N S : Wiktor Codroń, lat 66. M O N T C E A U -
- l e s -M INES : Emerensja Brzezińska z domu Szcze-
pińska, lat 73. S T I R I N G - W E N D E L : Bronisław M e -
syjasz, lat 73. 

Rodz inom Zmar ł y ch składamy serdeczne w y r a z y 
współczucia. 



Jacques Jullen reprezentował 
Belgię na motorowodnycli mi-
strzostwacli Europy w klasie 
C. Zawody odbyły się na Wiś -
le w Płocku. Jullen zajął 

trzecie miejsce <600 pkt) za 
reprezentantem N R F Krielie-
lem (1100 pkt) i Szwedem A n -
derssonem (632 pkt). Belg miał 
wielkie szanse nawet na mi-
strzostwo Europy. Niestety, 
nie dopisało mu szczęście. W 
pierwszym wyścigu wśród 28 
konkurentów, jego łódź pę-
dząca z szybkością około 100 
km/godz. nieregulaminowo 
przekroczyła pole startowe. 
Mimo zajęcia czołowego mie j -
sca punkty nie zostały mu za-
liczone. W następnym wyści-
gu Jullen pojecłiał doskonale 1 
zajął drugie miejsce, zdoby-
wa jąc cenne 300 pkt. Ta sama 
łilstorla powtórzyła się w na-
stępnym wyścigu. Niestety, w 
ostatnim wyścigu motor Belga 
został uszkodzony, a łódź zala-
na wodą. N ie udało mu się 
więc wyprzedzić Szweda A n -
derssona w klasyfikacji ogólnej 

lub pokrycio wyi(^kowych 
wydatków.^ 

Echa Szybowcowych Mistrzostw Świata 

ż ą d a j c i e 
osobistej pozyczki 
z w r o t n e j w okresie 
od 3 m i e s i ę c y , d o 2 lat 
w banku 

C R É D I T 
DU NORD 

PO L S C Y P I L O C I S Z Y -
B O W C O W I , k tó rzy p r z e -
b y w a l i w W i e l k i e j B r y t a -

ni i na mis t r zos twach świata, 
wspomina j ą dz ień, w k t ó r y m 

WSPOMINAJĄ TEN DZIEŃ 

NAJLEPSI AUTOMOBILIŚCI EUROPY 
WALCZĄ NA SZOSACH POLSKI 
100 ekip z 17 paAstw 

XXV 
M i ę d z y n a r o d o w y 

R a j d Samochodo-
w y z w a n y w 
skrócie „ R a j d e m 
po l sk im" od sze-
regu lat jest j e d -

ną z e l im inac j i do mis t r zos tw 
Europy . W t y m roku do m i -
s t rzostw punktowano r a j d y : 
M o n t e Carlo , R a j d K w i a t ó w 
w e Włoszech, R a j d Słońca 
Pó łnocy w Szwec j i , R a j d H isz -
pański, R a j d T u l i p a n ó w w 
Holandi i , R a j d A k r o p o l u w 
Grec j i , R a j d Genewsk i w 
Szwa j ca r i i , R a j d W e ł t a w y w 
Czechos łowac j i i R a j d A l p e j -
ski, t zw . Puchar A l p w e F ran -
c j i . W t y m sezonie odbędą się 
j eszcze : w F in landi i R a j d T y -
siąca Jezior, R a j d M o n a -
ch ium — W i e d e ń — Buda-
peszt oraz R a j d R A C w A n -
gl i i . T r z y spośród w y m i e n i o -
nych impre z l iczone są do P u -
charu Europy, a m ianow ic i e 
R a j d M o n t e Carlo , R a j d K w i a -
t ó w i R a j d Tys iąca Jezior. 

R a j d szosami Po lsk i z g ro -
madz i w t y m roku reprezen-
t an tów z 17 k r a j ó w . Do startu 
zgłosi ło się 100 załóg. Do t y ch -

W Wiedniu odbyła się I V 
Glmnastrada. Była to Impre-
za, której celem Jest porów-
nanie metod ćwiczeń gimnas-
tycznych. • Polskę reprezento-
wa ła grupa 17 studentek z 
Akademi i Wychowania Fi -
zycznego w Warszawie. G im -
nastycy Polski biorą udział w 
tych pokazach od 8 lat. G im -
nastyka akrobatyczna l artys-
tyczna cieszą się w Polsce co-
raz większą popularnością. 
TJkłady ćwiczeń przygotowują 
wybitni specjaliści od g im-
nastyki I baletu. Polki zbiera-
ły w Wiedniu gorące brawa, 
szczególnie za ćwiczenia z 
szarfami o barwach narodo-
wych. Pokaz wykonano przy 
d iw lękach Poloneza Chopina 

czas w bogate j kron ice po l -
skich r a j d ó w samochodowych 
nie no towano tak s i lnej obsa-
dy. D w a j słynni automobi l i ś -
ci z K r a k o w a Zasada i Osiń-
ski, k tó r zy w t y m sezonie o d -
nieśl i już poważne sukcesy w 
zagran icznych imprezach, są 
na czele tabel i w klasie m a -
szyn do 750 ccm, startując na 
austr iack im S teye r -Puch . 

D o r a j du zgłos i ły się 32 za-
łogi kra jowe. Większość z nich 
j edz i e na maszynach p roduk-
c j i zagran iczne j . 

Jedną z konkurenc j i X X V 
M R S będz i e Puchar Pań. 

Wśród zg łoszonych załóg są 
s łynne Szwedki Pat Moss-
-Carsson l Sylvia Osterboerg 
oraz na j lepsza polska auto-
mobi l is tka Zof ia Wojtowicz. 

F r a n c j ę r eprezentu ją René 
Trautmann 1 Claudine Bou-
chet. Wś ród zg łoszonych za -
w o d n i k ó w jest oczyw iśc i e i 
t r z ykro tny zwyc i ę zca ra jdu 
Monte Carlo Szwed Erik 
Carlsson oraz świetna załoga 
F in landi i , znana na szosach 
ca łe j Europy — Rauno Aal to -
nen l Tony Ambrose. R a j d 
polski rozpoczyna się 4 s ierp-
nia w K r a k o w i e . Au tomob i l i ś -
ci będą mie l i do prze jechania 
n iemal bez chwi l i wy tchn ien ia 
p r a w i e '3 tys iące k m po szo-
sach Po lsk i . 

80-osobowa grupa R o d a k ó w 
przyby ła autokarem z L o n d y -
nu i odwiedz i ła na lotnisku w 
South Ce rney Jana W r ó b l e w -
skiego, Edwarda Maku lę , Je -
rzego Pop ie la i Franc iszka 
K ę p k ę . 

K i e r o w n i k po lsk ie j ek ipy 
Tadeusz Re jn i ak w r ę c z y ł pa -
m i ą t k o w e proporczyk i i ks iąż -
ki dla c z ł onków Polskiego 
K lubu Szybowcowego w 
Lasham. P i l o t z czasów I I 
w o j n y ś w i a t o w e j kpt. Jonikas, 
dz iałacz Stowarzyszen ia L o t -
n i k ó w Po lsk ich, oraz sekretarz 
Po l sk i ego K lubu O l imp i j c z yka 
W i e l k i e j Bry tan i i — Stanis-
ł a w C z a j k o w s k i przekaza l i 
s z ybown ikom serdeczne p o -
zdrow ien ia od R o d a k ó w za -
mieszku jących w W i e l k i e j 
Bry tan i i . 

P o t e j k ró tk i e j , o f i c j a l n e j 
ceremoni i ek ipa polskich s zy -
b o w n i k ó w w r a z z gośćmi r o z -
siadła się na t r aw i e lotniska. 
Wszy s c y czul i się j ak w j e d -
ne j w i e l k i e j rodzinie . P r z y 
akompan iamenc ie g i ta ry śpie-
w a n o ludowe melod ie , pop i -
j ano p i w o Okoc im. Dla dziec i 
zna laz ły się polskie cukierki . 

LE SPOBT EN POLOGNE 
H E L S I X K I — En meet ing inter-
national Soko łowsk i a remporté 
le saut à la perche (470) et le 
j eune Tkaczyk s'est classé second 
du 1500 m (3.45,8) à 0,2 sec. du 
va inqueu r W h e e l e r (Austra l ie ) . 
Les y eux de tous se portaient 
sur la jave-lot. K innunen a réussi 
pour son dern ie r jet 85,32, battant 
de nouveau Sidło (83,60). 

C R A C O V I E — L a course de m o n -
tagne Cracov i e — Z a k o p a n e — 
500 k m en trois étapes, dont une 
demi -é tape contre la montre — a 
révé lé u n nouveau talent cycliste, 
le j eune Ma r i an Fo rma de K ie l -
ce. Oagnan t contre la montre , 
second dans deux etapes, p l u -
sieurs crevaisons au cours de la 
dern iè re é tape ne l 'ont pas e m -
pêché de remporter la course. 

S A L Z B O U R G (Autr iche ) — L e P o -
lonais K o w a l e w s k i s*est classé 
c inquième en haut -vo l et 7-e au 
t rempl in de la Coupe d*Europe 
de p longeon. Chez les dames, 
M a r c i n k o w s k a s'est classée neu -
v ième. 

N O W Y S Ą C Z — Les X V I I - e cham-
pionnats nat ionaux de kayak 
(s la lom) se sont déroulés sur le 
torrent Duna j ec . Jan N iemiec et 
K ry s tyna Bodz iony se sont assu-
rés les titres indiv iduels et ,,Pi.e-
n iny -Szczawn i ca " l 'ont emporté 
au classement par équipes. 

G D Y N I A — L ' h i ve r est d o u x cet... 
été, assurent les estivants sur le 

l ittoral ba lt ique. L a f r o i deu r de 
l ' eau a fo rcé a remettre au 4 sep-
tembre le 3-e mara thon de la 
nage , popula i re concurrence se 
j ouant sur 21 k i lomètres entre 
G d y n i a et Hel . 

O L S Z T Y N — Les Jeux Scola ires 
Na t i onaux qui se sont déroulés 
du 18 a u 22 jui l let (quatre mi l -
lions de jeunes sport i fs part ic i -
pèrent d ' abord a u x él iminations 
dans toutes les voivodies ) ont a p -
porté plusieurs pe r fo rmances pro -
metteuses en athlétisme. W a g n e r , 
1? ans, a remporté la f ina le du 
100 m en 10,6, S ty ranka le 100 m 
f émin in en 12,0 et W o l s k i le saut 
en longueur mascul in avec un 
bond de 7,11 m. 

S O P O T — L e tournoi internat io -
nal de tennis, organisé à l ' occa -
sion du X X - e anniversa i re du 
c lub local, a révé lé deux jeunes 
Chinoises. Tshi Fen -T i a r e m -
>porté le s ingle en battant sa ccfln-
patr iote Sin J u n - T c h e n par 7:5, 
6:2, et à elles d e u x les ,,Filles du 
C i e l " ont enlevé le doub le contre 
les Polonaises F-udala et O l s zow -
sska (8:6, 6:0). Gu lyas (Hongr i e ) a 
g agné la f ina le mascu l ine en bat -
tant G^s iorek par 7:5, 3:6, 1:6, 6:4, 
6:3. En doub l e Sharp (Aust ra l i e ) 
et Pabst (Chi l i ) ont battu K o r d a -
• -Strobl (Tchécos lovaquie ) 6:3, 6:3. 

DXJISBOURG ( A U . occ) — Les 
boxeurs de G w a r d i a - V a r s o v i e ont 
battu la sélection loca le par 16:4, 

puis celle d e Rhénan i e pa r 14:6. 
L a seule surpr ise , mais causée 
par les arbitres, a été le match 
nul -du champ ion o l ymp ique K u -
l e j contre F lohr . 

R A D O M — W a c ł a w Latocha a 
re<mporté le titre national des 50 
k m sur piste, tandis que K i e r z -
kowsk i s 'assurait celui des j u -
niors (25 km) . 

S Z C Z E C I N — Les jun iors a m é r i -
cains, se ipréseai'tant o f f ic ie l lement 
comme la sélection d e l 'O régon 
ont battu les jeunes loitteurs ' po -
lonais (style g réco - romain ) pa r 
5,5:2,5. 

NOTATNIK 
SPORTOWCA 

Przed Mistrzostwami Świata 
eliminacje piłki ręcznej kobiet 

POLSKA - NORWEGI A 10s5 
w meczu e l i m i n a c y j n y m o awans do f ina łu mis t r zos tw świata 

w piłce ręcznej drużyn kobiecych Polska odniosła sukces, zwy -
ciężając Norwegię 10:5. M e c z odby ł się w p i ękne j spo r t owe j 
hali w Gl iwicach na Śląsku. Po lk i r o zeg ra ł y j edno z na j l epszych 
spotkań w ostatnim czasie. A b y z a k w a l i f i k o w a ć się do czo ło-
w e j ósemki na j l epszych drużyn świata. Po lk i muszą odnieść 
jeszcze j edno zwyc i ę s two nad N o r w e ż k a m i w meczu r e w a n ż o -
w y m , k tó ry zostanie rozegrany 2 s ierpnia w T rondhe im. 

S P O R T K O L A R S K I 

L E C R E U S O T . K l a s y f i k a c j a se -
zonowa . Rober t Janlcowalci, po 
ostatnim zwycłęs.twie w Tara re , 
w y s u n ą ł się na czoło k l asy f ikac j i 
departameoitalnej . m a j ą c 567 piet. 
Nas tępny m a ty lko 440 pkt. N a 
trzecim mie j scu znalazł się K o t w a s 
( L e Creusot ) 349 pkt. W g rup ie 
młodz i eżowe j O e m b o l y s (Mont -
ceau) z a j m u j e 2 mie jsce . B e r n a r d 
Jankowsk i ( L e Creusot ) — 6, a 
â p i e w a k <aviacon) — 9. 

V A L E N C I E N N E S . W wyśc i gu w 
Fena in na e o Ikm H. Dz i embowsk i 
(U iSVA ) za ją ł m ie j sce 6, a B . L e -
wandows l t i <ESE<3D) — H . 

P I Ł K A N 0 2 N A 
S A N V I O N E S . Juniorzy k l u b u 

C S S jalco p r z o d u j ą c y gracze 
zostali wyznaczen i na stage w 
Ludw ig shaven . Są to: Dz iubek , 
Mak i l a i Kręc ina . 

L E K K A A T L E T Y K A 
M O R H A N G E . Borys i ak ( M o -

rhange ) zdoby ł mistrzostwo k a d e -
tów w Metz w b i egu na 60 m oraz 
w skdku w dal. W g rup ie senio-
r ó w Olczak (Metz ) wygTa i b ieg na 
80 m oraz skok w z w y ^ . 

M I S T R Z O S T W A F R A N C J I 
B U L I S T O W 

M E R I C O U R T . M i e j s c o w y zespół, 
w skład którego wchodzą kapitan 
d rużyny Boiński , Groch , M a r z y ń -
ski i Bache la r ep rezentować będzie 
P ika rd i ę na mistrzostwach F r a n -
c j i w Vienne. Awarus zdoby ł zes-
pół po c ię ik ich w a l k a c h e l imina -
c y j n y c h w A i U y - s u r - S o m m e . Ca -
ła m i e j s c o w a Po lon ia dumna Jest 
ze swoich bul istów. 

Dzień spotkania, 6 czerwca, na 
d ługo pozostał w pamięc i 
obecnych. 

MISTRZOWIE 
POLSKI NA 1965 

Z' A R A Z P O P O W R O C I E z 
. A n g l i i z mis t r zos tw św ia -
ta rozegrane zostały m i -

strzostwa Po lsk i . M i a ł to być 
dla r eprezen tan tów rewanż , a 
dla pozostałych 37 z awodn i -
k ó w szansa sprawdzen ia umie -
jętności w wa l ce z czo łówką 
św ia tową . 

N ies te ty , pogoda nie dop i -
sała, tak że w c iągu 2 t y g o d -
ni udało się rozegrać t y lko 5 
bardzo t rudnych konkurenc j i . 
Od p i e rwszego lotu aż do koń -
ca p rowadz i ł b y ł y mistrz św ia -
ta E d w a r d Makula , dla k tó -
rego by ł to p ią ty ty tu ł mistrza 
Po lsk i . A k t u a l n y mistrz św ia -
ta Jan W r ó b l e w s k i długo z a j -
m o w a ł dalsze 14 mie jsce , aby 
na f in iszu, w ostatnim locie, 
pop raw i ć swo ją lokatę na 6. 
Zesz łoroczny mistrz Po lsk i 
Franc iszek K ę p k a za j ą ł d ru -
g i e mie jsce . Wszyscy uczest-
n icy mis t r zos tw latal i na j e d -
n a k o w y c h szybowcach „ F o -
ka-4" . 

CZY POLSKA 
ZORGANIZUJE 
MISTRZOSTWA ŚWIATA 

PO L S K A M A P R A W O 
ub i e ga i się o zorgan izo -
wan i e mis t r zos tw świata 

( odby ły się już w 1958 r. w 
Leszn i e W ie lkopo l sk im) . I m -
preza jest bardzo kosz towna i 
w y m a g a poważnych i n w e s t y -
c j i na r o zbudowę Ośrodka 
S z y b o w c o w e g o w Lesznie . 
W ł a d z e A e r o k l u b u P R L r o z -
patru ją p r o j ek t pod jęc ia się 
o rgan izac j i mis t r zos tw w k la -
sie standard (mis t rzem świata 
jest Francuz H e n r y , w i c e -
mis t r zem S z w a j c a r — Ri tz i , a 
b r ą z o w y m medal is tą F ranc i -
szek Kępka ) . 

Wszyscy uczestnicy m i -
s t rzostw lata l iby na j ednako -
wych , doskonałych s z y b o w -
cach „Foka -4 " . W ten sposób 
odpad łyby znaczne koszty 
transportu zagranicznych szy -
b o w c ó w do Polski . 
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l ,a . forêt et l'eau assurent un calme et une sérénité in-
comparables. Voici le lac Nidzkie dans la forêt de Pisz 

L e massif jurassique d 'Ojcôw, dans ia région de Craco-
•vie of fre à la vue des formes rocheuses très tourmentées 

Du haut du beffroi de l'hôtel de ville on 
peut contempler le magnifique panorama de 
la cité et du port de Gdansk, la Vieille 
Ville rendue à son ancienne splendeur, la 
nouvelle architecture, les bassins animés 

Q r i ] \ Î Z £ J O U R S 
E X P O Ł O G ] \ r E 
P O U R 7 5 0 F R A J ^ C S 

LE BUREAU POLONAIS DE VOYAGES ORBIS, 
en commun avec les agences f rançaises et be l -
ges agréées, organise cette année d' intéressants 

sé jours en Po logne , sé jours qui ont encore pour 
mér i t e d 'ê t re v r a imen t à la por tée de nos bourses. 

L e s amateurs de la vo i le , de l 'av i ron, de la nage 
et de la pêche à la l igne choisiront é v i d e m m e n t les 
charmes des lacs de Mazur i e . 

Jusqu ' au 24 août, chaque lundi , un dépar t en avion est 
p révu pour des groupes de 15 personnes au moins. Ł e 
pr^x est sensationnel . L ' a l l e r - r e t ou r en avion, deux 
journées de s é j ou r à Varsov ie , douze jours à G iżycko 
sur le lac M a m r y — tout compris — ne reviennent qu ' à 
750 f rancs (7500 f r ancs belges) . 

L e s f e r v en t s de la montagne opteront pour l ' i t i -
néra i re Va rsov i e -Cracov i e -Zakopane . 

Oéparts le 1 -er août et le S septembre (le célèbre au -
tomme doré) . A u p r o g r a m m e : visite de la capitale, des 
splendides monuments de Cracovie , de la v i l l e - cham-
p ignon N o w a Huta, de la mine de sel de Wie l i c zka et 
une semaine dans les Tatra . 

Enf in une var iante ba l t ique et tour is t ique: d é -
parts les 2, 9, 16 et 23 août. 

Visite de Varsov ie , voyage en av ion ju squ ' à Cracovie 
et les monuments de son passé; le château roya l de W a -
we l , l 'égl ise N o t r e - D a m e et le rétable de W i t Stwosz et 
tant d 'autres, visite de N o w a Huta et des salines de 
Wie l iczka. Puis, de nouveau en avion, départ pour Gdańsk . 
S é j ou r d 'une semaine dans le plus é légant des hôtels du 
littoral, le „ G r a n d H ô t e l " de Sopot. 

Pour tous rense ignements précis, adressez-vous 
E N F R A N C E : O R B I S — 18, rue Louis le Grand 

Paris 2e, tél. O P E 62-26 

E N B E L G I Q U E : O R B I S — 4, rue du Progrès 
Bruxelles, tél. 18-76-96 

Les „Douzes Apôtres" et „Les Sept Frères" méri -
tent bien, quand on traverse la Basse-Silésie, un 
détour par la région de Kamieniec et la bour -
gade de Chełmsko Śląskie. Voici „Les Douzes A p ô -
tres", maisons en bois des tisserands de 1707 

De plus en plus nombreux sont en Pologne les touristes en transit. Voici près de Poznań, la caravane 
de la famille Marinelli, venue de Péruge en Italie par l 'Al lemagne et Berlin pour continuer par V a r -
sovie, Moscou, Kiev, la Crimée, la Roumanie, la Hongrie et l 'Autriche avant de repasser le Brenner 



PIĘKNO 
POISNFJ 
Z I E M I 

W A R S Z A W A — stolica Polski — sta-
je się coraz piękniejsza. Oto ulica Mar-
szałkowska, niegdyś wąska, zatłoczona, 
dziś — szeroka, nowoczesna arteria 
miejska.^Ładne, nowe domy i prze-
stronne, estetycznie urządzone sklepy 
cieszą warszawiaków. Lecz szczególne 
zainteresowanie wzbudza obecnie tzw. 
Wschodnia Ściana ulicy Marszałkow-
skiej między Alejami Jerozolimskimi a 
ul. Świętokrzyską (widoczna w głębi 
na zdjęciu). Powstają tu wysokościow-
ce dla urzędów, biur i instytucji, pawi-
lony handlowe, domy mieszkalne. Już 
wkrótce i ta część ulicy Marszałkow-
skiej będzie gotowa. 

Rozrywki umysłowe 
I5\u ¡ / ^ ¡ / ó l / z j / s i / ę 

K R Z Y Ż Ó W K A z P R Z Y S iŁ O W I E N 
POZIOMO: 4) łowi ryby na wędkę, 10) posuwis-

te, płynne podskoki, podrygi, 11) dawna miara dłu-
gości w Polsce, poprzedniczka kilometra, 12) mały 
kawałek ziemi pod uprawę jarzyn albo kwiatów, 
13) podskwarzony kawałek słoniny, 15) kawałek 
smolnego drzewa, szczapa, drzazga, 17) popularny 
felietonista warszawski, autor zbiorów fel ietonów: 
„Wiadomo stolica", „Spacerkiem przez Poniatosz-
czaka", 19) fotograficzny lub telefoniczny, 21) gwa-
rancyjny zastaw pieniężny, 22) cechuje człowieka 
krnąbrnego, nieposłusznego, 23) futro z tcłiórza, 24) 
artyleryjski wóz amunicyjny, 27) zjednoczenia ka-
pitalistów, które często łączą się w koncerny, 29) 
nieczysta sprawka, 30) wiec, mityng, 33) styczność, 
łączność, 36) statek międzyplanetarny, 37) błąd, 38) 
autor utworów, wyszydzających! z humorem wady 
i śmiesznostki, 39) nieco doroślejsze jagnię. 

P IONOWO: 1) znak dodawania, 2) wiązka zboża 
lub słomy, 3) ozdobny arkusz papieru z dziecinny-
mi powinszowaniami, 4) stare psisko, 5) „pi łka" 
hokejowa, 6) hałda, 7) racja żywnościowa, 8) po-
spolite chwasty kłujące, 9) kolor w kartach do gry, 
14) murarska albo sportowa, 16) fragment dzieła 
literackiego, 17) trzydzieści mórg, 18) tytuł opery 
St. Moniuszki, 20) as w kartach, 21) służy do 
uszczelniania szyb okiennych, 25) cześć, sława, 26) 
złodziejska kryjówka, 28) odmiana szlachetnych zi-
mowych jabłek, 30) rasa psa pokojowego, 31) rezu-

tat dodawania, 32) najpiękniejszy koń, 33) hełm, 
34) pogoda, atmosfera, 35) poczucie umiaru, sto-
sowne postępowanie. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
tekst przysłowia, które utworzą litery wypisane 
z krzyżówki w następującej kolejności: K-1, C-3, 
B-6, A-5, E-9, H-17, B-14, A-8, G-7, D-19, A-9, 1-9, 
L-10, C-7, L-17, B-16, G-18, M-14, H-10, B-2, C-11, 
G-14, E-2, N-7, M-5, L-19, H-4, F-12, B-4, G-13, K-4, 
M-17, C-10. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umys-
łowe". Wśród Czytelników, którzy nadeśłą bez-
błędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A G R O -
D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „POLSKIE M I A S T A " (38) 
Z NR 28 

POZIOMO: 2) popas, 5) komorne, 6) sprawka, 7) szansa, 
12) bawidamek, 14) pat, 15) żyjątko, 16) skrom, 17) kukła, 
18) amarant. 

P IONOWO: 1) pokusa. 2) pomór, 3» parawan, 4) scena, 
8) zakąska, 9) automat, 10) swojak, 11) ambona, 12) bożek, 
13) dętka, 14) perlą. 

R O Z W I Ą Z A N I E K O Ł O W K I Z PRZYSŁOWIEM Z NR 28 
ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : A) fajtlapa, B) kalarepa, C) 

katiusza, D) lapiduch, E) rozprawa. F) pochwała, G) dy-
wersja, H) ruchawka, I) wujaszek, K) rekwizyt, L ) nie-
borak, M) szympans, N) incydent. 

Tekst przysłowia: W S T A R Y M PIECU DIABEŁ P A L I . 

NA WAKACJACH 
EN VACANCES 

• Mogą państwo cale dnie 
siedzieć przy lunecie. 
La vue? Vous pouvez pro-
fiter de cette longue-vue. 

— Trochę się nam ostatnio 
ociepliło, co? 

— II fait un peu plus chaud, 
vous ne trouvez pas? 

Zagrzałam wodę, łazienka 
wolna, można się kąpać! 
J'ai fait chauffer un peu 
d'eau. Tu peux te baigner. 


